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W A R S Z A W A  ( P A P ) .  Po lsk i  Kom i te t  

O b r o ń c ó w  P o k o ju  ko m u n ik u je ,  że  p o lscy  
o b r o ń c y  pokoju  p rze k a z a l i  w  dni u 13 
bm. pod  a d re s e m  „ N a t io n a l  R a m p e n -  
f o n d s" .  Den H a a g  ( h o le nders k i  fundusz  
p o m o cy  dla p o w o d z ia n )  k w o t ę  5.000 fu n ­
tó w  s z te r l in g ó w  na p o m o c  dla of ia r  p o ­
w odz i  w  Holandii .  Po lsk i  K o m i te t  O b r o ń ­
c ó w  P o k o ju  z a w ia d o m i ł  j ed n o c z e ś n ie  o 
do k o n an iu  p r z e k a z u  H o le n d e rs k i  Kom i te t  
O b r o ń c ó w  P o ko ju .

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

C ztand
3 0 ,(5 © ®  «

car
Cena 20 gr
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O rgan K o m ite tu  W ojew ód zkie go P o ls k ie j Zje d n o c zo n e j P a rtii R o b o tn iczej
KOK IX . LU BLIN , 14, 15 LU TEG O  1953 R. NR ?.& (2683)

Załogi fabryk i budów Lubelszczyzny
rozszerzani ruch współzawodnictwa pracy

M asy p ra cu jąc e  L ubelszczyzny w  IV  roku  P lam i 6-lc tn icgo  rozsze­
rz a ją  ru ch  w spó łzaw odn ictw a p racy . O sta tn io  cenne zobow iązan ia  p o d . 
Jęły  załogi FSC  im. B olesław a B ieru ta , bu d o w lan i z budow y ZBM  42/52 
I C u k ro w n i „L u b lin ".
W  p o czą tk ach  lu teg o  rozpoczęła 

się  w  FS C  im . B olesław a B ieru ta  
sz lach e tn a  ry w a liz ac ja  o ja k  n a j ­
w yższe po d n ies ien ie  k w a lif ik ac ji za­
w odow ych.

In ic ja to re m  w spó łzaw o d n ictw a  o 
ty tu ł  „n a jlep sze j b ry g ad y "  je s t  b ry ­
g a d a  to k a rs k a  B ak alarczy k a .

W ezw anie  B ak a la rczy k a  pod jęła  
n a ty c h m ia s t b ry g a d a  D ziducha i in ­
ne. W śród  b ry g a d  freze rsk ich  p ie rw ­
sza p rz y stąp iła  do w spółzaw odn ic­
tw a  b ry g a d a  p io n ie rsk a  im. J a n k a  
K rasick ieg o  i w ezw ała  inne  b ry g a ­
dy  freze rsk ie .

A pel p o d ję li też  szlifierze, sp a w a ­
cze, h a rto w n ic y , ś lu sa rze  i b ry g ad y  
p ra c u ją c e  n a  rew olw eró w k ach .

S ło tw iń sk i w ezw ał sz lifie rzy  FSC 
lm . B olesław a B ie ru ta  do w sp ó łza ­
w o d n ic tw a  o ty tu ł n a jlepszego  w  
zaw odzie. P ie rw szy  p rz y ją ł to  w ez­
w a n ie  Jó zef S ikorsk i.

W ezw anie  frezera  D an ilu k a  p o d ­
ję li W areńczuk  i K alczuga. R ów nież 
F ilozof z m łodzieżow ej b ry g ad y  
h a r to w n ik ó w  im. F. Z ubrzyck iego  
\yezw ał do w sp ó łzaw odn ictw a k o le­
gów  z W SK.

P odobne  zobow iązan ia  p o d jęli p ra  
cow nicy D ziału U rządzeń  i D ziału 
G łów nego M echan ika.

Z ad an iem  k o m isji w spó łzaw o d ­
n ic tw a  p rzy  FS C  je s t ja k  n a jd a le j 
Idąca pom oc w  w y k o n an iu  ty ch  zo­
bow iązań .

•  * •
Do w sp ó łzaw o d n ic tw a  o ty tu ł  

„n a jlep sze j budow y w  Polsce" w  r. 
1953, p rzy s tąp iła  załoga i k ie ro w ­
n ic tw o  budow y 42/52.

Załoga zobow iązała się:
1) sk róc ić  czas o d d an ia  b u d y n k u  

,,C“ B-42/52 o jeden  m iesiąc  p rzed  
te rm in em  p lan o w an y m  tj.  z am ias t 
30. VI. — 31. V b r.;

2) położyć n a jw ięk szy  nacisk  na 
zaostrzen ie  dyscyp liny  p racy  przez 
zupełne  z likw idow an ie  n ieobecno­
ści n ieusp raw ied liw io n y ch  t j .  „ m u ra r | 
sk ich  pon iedzia łków  i sobót";

3) p raco w ać  w  o p arc iu  o n a jn o w ­
sze m etody  p ra cy  zespołow ej i w y­
k o rzy stan ie  sp rzę tu  m echanicznego, 
podnosząc s ta le  w yd a jn o ść  p lan o ­
w an ą  d la  budow y o 20n/o;

4) w ałczyć o obniżenie  kosztów  bu 
dow y  p rzez  w łaśc iw e sk ładow an ie  
m ate ria łó w , l ik w id ac ję  m a rn o tra w ­
stw a  o raz  bu m elan c tw a .

Załoga w zyw a inne  b udow y do 
pójścia  w  je j  ślady.

« * *
Załoga C u k ro w n i „L u b lin " p o d e j­

m u jąc  apel ' rzucony  przez cu k ro w ­
n ię  „M ała W ieś" zobow iązała się  w 
obecnej a k c ji  k o n tra k ta c y jn e j:

— delegow ać w  te re n  do bezpo­
śred n ie j p ra cy  k o n tra k ta c y jn e j 20 
osób spośród  załogi cu k row ni, przy  
czym  rem o n ty  m aszy n  b ęd ą  w y k o ­
n a n e  w  te rm in ie .

S łużba  p la n ta c y jn o  -  a g ro tech ­
n iczna:

— zakończy  k o n tra k ta c ję  do dn ia  
18. I I I . b r.,

— p rzep ro w ad z i k o n tra k ta c ję  w 
103°/o p lan u  państw ow ego , p o w ięk ­
sza jąc  a re a ł pod b u ra k i o 300 ha,

— pozyska 1500 now ych  p la n ta to ­
rów , co p rzy n iesie  200 h a  b u rak ó w ,

— w łączy do k o n tra k ta c ji  w szy st­
k ich  pe łnom ocników , k tó rzy  sam o­
dzie ln ie  z a k o n tra k tu ją  600 ha.

S łużba  p la n ta c y jn o  -  ra ch u n k o w a :
— zakończy  roz liczen ia  zaliczek 

p lan ta to rsk ic h  do d n ia  28.111. br.,
— 10"/* p raco w n ik ó w  ra ch u b y  

p la n ta c y jn e j d e leg u je  w  te re n  dla 
w zm ocnien ia  ek ip  k o n tra k tu ją c y c h .

P raco w n icy  tra n s p o r tu  zobow iązali

W interesie ludzi wierzących
C ałe  społeczeństw o polskie, w szyscy , k tó ry m  d ro g a  je s t  sp raw a  

ro zbudow y sił i potęgi naszej o jczyzny, w szyscy w ierzący  i n iew ie ­
rzący , k tó rzy  od d a ją  sw ój tru d , zapał, u m ie ję tnośc i sp raw ie  bud o w ­
n ic tw a  Polski sp raw ied liw ości społecznej i w alczą  o rea lizac ję  P ro ­
g ram u  F ro n tu  N arodow ego  p rzy jm ą  z uznan iem  postanow ien ia  De­
k re tu  R ady P a ń s tw a  o obsad zan iu  duch o w n y ch  stan o w isk  kościel­
nych .

D ek re t ten  czyni zadość życzeniom  całego spo łeczeństw a po lsk ie­
go. k tó re  stanow czo  żądało  położenia k resu  w ypadkom  n ad u żv w an :a  
in s ty tu c ji kościelnych przez w rogie  narodow i e lem en ty  i un iem ożli­
w ienia im an ty lu d o w e j i a n ty p a ń stw o w e j dz ia łalnośc i pod pozorem  
„pracy  d u szp aste rsk ie j" . D ziałalność tych  e lem entów  to le ro w ał epi­
sko p a t w b rew  zobow iązaniom  p rz y ję ty m  przez siebie w  chw ili pod­
p isan ia  porozum ien ia  w d n iu  14 k w ie tn ia  1050 r. P rzy k ład  a fery  
szpiegow skiej w y k ry te j w K rak o w ie  w sk azu iĄ  że n iek tó re  s tan o w i­
ska kościelne  b y ’y obsadzone przez  ludzi św iadom ie  dzia ła jących  na 
szkodę p ań stw a  i n a ro d u . N a w ielu  zeb ran iach  księży p a tr io tó w  i in ­
te le k tu a lis tó w  k a to lik ó w , s tw ie rd za n o  głośno, że w rogow ie n a ro d u  
i szpiedzy u k ry w a jąc y  się  pod su ta n n ą  zn iew aża ją  uczucia  re lig ijn e  
ludzi w ierzących.

D e k re t R ady  P a ń stw a  p o stan aw ia , że ob lęc ie  duchow nego  s ta ­
now iska  kościelnego w ym aga u p rzed n ie j zgody o rganów  p ań stw o ­
w ych, a  to  P rezy d iu m  R ządu, bądź  też, w  w y p ad k u  obsadzan ia  po­
m n ie jszych  u rzędów  kościelnych , P rezy d iu m  W ojew ódzkich  Rad N a­
rodow ych. D uchow ni, z a jm u jący  s tan o w isk a  kościelne. a m ogą je  
sp raw o w ać  ty lk o  obyw atele  polscy, b ęd ą  sk ład ać  ś lubow an ie  na  w ie r­
ność P o lsk ie j R zeczypospolitej L udow ej. W  w ypad k u  u p raw ian ia  
przez o s o b y  p ias tu ją ce  s tan o w isk a  kośc ie lne  dz ia łalnośc i a n ty p a ń ­
stw ow e! lub  też w  w y p ad k u  osłan ian ia  tak ie j działalności o rgany  
p ań stw o w e m ogą zażądać u su n ięc ia  ty ch  osób z zajm ow anego  stan o ­
w iska.

P ostan o w ien ia  d e k re tu  są zgodne z in te resam i n a ro d u  polskiego, 
zgodne z in te resam i w szystk ich  p a tr io tó w  po lsk ich : w v dane  zos"taJv 
one w  tro sce  o in te resy  ludzi w ierzących. D ek re t jes t dow odem , że 
p ań stw o  nasze stw orzy ło  w aru n k i, bv kościół p rzesta ł w ysłup iw ać  się 
k ap ita lis to m  i obszarn ikom  i by  za jm o w ał się jed y n ie  w ypełn ian iem  
w łaściw ych  sobie zadań . P ostan o w ien ia  d e k re tu  p rzyczyn ią  s!e do 
jeszcze w iększej k o n so li^ ic ji  naszego spo łeczeństw a, w ierzących  
i n iew ierzących , w e  w spólnej w alce  o u rzeczy w is tn ien ie  P ro g ram u  
F ro n tu  N arodow ego. N ie u szczu p la ją  one w  niczym  m ożliwości za­
sp o k a jan ia  p o trzeb  re lig ijn y ch  ludzi w ierzących , a  co za tym  id^ie 
n ie  u tru d n ia ją  w  żad n e j m ie rze  w y p e łn ian ia  fu n k c ji re lig ijn y ch  
przez, duchow ieństw o. P rzeciw n ie! N o rm u jąc  i re g u lu ją c  s to su n k i 
m iędzy p ań stw em  i kościołem  u jm u ją  je  w  ra m y  o d p o w iad ające  n a j­
lep ie j po jętym  potrzebom  szerok ich  rzesz. ludszl w ierzących . Nie­
w ątp liw ie  z zad o w o len itm  p rzy jm ie  p o stanow ien ia  d e k re tu  p rz y tła ­
cza jące  w iększość du ch o w ień stw a  w iążąca  się  co raz  ściślej z n u r ­
tem  życia naszego n a ro d u , gdyż zn a jd z ie  w  n im  n iezaw odne oparcie  
w  w y k o n y w an iu  sw ych  obow iązków  zgodnie z sum ien iem  PoLaka- 
p a trio ty .

się  do u trzy m y w an ia  środków  tr a n s ­
p o rtu  d la  ek ip  k o n tra k tu ją c y c h  w 
sta łe j gotow ości do  uży tku .

C złonkow ie k o ła  ZM P p rzy  C u­
k ro w n i „L u b lin "  zobow iązali się 
w ziąć czynny  u dzia ł w  k o n trak tac ji, 
pośw ięcając  n a  ten  cel dw ie n ie ­
dziele w  lu ty m  1 w  m arcu .

Załoga C u k ro w n i „L ub lin" w zyw a 
w szystk ie  cu k ro w n ie  w o jew ództw a 
lubelsk iego  do pod e jm o w an ia  po­
dobnych zobow iązań. '

S Z Y B C I E J  £ 
L E P I E 3 S&?. 
T A N I E ?  ^

Walkę o neSae wykorzystania m is y  p?o jiTcc?jnyc'i 
m ożn i wywróć lylko r y ln ic jR  3 pracą

W  trak c ie  p rzygo tow ań  do  k o n fe ren c ji p a r ty jn o  .  technicznej w 
KFW M  pow stało  27 b rygad  robo tn iczych , k tó re  zobow iązały  się p rz ek rs . 
czać sw oje  zad an ia  dzienne, d ek ad o w e i m iesięczne. J a k  m ają  jed n a k  
w ykonać sw e zobow iązan ia  skoro  n ie  w iedzą, co m ają  robić.

Pom im o przyrzeczeń k iero w n ic tw a, że p lany  zo stan ą  doprow adzone 
do każdego stan o w isk a , robotn icy  do tąd  n ie w iedzą, jak ie  są ich zadan ia  
diien-ne, a  co gorsza rozdzieln ia  n ie  w p isu je  na  k a r ta c h  p racy  ilość! 
sz tuk, co un iem ożliw ia  w yliczenie się po obróbce.

W yw iązanie się  z pod jętych  zobow iązań u tru d n ia  ponadto  b ra k .k o m ­
p letnego  o p rzy rządow an ia  d la  n iek tó ry ch  typów  w yrobów  lub  b rak  m a­
te ria łu . W ynika to  z tego, że do tychczas ani k ierow nic tw o  poszczegól­
nych odcinków , an i dział zaop a trzen ia  n ie  p rzy stąp iły  do w spółzaw odnic­
tw a.

R ezu lta t je s t tak i, że znów  w początkach  m iesiąca czw arta  część za­
łogi w ałęsa  się bez p racy , a  k ierow nicy  beztrosko  gaw ędzą w b iu rac h  
Toteż n ic dziw nego, że w p ierw szej dekadzie  lu tego  p lan  ilościow o w y­
konano  w 23,2 proc., w artościow o  14,7 proc.

T en s tan  rzeczy m usi ulec ra d y k a ln e j zm ianie, gdyż w alki 0 pełne 
w yko rzy stan ie  m ocy p ro d u k cy jn e j i podniesien ie  jakości p ro d u k c ji n ie  
w y gram y łaz ikow aniem  w pierw szych  dekadach , ani przez ’ n iezap lan o ­
w an ą  p racę  na  trzec ią  zm ian ę  w o sta tn ie j dekadzie . W ten  sposób mo­
żem y ty lk o  oszukać sam ych  siebie.

W styczniu b .r. wzrosły dostawy złomu do hut
W ARSZAW A (PA P). — Św iadom ość, że ry tm iczne , codzienne do­

staw y  złom u do h u t  są  .ulezbędnym  w aru n k iem  w y k o n an ia  p lan u  p ro ­
d u k c ji s ta li — po d staw y  uprzcm yslo  w ien ia  naszego k ra ju  — s ta je  się 
coraz  pow szechn ie jszą  w śród  załóg robo tn iczych , zak ładow ych  o rg a n i­
zac ji p a r ty jn y c h  i zw iązkow ych o raz  w śród  ad m in is trac ji przem ysłow ej. 
Św iadczy o ty m  p o p raw a  w zao p a trzen iu  naszego h u tn ic tw a  w złom 
sta low y  ja k a  n a s tąp iła  w d ru g ie j połow ie sty czn ia  br.

G lo b a ln y  p lan  d o staw  złom u n ie  
został jed n a k  w  pe łn i w y k onany : 
D alsza szybka  p o p raw a  sy tu ac ji w 
p lanow ym  zao p a trzen iu  s ta lo w n i w 
złom  je s t kon ieczna , gdyż zadan ia  
ja k ie  s ta w ia  p lan  n a  1953 r. w  dzie­
dzin ie  rozszerzan ia  k ra jo w e j bazy 
h u tn icze j są  n a d e r  pow ażne  i w y ­
m ag a ją  ja k  na jp e łn ie jszeg o  w ykorzy  
s ta n ia  is tn ie jący ch  m ożliw ości m a ­
teriałow ych .

C ałkow icie  w y k o n a ły  sw e p lany  
jed y n ie : M in iste rs tw o  K olei, M in i­
s te rs tw o  E n erg e ty k i oraz. M in iste r­
stw o .Poczt i T eleg rafów , p rzy  -czym 
dw a p ierw sze  re so rty  w ykonały  
p lan  ze znacznym i n adw yżkam i.

Załogi zak ład ó w  n ap raw czych , 
jed n o s te k  służbow ych  i w a rsz ta tó w

pom ocniczych P K P  znacznie  zw ięk ­
szyły w  ub. m iesiącu  tem po zbiórki, 
u jaw n ia jąc  i o d staw ia jąc  znaczne 
ilości złom u, leżące do tąd  bezuży­
tecznie  n a  te re n ac h  ko lejow ych. W 
połow ie styczn ia  b r. ak ty w  p a r ty j ­
ny, zw iązkow y i gospodarczy P K P  
p rzep ro w ad z ił sze ro k ą  ak c ję  u św ia ­
d a m ia ją cą  o znaczen iu  tego ogólno­
narodow ego zagadn ien ia . Toteż po­
w ażnie  w zrosła ak ty w n o ść  szerokich 
rzesz k o le ja rzy  w  te j dziedzinie. W 
rezu ltac ie  re so r t  ko lei w ykonał 
styczn iow y  p lan  odstaw y  złom u z 
n ad w y żk ą  39 proc., m im o że do 15 
s tyczn ia  br. p lan  by ł w y k o n an y  
zaledw ie w 24 proc.

Szereg  re so rtó w  ja k  M in isters tw o  
G órn ic tw a, M in isters tw o  P rzem ysłu

XIX rocznica udaremnienia
puczu faszystowskiego w Paryżu

PA R Y Ż (PA P). —  W  czw artek  12 | ja k  w  ro k u  1934 — drogi o d rad za -
lu tego  br. lu d  F ra n c ji  obchodził uro ' 
czyście X IX  rocznicę  zd ław ien ia  p u ­
czu faszystow sk iego  w  lu ty m  1!)34 r.

J a k  donosi „H u m an ite" , górnicy  
fran cu scy  o raz  ro b o tn icy  i p raco w ­
nicy  fa b ry k , p rzed sięb io rs tw  b u ­
d ow lanych  i ko lei, ja k  rów nież  do- 
ke rzy  i m a ry n a rz e  zam an ifesto w ali 
sw ą w olę zag rodzen ia  — podobn ie

jącem u  się faszyzm ow i.
W w ielu  p rzed sięb io rs tw ach  od­

b y ły  się  s tra jk i .  S tra jk u ją c y  m an i­
festow ali pod hasłem  o brony  sw o­
bód d em o k ra ty czn y ch , w olności 1 
pokoju .

W  czw artek  w ieczorem  w  w elo­
d rom ie  zim ow ym  odbył się  w ielk i 
w iec  ro b o tn ik ó w  P ary ża.

Ludność Niemiec zachodnich walczy
przeciw wojennej polityce reżimu bońskiego
B E R LIN  (PAP). J a k  p o d a je  a g en ­

c ja  ADN, ludność N iem iec zachod­
nich c o fa t a k ty w n ie j w alczy p rze ­
ciw ko w ojennej po lity ce  reżim u  boń­
skiego. k tó ry  d z ia ła jąc  n a  rozkaz  
W aszyngtonu, dąży do o rzep row adze  
n ia za w szelką cenę ra ty f ik a c ji  zgub 
nych d la n a ro d u  n iem ieck iego  u k ła ­
dów  w ojennych .

Do Bonn przybvwra ją  w  dalszym  
ciągu liczne delegacje, k tó re  dom aga 
ją  się od B un d estag u  od rzucen ia  u- 
k ładów  m ilita ry stv czn y ch  oraz. pod­
jęcia rozm ów  ogólnonipm ieokich w 
sp raw ie  p rzyw rócen ia  jedności N ie . 
m iec na drodze  pokojow ej. O sta tn io  
prz.ybvły do Bonn delePa-cie m iesz­
kańców  T ubingen . R putlingen , M u l- 
heim , B rem y, W insen, RalzgHter, 
L un eh u rg a  i innvch  m iejscow ości. 
D elegacje te  p rzy jm o w an e  są przez 
d r u to w a n y c h  frak c ji KPD, k tó rzy  
zap ew n ia ją  p rzed staw icie li spo’e-

No w y podsekretarz stanu
w IW»nis<ersfwfe K o le i

W A RSZA W A  (PA P). — P rezes 
R ady  M in istrów  m ian o w ał ob. H en ­
ry k a  D rążk iew icza p o d sek re ta rzem  
s ta n u  w  M in is te rs tw ie  K olei.

czeństw a zachodnio  - niem ieckiego, 
że uczyn ią  w szystko , by  n ie  dop u ­
ścić do  ra ty f ik a c ji  przez B undestag  
„uk ładu  ogólnego" o raz  u k ład u  o 
a rm ii eu ro p ejsk ie j.

M aszynow ego i in. n ie  dostarczy ły  
w praw dzie  w styczn iu  p lan o w an y ch  
ilości złom u, jed n a k  zarów no  w za ­
k re s ie  tem p a  dostaw , jak  też  r y t ­
m iczności i o rg an izac ji odstaw y, d a ­
je  się  w ty ch  re so rtach  zauw ażyć 
pew n a  popraw a.

N atom iast m in is te rs tw a - G ospodar 
k i K o m u n a ln e j, P rzem ysłu  L ek k ie ­
go, PG R -ów , B udow nic tw a M iast 
i Osiedli o raz  B udow nic tw a P rzem y ­
słow ego n ie  w ykonały  ciążących na 
n ich  obow iązków  m im o is tn ie jący ch  
m ożliw ości. W re so rtach  tych  zacńo- 
dzi w ięc szczególnie paląca  po trzeb a  
uw ie lo k ro tn ien ia  w ysiłków  w akcji 
zb iórk i złom u oraz  sp raw n eg o  k w a ­
lifik o w an ia  na  złom  żużytych  m a ­
szyn i u rządzeń.

W o!ewad*ki Komitet
Obchodu M ię d zyna ro d o w e go
Dniu  K o b i e t

W  d n iu  11. II. b r. został pow oła­
n y  w  L u b lin ie  W ojew ódzki K om i­
te t  O rg an izacy jn y  O bchodu  M ię. 
d zynarodow ego  D nia K o b ie t 8 M ar­
ca.

W  sk ład  K o m ite tu  w eszli p rz e d ­
staw icie le  p a r ti i  po litycznych  i o r­
g an izac ji społecznych.

W yłoniono rów nież  P rezy d iu m  
K o m ite tu  O rgan izacy jn eg o  O bcho­
du M iędzynarodow ego D nia K obie t 
8 M arca  w  n a stęp u jąc y m  sk ładzie:
— p rzew odn icząca  — se k re ta rz  
odpow iedzia lny  Z arząd u  W oj. L K  
ob. B ro n isław a  S taszczuk , — człon­
kow ie: p rzed staw ic ie l KW  P Z P R  — 
tow . S tan is ław a  W alusiew icz, 
p rzedstaw icie l KM  P Z P R  — tow . 
E d w ard  M okrzanow ski, W K W  ZSL
— ob. Szczepan K u ro w sk i, ZW  
ZM P — tow . S ta n is ła w  B ora , 
ORZZ — tow . Józef D udek, P re z y ­
d ium  W RN — tow . E d w a rd  Z ając , 
P rezy d iu m  M RN — tow . Zofia J a ­
n ikow a, ZW  ZSCh — ob. A lfred  
C h adaj, M. K. F ro n tu ( N aród . — 
tow. M arian  M iśta l, ZM LK  — 
tow . Zofia M oszczyńska.

OBRA D S E S JI RADY ŚW IA T O W EJ FE D E R A C JI M ŁOD ZIEŻY 
D EM O K R A TY C ZN EJ W PR A D ZE C ZES1K EJ

n sesję  p rzy b y ło  nleo’n 200 d e leq a tó ii\ g n id  l o b serw a torów  z R2 kra jów , 
Na zd jęciu : J ra ym en t sali obrad. Na p ie rw szy m  p lanie czlonkoiuie de­

legacji radzieckie j. (Fot. — CAF)
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Depesza Ministra Obrony Narodowej
Koreańskiej Pepubliki L u d o w o - D e m o k r a t y c z n e j  

do Mai sza lka  Polski K . Rokossowskiego
Do
M in istra  O brony  N arodow ej 

M arsza łk a  P o lsk i 
K o n stan teg o  R okossow skiego 

W a r s z a w a
. . .  P rz e sy5am W am  oraz w szystk im  żo łnierzom  i oficerom  W ojska P o l­
skiego n a jserd eczn iejsze  podziękow an ia  za gorące pozdrow ien ia  p rz e s ła ­
n e  p rzez  W as z okazji p ią te j roczn icy  p o w stan ia  K o reań sk ie j A rm ii 
L udow ej.

Szczerze życzę W am , tow arzyszu  m in istrze , dalszego u m o cn ien ia  sił 
o b ro n n y ch  P o lsk ie j R zeczypospolitej L udow ej.

M in iste r O bro n y  N arokow ej 
K o reań sk ie j R epub lik i L u d o w o -D en io k ra ty czn cj 

__ . W icem arszałek  Tsoi Jo n -g e n
P h em an , 10 lu teg o  1953 r.

Obrady sesji Komisji Gospodarczej ONZ
do spraw Azji i Dalekiego Wschodu

M O SK W A  (PA P). J a k  donosi a g e n c ja  T A SS z B an d u n g u , IX  sesja  
K om isji G o sp odarcze j ONZ do s p ra w  A zji i D alek iego  W schodu 
(KGADW ) zak ończy ła  d y sk u s ję  n a d  sy tu a c ją  ek onom iczną  k ra jó w  A zji 
i D alek iego  W schodu.

W  to k u  o b ra d  p rzed staw ic ie le  
k ra jó w  te j  części św ia ta  p rzyznali, 
że n ie  b acząc  n a  w ie lk ie  zasoby b o ­
g ac tw  n a tu ra ln y c h  i  duże  reze rw y  
siły  roboczej, ich  n a ro d y , w yzy­
sk iw an e  p rzez  m onopo le  m o ca rs tw  
k o lo n ia ln y ch , c ie rp ią  nędzę i 
głód. P rzed staw ic ie le  C eylonu , I n ­
do n ezji i B u rm y  p o d k re ś lili zby t 
n isk i poziom  cen  su ro w có w  ek s­
p o rto w a n y ch  p rzez  te  k ra je  1 zby t

Mocarstwa zachodnie udaremniły zakończenie prac
nad przygotowaniem traktatu z Austrią

M O SKW A (PA P). — A g en cja  T A SS  donosi z  L on d y n u :

J a k  w iadom o, d n ia  27 s ty czn ia  br. 
rz ąd  rad zieck i w ystosow ał do  rz ą ­
dów  U SA, W ielk ie j B ry ta n ii i F ra n ­
c ji  n o ty  w  sp ra w ie  t r a k ta tu  a u s tr ia c  
kiego. W  n o tach  ty ch  rz ąd  rad z ieck i 
znow u z ad ek la ro w a ł goto wość w zię­
cia ud z ia łu  w  k o n fe re n c ji p rz e d s ta ­
w ic ie li cz terech  m o ca rs tw  w  sp ra ­
w ie  A u strii, a le  u z n a ł za  rzecz k o ­
n ieczn ą  u p rz ed n ie  o trzy m an ie  od 
rząd ó w  trzech  m o ca rs tw  odpow iedzi, 
że są one gotow e do w y co fan ia  p ro ­
p o zy cji w  sp ra w ie  „ograniczonego 
tr a k ta tu "  i  zakończyć ro zp a trzen ie  
sp ra w y  t r a k ta tu  pań stw o w eg o  z 
A u s tr ią , w y k o n u ją c  w  te n  sposób zo-

m m m t
*  P rz e s tę p c z o ś ć  w ś ró d  m a ło le tn ic h  w  tl-  

to w sk ie i  J u g o s ła w ii  p r z y b ie ra  z a s t r a s z a ją c e  
ro z m i a r y .

T i to w s k i  d z ie n n ik  „ N a p r i j e d “  p i sze ,  że  w  
Z a g r z e b i u  l ic zne  b a n d y  m a ło l e tn ic h  d o p u s z cz a  
to się g r a b i e ż y  i k r a d z i e ż y .  O s t a tn i o  z a t r z y ­
m a n o  w  ty m  m ie śc ie  w ie lk ą  b a n d ę  mało let* 
nich  w ł a m y w a c z y ,  na k tó re j  cze l e  s ta ł a  
16-le tm a d z i e w c z y n a .  U ję to  t a k ż e  inną  b a n ­
d ę  z ło d z i e i ,  k t ó ru  r ó w n i e ż  k i e r o w a ł  m a ł o ­
letn i .

S a d  n a j w y ż s z y  w  A te n a ch  o d r z u c i ł  e k a r  
k a s a c y j n a  P a n a g u la k i s a ,  T e o d o r id i s a  i k i l ­

ku  in n y ch  o f ic e ró w  lo tn i c tw a  s k a z a n y c h  w e  
w r z e ś n iu  1952 r . p r z e z  t r y b u n a ł  w o j s k o w y  za  
r z e k o m y  „sabotaż**  i „ p r z y n a l e ż n o ś ć  do  p a r ­
tii  k o m u n i s ty c z n e j " .

sf- W  z w i ą z k u  z p r ó b am i  w s k r z e s z e n i a  fa- 
• z y s t o w s k i e j  orcanffcacji  w o j s k o w e j  „ s z u c k o -  
r o w c ó w “  w  s to l ic y  F in la n d i  i w  w ie lu  m i a ­
s ta c h  p r o w i n c j o n a ln y c h  o d b y ł y  s ic  w i e c e  i ze  
b r a n i a  na  k t ó r y c h  r o b o tn i c y  f iń s c y  u ch w al il i  
p r o t e s t y .  R e z o lu c j e  p ro t e s tu j ą  r ó w n i e ż  p r z e ­
c iw k o  p r ó b o m  z o r g a n i z o w a n i a  m a n e w r ó w  re- 
z e r w i s t ó w .

sfr A g e n c ja  AD N do nos i  z D u e s s e ld o r f u ,  że 
k i e r o w n i c t w o  p o w i a to w e j  o r g a n iz a c j i  K P D  
u c h w a l i ł o  r ez o lu c ję ,  d o m a g a j ą c ą  s ię  od  w ł a d z  
bo . is k ic h  a r e s z t o w a n i a  z a m i e s z k a ł e g o  w Dues 
s e ld o r f i e  b. g e n e r a ł a  S S  L a m m e r d in g a  i w y ­
da n ia  go  w ł a d z o m  f ra n c u s k im ,  j ak o  j ed n e g o  
7 g ł ó w n y c h  w i n o w a j c ó w  m a s a k r y  ludnośc i  w 
O r a d o u r .

K i e r o w n ic t w o  K P D  s t w i e r d z a ,  że  L a m m e r -  
d in g  je s t  w ł a ś c i c i e l e m  d o b r z e  p r o sp e r u ją c e j  
f i r m y  b u d o w l a n e j  w  D u e s s e ld o r f ie .  K ie ro w n ic  
t w o  K P D  w z y w a  lu d n o ść  m ia s ta  do k a t e g o ­
r y c z n e g o  z a p r o t e s t o w a n i a  p r z e : - w k o  t em u ,  by  
D u e s s e ld o r f  s t a ł  s ię  a z y l e m  z b r o d n i a r z y  w o ­
j e n n y c h  I s ie d z ib ą  Ich p r z e d s i ę b i o r s t w .  J a k  
w i a d o m o ,  n i e d a w n o  w D u e s s e 'd o r f i e  n a s t ą p i ło  
o t w a r c i e  b a n k u  „ S c h a c h t  und C o " ,  n a l e ż ą ­
c e g o  d o  z b r o d n i a r z a  w o j e n n e g o  H j a lm a ra  
S c h a c h ta .

s'r D z ie n n ik  , ,A vantl* '  do nos i  z W a s z y n g ­
to n u .  i e  n i e d a w n o  z o s t a ł o  z a w a r t e  m ię d z y  
Li  S y n - m a n e m  i Jo s z id a  p o r o zu m ien ie ,  na 
m o c y  k t ó r e g o  Ja p o n ia  z o b o w i ą z a ł a  s ic  do w y  
s y ł a n l a  d o  Kore i m a t e r i a ł ó w  w o j e n n y c h  o r a z  
s p e c j a l i s tó w  w o j s k o w y c h .  P i e r w s z y  k o n t y n ­
g e n t  s p e c j a l i s tó w  o b e jm ie  240 lo tn ik ó w  o r a z  
ISO o f i c e r ó w  m a r y n a r k i .  W z a m i a n  za  to rzad  
japorfskf o t r z y m a  z n a cz n e  p r z y w i l e j e  w  d z ie ­
d z in ie  e k s p lo a t a c j i  b o g a c t w  n a tu r a ln y c h  K o ­
re i  p o łu d n io w e j .

b o w iązan ia , w  m y śl k tó ry c h  rząd y  
te  m ia ły  p rzyczyn ić  s ię  do  o d b u d o ­
wy w olne j I n iezaw isłe j A u strii.

D n ia  29 styczn ia  rząd y  USA, W ie l­
k ie j B ry ta n ii  i F ra n c ji  z ak o m u n ik o ­
w ały , że p ro p o n u ją  om ów ien ie  n a  
w sp o m n ian ej k o n fe re n c ji w szystk ich  
zag ad n ień  zw iązanych  z ty m  t r a k ta ­
tem .

D nia  3 lu teg o  a m b a sa d o r  rad z ieck i 
w L o n d y n ie  A. G rom yko  zaw iadom ił 
m in is te rs tw o  sp ra w  zag ran iczn y ch  
W ielkiej B ry tan ii, że u pow ażn iony  
został p rzez  rząd  rad z ieck i d o  w zię­
cia u d z ia łu  w  k o n fe re n c ji cz terech  
m acars tw , w ychodząc z założenia, że 
p ro je k t „ogran iczonego  t r a k ta tu "  n ie  
będzie  p rzed m io tem  d y sk u s ji n a  te j 
k o n fe ren c ji, p on iew aż  p ro je k t  ten  w 
żad n y ch  w a ru n k a c h  n ie  m oże p rz y ­
czynić się  do  u reg u lo w an ia  p ro b le ­
m u  a u s tr ia ck ie g o  i do  zakończen ia  
p ra c  n ad  p rzy g o to w an iem  t r a k ta tu  
z A u strią . D nia  6 lu teg o  rozpoczęła 
się  w  L o ndyn ie  k o n fe re n c ja  p rz ed ­
s taw ic ie li ZSRR, USA, W ie lk ie j B ry  
tan ii i F ra n c ji  w  sp raw ie  t r a k ta tu  
au striack ieg o . J u ż  jed n a k  n a  n a s tę p  
n ym  p o siedzen iu  p rzed staw ic ie le  
USA, W ielk ie j B ry ta n ii  i  F ra n c ji  
odm ów ili w y co fan ia  swegc. p ro je k tu  
tzw . „ogran iczonego  t r a k Łs tu “ i omó 
w ien ia  n lsu zg o d n io n y ch  jeszcze a r ty  
ku łó w  p ro je k tu  t r a k ta tu

wego z  A u s trią . Z ap roponow ali on i 
p rz e rw a n ie  k o n fe re n c ji n a  czas n ie ­
określony .

W  ten  sposób p rzed staw ic ie le  USA, 
W ielk ie j B ry ta n ii  i F ra n c ji  znow u 
u d a rem n ili zakończen ie  p ra c  n ad  
przy g o to w an iem  t r a k ta tu  p ań stw o ­
w ego z A u s trią .

w y so k ie  cen y  u rz ąd z eń  in w e s ty ­
cy jnych , sp ro w ad zan y ch  z  z ag ra n i­
cy, co h a m u je  rozw ój gosp o d ark i 
n a ro d o w ej i pow o d u je  w zro st bez­
ro b o c ia  i  nędzy  w  k ra ja c h  A zji i 
D alek iego  W schodu.

O becna n a  sesji K G A D W  de le ­
g ac ja  "Św iatow ej F e d e ra c ji Z w ią ­
zków  Z aw odow ych  op u b lik o w ała  
m em o ran d u m , k tó re  se k re ta r ia t  
K G A D W  rozpow szechn ił w śró d  u -  
czestn ik ó w  sesji. M em o ran d u m  
k re ś li p ra w d z iw y  o b raz  c iężk ie j 
sy tu a c ji  gospodarcze j k ra jó w  A zji 
i  D alek iego  W schodu  i  w sk azu je  
n a  je j  p rzyczyny . „P ro sim y  — gło­
si rftem o ran d u m  — ab y  o b ecn a  se­
s ja  K G A D W  a żą d a ła  n a ty c h m ia ­
stow ego  po łożen ia  k re su  w o jn o m  
toczącym  się  o b ecn ie  n a  D alek im  
W schodzie, po to , aby  g o sp o d ark a  
poko jow a k ra jó w  A zji i  D alekiego 
W schodu m ogła  się  n o rm a ln ie  ro z ­
w ijać , a n a ro d y  ty ch  k ra jó w  m o­
gły żyć w  p o k o ju . P ro s im y , b y  se ­
s ja  p o tęp iła  u p ra w ia n ą  p rzez  rząd

Proces szpiegów i sabetażystiw
a m e ryka ń s ko -a n g ie lskic h  w Rumunii

B U K A R E SZ T  (PA P). — W  da lszy m  ciągu  p ro cesu  am ery lsań sk o - 
an g ie lsk ich  szpiegów  i sab o taży stó w , toczącego się  w  P lo es ti, sąd  p rz e ­
słu ch a ł szereg  św iadków . Z ezn an ia  św iad k ó w  całkow icie  p o tw ierd z iły  
w in ę  osk arżo n y ch , k tó rzy  d z ia ła jąc  w  in te re s ie  m onopo listów  an g ie lsk ich  
i a m e ry k ań sk ic h , p ro w ad zili ro b o tę  szp iegow ską  1 sab o tażo w ą  w  ru m u ń ­
sk im  p rzem y śle  n a fto w y m .

Ś w iadkow ie  inż. ło n  B ra ile a n u  i 
inż. E m an u e l H eller, d łu g o le tn i p r a ­
cow nicy to w a rzy stw a  „ A stra -R o m a - 
na'.‘ zeznali, że w  okresie  po  w yzw o­
len iu  k ra ju  m is je  a m e ry k ań sk a  i a n ­
gielska, d z ia ła jąc  za p o śred n ic tw em  
O tto  S te rn a , F ritz a  G a r tn e ra , C h ri-  
stodulo , P opescu  i  in n y ch  k ie ro w n i­
ków  a n g lo  -  a m e ry k a ń sk ic h  to w a ­
rzy s tw  n a fto w y ch , w y d a w a ły  za rzą ­
dzenia, k tó ry ch  celem  było  zdezor­
gan izo w an ie  w y d o b y c ia  ro p y  i n ie ­
dopuszczen ie  do o d budow y p rz em y - 

p a ń s tw o - i s łu  na fto w eg o  w  R u m u n ii. C a łą  tą

A m e r y k a n i e  nadal m o rtta !q  
bezlsrciiiiych je ń c iw  na wyspie Kozetki

P E K IN  (PA P). A g en cja  N ow ych 
C hin  donosi z  K aesongu , że szef de ­
leg a c ji k o re ań sk o  -  ch iń sk ie j w  
P a n m u n d żo n ie  gen. N am  - I r  w y ­
sto so w ał n a  ręce  szefa d e leg ac ji a -  
m ery k a ń sk ic j H a rriso n a  o s try  p ro ­
te s t  w  zw iązk u  z zam o rd o w an iem  
i z ran ien ie m  przez A m ery k an ó w  w 
d n iac h  5, 7 i  9 lu teg o  b r. 41 je ń ­
ców  lu d o w y ch  w  obozie jen ieck im  
n a  w y sp ie  Kożedo.

G en. N am  - I r  p o d k re ś la  w  p ro ­
teście , że w  d n iach  5 i 7 bm . s tro n a  
a m e ry k a ń s k a  zam o rd o w ała  dw óch 
jeń c ó w  lu d o w y ch , zaś 9 bm . po ­
s łu g u jąc  się g ra n a ta m i ręczn y m i i 
gazem  tru ją c y m , zam o rd o w ała  i 
z ran iła  dalszych  39 b ezb ro n n y ch  
jeńców . T e  a k ty  b estia lsk ieg o  te r ­
ro ru  — stw ie rd za  p ro te s t — stoso­
w a n e  są  w  celu  zm uszen ia  jeńców  
w o je n n j ch do w stęp o w an ia  do 
szeregów  b a n d  C zang K a i -  szeka 
i L i Syn -  m an a  w  m yśl d o k try n y ,

że ,,a z jac i p o w in n i w alczyć  p rzec i­
w ko  a z ja to m 11.

G en. N am  - I r  s tw ie rd za , że  n o w e  
a k ty  b e s tia ls tw  w  sto su n k u  do bez­
b ro n n y c h  jeńców  w o je n n y ch  raz  
jeszcze dow odzą, że s tro n a  a m e ry ­
k a ń sk a  p ra g n ie  całkow itego  z e rw a ­
n ia  ro k o w ań  rozejm ow ych . O dpo­
w ied zia lność  za te  n o w e  zb rodn ie  
sp a d a  całk o w icie  n a  s tro n ę  a m e ry ­
k ań sk ą .

zb ro d n iczą  d z ia ła ln o śc ią  tzw . „M an a­
g em en t C om m ittee" k ie ro w ali b ez­
p o śred n io  agenci w y w iad u  a m e ry ­
k ań sk ieg o  i ang ielsk iego .

Ś w iad ek  F . W . S c h u ile r  zeznał, że 
w n a ra d a c h  „M an ag em en t Com ­
m itte e 11 ze s tro n y  a m e ry k ań sk ie j 
b ra li  u dz ia ł p u łk o w n icy  F u rn sw o rth , 
W iIcox i P ig u eau , zaś ze s tro n y  m i­
sji an g ie lsk ie j — m jr  G u lp in  i M u n - 
ro fore.

O ścisłej w ięzi m iędzy  ag en tam i 
m onopoli im p e ria lis ty czn y ch  a p ro ­
w o d y ram i ru m u ń sk ich  p a r ti i  bu r_  
żu azy jn o  -  o b szarn iczych  m ów iła  
L u isa  H al e r  i a B oscovivi, b. se k re ­
ta rk a  O tto  S te rn a , k tó ry  p rzy b y ł do 
R u m u n ii ja k o  p rzed staw ic ie l to w a ­
rzy stw a  „R oyal D utch  S h e ll" . B os- 
covivi zeznała , że n a  żąd an ie  S te rn a  
in fo rm o w ała  lis to w n ie  C asley ‘a, n a ­
s tęp cę  m ilia rd e ra  D e te rd in g a  o  w y ­
w iązy w an iu  się  p rzez  S te rn a  z po­
w ierzonej m u  „m isji" , o u tw o rzen iu  

p rzez  n iego  „M an ag em en t C om m ittee" 
n aw iązan iu  k o n ta k tó w  z b . k ró lem  
M ichałem , b. k ró lo w ą  H eleną , z M a- 
n iu , V isov ianu , N icu lescu -B u zesti, 
R om an iceanu , A u sch n item  i innym i.

P o  p rzem ó w ien iu  p ro k u ra to ra  i 
obrońców , sąd  udzie lił o sta tn ieg o  
słow a oskarżonym .

U SA  p o lity k ę  .m ilitaryzacji gospo­
d a rk i o raz  d o k o n y w an e  pod po ­
k ry w k ą  ,,pom ocy“ a k ty  a g re s ji 
gospodarcze j w  s to su n k u  do k r a ­
jów  A zji i D a lek ieg o  W schodu, ab y  
p o tęp iła  e m b arg o  i b lo kadę , stoso­
w an e  w b rew  K a rc ie  ONZ, w y s tą ­
p iła  p rzec iw k o  w sze lk im  sztucznym  
b a r ie ro m  w  h a n d lu  m ięd zy n aro d o ­
w y m  i zach ęc iła  do  z aw ie ran ia  ró ż ­
nego ro d za ju  p o ro zu m ień  h a n d lo ­
w ych, o p a rty c h  n a  zasad ach  ró w ­
ności i w za jem n e j korzyści, cc 
p rzyczyn i się  do  n a w iąz an ia  n o ri 
m aln y ch  sto su n k ó w  h an d lo w y ch  
m iędzy  k ra ja m i i  do  p o dn ies ien ia  
stopy  życiow ej w ż e r a j  ach  A zji i 
D alek iego  W schodu. P ro sim y , aby 
O rg an izac ja  N aro d ó w  Z jednoczo­
n ych  w ezw ała  rząd y  k ra jó w  A zji i 
D alek iego  W schodu do sk u teczn ej 
o b rony  p ra w  i sw obód  n a ro d ó w  o- 
raz  zw iązków  zaw odow ych , do 
zw iększen ia  p łapy  ro b o tn icze j, do 
poczyn ien ia  u lep szeń  w  dziedzin ie  
ubezpieczeń spo łecznych , do ok aza­
n ia  pom ocy b ezro b o tn y m  1 po lep ­
szen ia  w a ru n k ó w  m ieszkan iow ych  
ro b o tn ik ó w 11.
M em o ran d u m  w zyw a do u tw o rz e ­
n ia  sp ec ja ln e j k o m is ji, o b e jm u ją ­
cej rów nież  p rzed staw ic ie li SFZZ, 
k tó ra  za ję łab y  się  zb ad an iem  p ro ­
b lem u  n ie u s ta n n ie  p o g arsza jący ch  
się  w a ru n k ó w  g o spodarczych  i 
m ieszk an io w y ch  k la sy  ro b o tn icze j 
w  k ra ja c h  A zji.

P rzed staw ic ie l ZSR R  p o p a rł p ro ­
pozycje  z a w a rte  w  m em o ran d u m  
d e leg ac ji SF Z Z  i  w ezw ał u czes tn i­
kó w  sesji do ro z p a trze n ia  ty ch  p ro ­
pozycji. W  to k u  d y sk u s ji n a d  k w e ­
s t ią  sy tu a c ji  ek o nom icznej w  k r a ­
ja c h  A zji i D alek iego  W schodu 
w y su n ię to  d w a  p ro je k ty  rezo lu c ji: 
P ro je k t  p rzed ło żo n y  przez  p rz ed ­
s taw ic ie la  ZSRR, p ro p o n u j e^Jcon- 
k re tn e  k ro k i w  k ie ru n k u  zapew ni*  
n ia  ro zw o ju  p rzem y słu  n a ro dow ego , 
p rzed e  w szy s tk im  p rzem y słu  cięż­
kiego  w  k ra ja c h  A zji i  D alek iego  
W schodu.

D eleg acje  In d ii  i P a k is ta n u  pod  
nac isk iem  b lo k u  a m e ry k a ń sk o -a n -  
gielsk iego  w y s tą p iły  p rzec iw k o  re ­
zo lucji rad z ieck ie j i  p o p a rły  rezo­
lu c ję  o d p o w iad a jącą  in te re so m  
m o ca rs tw  ko lo n ia ln y ch .

D nia  11 bm . rozpoczęła  się  d y sk u  
sja  n a d  rezo lu c jam i k o m ite tó w  i 
p o d k o m ite tó w  sesji.

Katastrofa samolotowa
w Egiprie

M O SK W A  (PA P). — J a k  donosi
a g en c ja  T A SS z K a iru  z pow o łan iem  
się n a  ag en c ję  eg ip sk ą  „M ena11, d n ia  
9 bm . w  pobliżu  K a iru  u leg ł k a ta ­
s tro f ie  eg ipsk i sam o lo t w ojskow y,

Z ginęło  30 osób, a 5 odniosło  ran y ,

N astępca  A chesona  J. F . D ulles i s z e f  „urzędu bezp ieczeń ­
s tw a  w za jem n eg o "  U .S. A . H arold  S ta  scen o d b y li „podróż 
in sp ek cy jn ą"  po  k ra ja c h  p a k tu  a tlan ty ck ieg o .

n

MM tjowłte!AMERYKANIE WYłW<ie 11?/

AJ:*

D ulles:
— Do diabla! w  całej E uropie  te  sa m e  drogow skazy...

Eisenhowera cieszy zbrodnia
D latego, że w alczy li o pok ó j, że k o ch a li b ra te rs tw o , 

d em o k rac ję , sp raw ied liw o ść  — zo sta li sk a z an i na  
śm ierć . E isen h o w er od rzucił p o d an ie  o u łask aw ien ie  
E th e l i Ju liu sa  R osenbergów . N ie m ogą żyć, bo m y ­
ślą  inacze j n iż  E isenhow er, R idgw ay  i T aft, n ie  m ogą 
żyć, ab y  ła tw ie j by ło  D ullesom  p ro w ad zić  n a ró d  am e­
ry k a ń sk i do w o jny , n ie  m ogą żyć, aby  M ac C a rra n  

m ógł bez p rzeszk ó d  faszyzow ać spo łeczeństw o.
N ie m ogą żyć, bo  lu d o bó jcze  p lan y  w y m a g a ją  lu d o ­

bójczej ideologii. F aszyzm  śc in a  w szy stk ich , k tó rzy  
w a lczą  przed iw ko  z a tru w a n iu  dusz  jad e m  m o rd ers tw , 
k tó rzy  głoszą p ra w o  do życia w szy stk ich  lu d zi, g łoszą 
b ra te rs tw o  m iędzy n a ro d am i. Za tysiącam i,' d e m o k ra ­
tów  i bo jo w n ik ó w  o pokó j w  U SA  zam ykają! się b ra m y  
w ięzień . Im p eria lis ty czn e  w ładze  p o zb y w ają  się ich 
po to, aby  to ro w a ć  d ro g ę  w y s łan n ik o m  dżu m y  i cho­
lery , czcicielom  bom b w odorow ych , sp ec ja lis to m  z h i­
tle ro w sk ie j szkoły  cy k lonu . U san k c jo n o w ać  m o rd e r­
stw o, lu d o b ó js tw o  oprzeć o p ied e s ta ł p ra w a  — o to  cel 
zb rodn i p o p e łn ian e j na  m ałżo n k ach  R o senberg . „.Te­
stem  zadow olony, że tym  dw om  ludziom  w ym ierzono  
p e łn ą  sp raw ied liw o ść"  — ośw iadczy ł cyn iczn ie  E isen ­
h o w er po w y d an iu  decyzji w  sp ra w ie  R osenbergow . 
H itle ro w cy  p a ląc  O ra d o u r  i L id ice  rów n ież  głosili, że 
„ w y m ie rza ją  p e łn ą  sp raw ied liw o ść" ,

„N ajtań szy  sposób p ro w ad zen ia  w o jn y  — to  w o jn a  
chem iczna  — pow iedział e k sp e rt  w  dziedzin ie  gazów  
tru ją c y c h , a m e ry k ań sk i g e n e ra ł b ry g a d y  C reasy  n a  
łam ach  w o jsk o w ej gaze ty  „ S ta rs  a n d  S tr ip e s11. I aby  
n ic  n ie  s ta ło  n a  p rzeszkodzie  p o s łu g iw an iu  się  ty m i 
„ n a jtań sz y m i sposobam i" m a ją  być  zg ładzen i R osen­
bergow ie, k tó rzy  m ów ili: „Z n a jd u je m y  się  dziś za 
m u ram i S ing-S ing ... a b y  pozostać  w ie rn y m i d e m o k ra ­
c ji a m e ry k ań sk ie j, sp raw ied liw o śc i 1 b ra te rs tw u , sp ra ­
w ie  poko ju , ch leb a  i róż, n iew in n eg o  śm iech u  m ały ch  
dzieci".

R osenbergow ie, choć zam k n ięc i w  p o n u ry c h  m u ra c h  
S in g -S in g  w ięz ien ia  — sy m b o lu  to r tu r  i m ęk i, są  
g ro źn i d la  b a n k ie ró w  z W all S tre e t, g łoszących , że... 
„ śro d k i w a lk i, j a k  z a ra za  i  g az  n iszczą  lu d z i, a le  za

to  z o s taw ia ją  ich  g o sp o d ark ę" , lu b : „M ożliw ości roz­
p o w szech n ian ia  zarazy  na  te ry to r iu m  n iep rzy jac ie la  
są  p ro ste  i dadzą  się  p rzy  pom ocy p ro sty ch  śro d k ó w  
realizow ać, m ian o w ic ie  bom b lo tn iczych" (R obert L. F. 
Sikes).

H itle r  k sz ta łc ił sw ych  k a tó w  w  sp ec ja ln y ch  szko­
łach . O rad o u r, O św ięcim , M a jd an ek  i se tk i innych  
B uchenw aM ów  i D achau  — to  p lon sp ec ja ln y ch  ćw i­
czeń, to  ow oc / sy s tem aty czn ie  w p a ja n e j ideologii 
zb rodni. P o b ra ty m c y  H itle ra  w  U SA, E isen h o w er, 
D ulles a n d  Co, u s iłu ją  w  sp o łeczeń stw ie  w y tw o rzy ć  
k lim a t sp rz y ja jąc y  d o jrzew an iu  k a n d y d a tó w  n a  lo t­
n ików , ro z rzu ca jący ch  b a k te r ie  dżum y, n a  o p raw có w  
obozów  k o n c en trac y jn y ch  i podpalaczy  m iast.

Im p eria lizm  n ie  pozw ał a p o w strzy m ać  ręk i k a to m , 
W all S tre e t p ie lęg n u je  i n a g rad z a  te  ręce . I d la teg o  
sk a z u je  człow ieka, k tó ry  w alczy o d em o k rac ję , p rze ­
ciw ko rasizm ow i, m etodom  ly n ch ó w  i fo te la  e lek try cz ­
nego. Z w iązek  pom iędzy  w y k o n aw cam i ly n ch u , zw y - 
ro d n ia lcam i z K u .K lu x -K la n u  i L eg ionu  A m e ry k ań ­
sk iego  a lu d źm i z o toczen ia  E isen h o w era  je s t  zu p ełn ie  
ścisły : jed n i i d ru d z y  u z u p e łn ia ją  się  n aw za jem , jak o  
w y k o n aw cy  i pełnom ocnicy . P ło n ą  żyw cem  ly n ch o w a- 
n i M u rzyn i, a n ikczem ne, o p a rte  n a  an ty sem ick im  
szczuciu  o sk a rżen ie  p rzec iw k o  R o sen b erg o m  kończy  
się  w y ro k iem  śm ierci. R asizm , an ty sem ity z m  — to  
w y p ró b o w an e  m etody  faszyzm u, to  n a rzęd z ia , p rzy  
pom ocy  k tó ry ch  w yzysk iw acze  u s iłu ją  odw rócić  uw ag ę  
m as od bo lączek  spo łecznych , a b u n t  p rzec iw  w yzy­
skow i i nędzy  roz ładow ać w  n ag o n ce  jed n y c h  lud zi 
p rzec iw k o  d ru g im .

H it le r  d la  p ro w ad zen ia  im p e ria lis ty cz n e j w o jn y  
s tw o rzy ł w  sw oim  k r a ju  epokę  p ieców  k re m a to ry j-  
n y ch , — im p eria lizm  a m e ry k ań sk i o sk a rża jąc  i sk a ­
z u jąc  R o senbergów  usiłjuje zag rać  n a  n a jn iż szy ch  
in s ty n k ta c h , p o trzeb n y ch  m u  w  jeg o  p lan a ch  p o d b o ju  
św ia ta .

N a ró d  a m e ry k a ń sk i p rzy p o m n i jeszcze E isen h o w e­
ro w i m ą d re  p rzy sło w ie : „K to  s ie je  w ia tr ,  ten  zb ie ra  
b u rzę" . Z b ro d n ia  p o p e łn io n a  n a  R o sen b e rg ach  n ie  
p o zo stan ie  b e z k a rn a
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BRONISŁAW OPOLSKI

Biblioteka-bastion socjalistyczne! kultury
Je d n y m  z n a jp ięk n ie jszy ch , r e ­

p rezen tacy jn y ch  gm achów  naszej 
soc ja lis ty czn ej sto licy  będzie B i­
b lio tek a  N arodow a. R ada K u ltu ry  
i S z tu k i n a  sw ym  o sta tn im  p osie­
dzen iu  w ezw ała  M in iste rs tw o  K u l­

t u r y  i S z tu k i do u s ta le n ia  z odpo­
w ied n im i w ład zam i i re so rtam i 
o sta teczn e j lo k a lizac ji re p re z e n ta ­
cy jnego  gm ach u  B ib lio tek i N a ro ­
dow ej 1 w p ro w ad zen ia  go do p la ­
n u  ro zbudow y sto licy . Now y, w spa 
n ia ły  gm ach  B ib lio tek i N arodow ej 
w  se rcu  sto licy  będzie sym bolem  
tego  u m iło w an ia  książk i, ja k ie  ce­
c h u je  w yzw olone, g a rn ące  się  do 
k u ltu ry , do w iedzy i  sz tu k i m asy  
ludow e.

ZA SZC ZY TN E M IE JS C E

D ru g ie  zaszczy tne m ie jsce  n a  
św iecie  pod  w zględem  liczby b i­
b lio tek  i z aw a rty ch  w  n ich  tom ów  
z a jm u je  dziś P o lsk a  L u d o w a po 
Z w iązk u  R adzieck im  p o siad a jący m  
368.000 b ib lio tek  z p o n ad  700 m i­
lio n am i tom ów . T o n a p ra w d ę  
w ie lk i pow ód do dum y. P rzy p o m ­
n ijm y  sobie: w  Polsce  p rzed w rze - 
śn iow ej 1 tom  b ib lio teczn y  p rz y ­
p ad a! na  6 m ieszkańców , a n a  w si 
n a w e t n a  27. H itle ro w scy  b a rb a ­
rzy ń cy  sp a lili 1 zniszczyli 88 proc. 
teg o  i ta k  sk rom nego  s ta n u  p o sia ­
d a n ia  b ib lio tek . D zisiaj zaś p o sia ­
dam y ju ż  około 85.000 b ib lio tek , a 
w  n ich  p onad  55.5 m iliona  tom ów . 
A  zatem  p rzec ię tn ie  n a  1 m iesz­
k a ń ca  p rzy p ad a  2,3 to m u  b ib lio ­
tecznego.

O s ta tn i k o m u n ik a t P K P G  o w y ­
k o n an iu  N arodow ego  P la n u  G os­
p o darczego  w  1952 r. s tw ie rd za , że 
w  ub ieg ły m  ro k u  liczba tom ów  w  
b ib lio tek a ch  i s ta ły ch  p u n k ta c h  
b ib lio teczn y ch  p ow iększy ła  się  o 
26 p roc. w  p o ró w n a n iu  ze s ta n e m  
w  1951 r. U pow szechn ien ie  czy tel­
n ic tw a  je s t  bow iem  je d n ą  z pod­
staw o w y ch  w y ty czn y ch  naszej po ­
l ity k i k u ltu ra ln e j ,  up o w szech n ię -, 
n ie  k s iążk i je s t  jed n y m  z n a jw a ż ­
n ie jszy ch  czy n n ik ó w  p ro g ram u  
sfo rm u ło w an eg o  p rzez  tow arzy sza  
B ie ru ta , że P o lsk a  L u d o w a chce 
być siln a  św iadom ością  m as. Z 
d ru g ie j zaś s tro n y  b u rz liw y  roz­
wój a k c ji  w y d aw n icze j — k tó ra  
m oże ju ż  poszczycić się 500 m ilio ­
nam i egzem p la rzy  w y d an y ch  k s ią ­
żek  — oraz  ak c ji b ib lio tek a rsk ie j 
je s t  odpow iedzią  na o lb rzy m i głód 
d o b re j, m ąd re j i pou cza jącej k siąż ­
k i w  m asach  p racu jący ch .

W odpowiedziach ro b o tn ik ó w  i 
ch łopów  n a  a n k ie tę  C en tra ln eg o  
Z arząd u  B ib lio tek , w śró d  czy ty w a­
nych 1 najbardziej łubianych n a j ­
częściej w ym ieniani są  autorzy: 
z po lsk ich  — M ickiew icz, O rzesz­
k ow a, P ru s , Ż erom ski, K raszew ­
ski, Sienkiew icz, D ąbrow ska, W a­
silew sk a , Andrzejew ski, L. R u d ­
n ick i, W ilczek, z radzieckich —  
G o rk i, Szołochow , Po lew oj, B ab a- 
jew sk i. B ek, F ad iejew , O strow ski, 
z innych  -  B alzak , Hugo Zola, 
L ondon , Nextf, O lb rach t, 1 u jm a -  
now a, Seghers.

B IB L IO T E K A R Z  — ŻOŁNIER Z 
K U LTU R Y

P ra c a  z czy te ln ik iem  — ta lu e  
je s t  h asło  p racy  naszego b ib lio te ­
k a rza . Za rządów  ksp italistycz .no- 
obszarn iczych  czy tano  w P °  
m ało , czy tan o  żle. To, ze zisiaj 
now ozdobyty  d la k s i ą ż k i ,  dla czy­
te ln ic tw a  ro b o tn ik  czy chłop sięga 
co raz  częściej po l ite ra tu rę  na  wy 
sokim  poziom ie, że powo i  ̂ s«m  
uczy się  do b ierać  sobie lek tu rę , ze 
w ra z  z tru d n ie jsz ą  ksiąiijW  •“  1® 
z rad o ścią  opow iada wiolo 1 ~ 
tek a rzy  -  w ypożycza / f P lkł i 
en cyk loped ie  — tó  w ła m ie  sp ia  
w ia  p raca  b ib lio tek a rza  z czy e n i­
k lem . To, że byli a n a l f a b e c i  k sz ta ł­
tu ją  sw ój g u st l ite rac k i od razu  na  
ta k ic h  k siążk ach , ja k  „Syzyfow e 
p ra ce "  Ż erom skiego  czy „M a.ka  
G ork iego  — to zasługa p racy  z czy­

te ln ik iem . W reszcie i to, że daw ny 
czy teln ik  „k ry m in ałó w " i d robno- 
m ieszczańkiej tan d e ty  s ta je  się  
dziś m iłośn ik iem  B alzaka, P ru sa  
czy Szołochow a — to je s t rów nież 
w yn ik  p racy  z czy teln ik iem .

W  każdej naszej .b ib lio tece p ra g ­
n iem y  w idzieć b ib lio tek arza  — 
św iadom ego żołn ierza rew olucji 
k u ltu ra ln e j,  rozum iejącego  i czu­
jącego g łęboki sens dokonyw anych  
p rzem ian , w alczącego o rozw ój, o 
d o jrzew an ie  każdego czy te ln ika  do 
najw yższego  poziom u k u ltu ra ln eg o .

P rzed  naszym  b ib lio tek arzem  sto ­
ją  do ro zw iązan ia  rozliczne p ro b le ­
m y. J a k  p row adzić  i u lepszać p ra ­
cę, ab y  d o b ra  książka , n iosąca 
p ra w d ę  i p iękno, pog łęb ia jąca  w ie­
dzę, p o ry w a jąca  do w ie lk ich  czy­
nów , znalazła  się  w  rę k ac h  w szyst­
k ich  ludzi; ja k  spraw ić, by  n auczy­
li się  z n ie j k o rzystać  ci, dla k tó ­
ry c h  n ie  s ta ła  się  ona jeszcze co­
d z iennym  tow arzyszem , ja k  w y trą ­
cić z rę k i czy te ln ika  resztę  złych 
i g łup ich  książek? O dpow iadając  
w  p ra k ty c e  n a  te  p y tan ia  b ib lio te ­
k a rz  zd a je  tru d n y  egzam in. C hce­
m y, by  w y n ik  tak iego  egzam inu 
był zaw sze ty lk o  pom yślny.

L E P IE J W ŁA DAĆ ORĘŻEM  
K S IĄ Ż K I

P o p u la ry zac ja  k siążk i, u p o w ­
szechn ien ie  czy te ln ic tw a  św ięcą u 
n as  p raw d ziw y  tr iu m f. Dużo je d ­
n ak  je s t jeszcze b rak ó w  h a m u ją ­
cych szybszy, „ lepszy rozw ój czy­
te ln ic tw a . Dużo n iedociągnięć  jes t 
w  d y s try b u c ji książek  d la  k s ię ­
g a rń , a  zw łaszcza d la  spó łdzie ln i 
gm innych . Jeszcze n ie  w szystk ie  
g ro m ad y  i osady  m a ją  p u n k ty  b i­
b lio teczne, n ie  w szy stk ie  zak laS y  
p ra c y  i h o te le  robo tn icze  p o siad a ­
ją  b ib lio tek i zao p a trzo n e  w  tak  
bardzo  p o szu k iw an e  k siążk i tech ­
niczne, zw iązane  ze sp ec ja ln o ścią  
d an y ch  zak ład ó w  p racy . N ie 
w szyscy b ib lio tek a rze  s to ją  na  w y ­
sokości sw oich zad ań , b ra k  m ło­
dych  k a d r .

WACŁAW GRALEWSKI

A le p rzed e  w szystk im  n iew łaśc i­
w y je s t  s to sunek  b a rd zo  w ielu  rad  
na rodow ych  do b ib lio tek . Z d arza ­
ją  się o b u rza jące  fa k ty  pozbaw ia­
n ia  b ib lio tek  loka li, zw aln ian ia  
w y k w alifik o w an y ch  p racow ników  
b ib lio tecznych , p rzenoszen ia  ich 
do in n e j p racy , lu b  obsadzan ia  
stan o w isk  b ib lio tek a rzy  ludźm i zu­
p e łn ie  n ieodpow iedn im i. W szystkie 
te  fak ty , u tru d n ia ją c e  ludziom  p ra ­
cy trw a łe  zb liżen ie  się  do w a rto ­
ściow ej le k tu ry , m u szą  być jak  
n a jo s trz e j p ię tn o w an e .

N a rozw ój czy te ln ic tw a  i b ib lio ­
tek  w in n y  zw rócić jeszcze bacz­
n iejszą, n iż  do tychczas uw agę  in ­
s ta n c je  p a r ty jn e , otoczyć w iększą 
op ieką b ib lio tek a rzy , w ięcej in te ­
resow ać się  w a ru n k a m i p racy  b i­
b lio tek . W nikliw ość i czujność w in ­
n y  zw iększyć się  z \fłaszcza tam , 
gdzie książk a , b ib lio tek a  są  p rzed ­
m io tem  a tak ó w  w roga . Na p rzy ­
k ład  w  n iek tó ry ch  pow ia tach  na 
O polszczyźnie i w  Ż yw ieck im  b i­
b lio tek arze  zw rócili uw agę, że 
znaczna  część czy te ln ików  n ie  w y ­
pożycza zupełn ie  po lskich  u tw o ­
rów , n ap isan y ch  po 1945 r. O kaza­
ło się, że re ak c y jn y  k le r  zab ron ił 
czy tać  te  u tw o ry  „pod k a rą  p ie ­
k ła" .

I<C W K P(b) w  1929 r. pow ziął 
u c h w ałę  s tw ie rd za ją c ą , że b ib lio ­
te k i są  c e n tra ln y m i ośrodkam i 
k u ltu ry , w sp ó łdz iała jącym i czynnie 
w  m ob ilizacji m as do w y k o n an ia  
p lan ó w  pań stw o w y ch . W ielki p rzy ­
k ład  K o m u nistycznej P a r tii  Zw iąz­
k u  R adzieckiego, p rzy k ład  p ań stw a  
radzieck iego , gdzie — jak  s tw ;e r-  
dzil tow . M alenkow  n a  X IX  Z jeź- 
dzie K P Z R  — p a r tia  k sz ta łtu je  
sm ak  este ty czn y  ludzi radzieck ich  
n a  po d staw ie  n a jlep szy ch  u tw o ­
rów  l ite ra tu ry  i dzieł sz tuk i — po­
w in ien  być w y tyczną  naszego 
d z ia łan ia  w w iększym  stopn iu  n iż 
do tychczas. D uże m am y osiągn ię­
cia w te j dziedzinie, a le  n ie w olno 
spocząć na lau rach , bo  książka  to 
n a jp o tężn ie jszy  o ręż  k u ltu ry  so­
c ja lis ty czn e j.

B ro n isław  O polski

Mróz. Gołębie s ta ro m ie jsk ie  skry  
Jy się  w now ym  gołębniku, odda­
nym  im n iedaw no „do u ży tk u "  
przez budow niczych S tarów ki. No­
w e dom y szybko rosn«j na P iw nej 
i szybko zn ik a ją  ru in y , w k tó rych  
gnieździły się gołębie. R obotnicy 
zadecydow ali zatem , że trzeb a  go­
łębie p rzenieść  do nowego, lepsze­
go ,.lokalu“ . T ak więc i gołębie 
doczekały  s,ię w ygodnego m ieszka 
nia.

M róz n ie  w p ły n ą ł w n a jm n ie j­
szym stopniu  na  tem po p rac  na  
S ta ry m  M ieście. P rzeciw n ie  — 
tem po to n aw et w zrosło osta t­
nio znacznie. P rzecież  tego­
rocznym  — trad y cy jn y m  ju ż  — 
lipcow ym  podark iem  od b udow ni­
czych dla stolicy ma być zupełn ie 
w ykończana część S tarego  M iasta 
— ulice  P iw na, Z apiecek, Szeroki 
D u naj, a  p rzed e  w szystk im  R ynek.

W ysokie czw oroboki cegieł, po­
sreb rzo n e  n a lo tem  śniegu, czeka­
ją  przy w ykopach  na m u ra rsk ie  
dłonie. Od tych  „m łodych1' cegieł 
w y raźn ie  o d cina ją  się inne, gotyc­
kie. O dnalezione przy  odgruzow a­
niu i pieczołow icie ułożone ciężkie 
i duże 14 i 15-wieczne cegły, k tó ­
ry m  w ieki n ie . o d ebrały  in ten sy w ­
nej, w innej b a rw y , posłużą do re ­
k o n stru k c ji m urów  obronnych , o- 
pasu jący ch  podw ójnym  p ierście­
n ie m  s ta ra  W arszaw ę.

W sp jn ia ły  w idok p rzed staw ia . 
R ynek  z czterech  stron  o b ra m o w a ­
ny już  odbudow ującym i się kam ie 
n iczkam i. DVszą oiepłem  przenoś­
n e  piece do osuszan ia  śeiam w e­
w n ę trzn y ch , d rga  i fa lu je  pow ie­
trze  nad żeli- nvm i koszam i rozża­
rzonego koksu.

Jeszcze w X IV  w ieku  n ie  znano  
tynków , a  d ek o rac je  ścian s tan o ­
w iły jed y n ie  ostro łukow e w nęki z 
p ro filow anej cegły. W tak im  w ła ­
śn ie  d aw n y m  k sz ta łc ie  zachow ała  
się  n a js ta rsz a  budow la  w arszaw ­
ska, d a tu ją ca  się jeszcze z X III  w ie 

\k u , tzw . k am ien ica  książą t M azo­
w ieckich , w znosząca się  u zbiegu 
R yn k u  z  W ąskim  D unajem . U ra to  
w ana  od zag łady  po tężnym i za- 
str7.ykam i z cem en tu  — sam ym  
sw ym  w yg lądem  przenosi nas w 
m in ione  w ieki. O ngiś by ła  ona sie­
dz ibą  w ó jta  w arszaw sk iego  i za­
chow ała w sw y 'h  m u rach głębokie 
fu n d a m e n ty  w ieży, służącej za w ię  
zien ie; w  k am ien icy  w ó jtow sk ie j 
bow iem  odbyw ały  się sądy, odsia­
dyw ano  k ary . W kam ien icy  k s ią ­
żąt M azow ieckich mi *.wkal w  1361 
r., po ucieczce z k rzy żack ie j n iew o 
li książę litew sk i K ie js tu t, 

j R en esan s zm ien ił oblicze gotyc­

k iej W arszaw y, k ry jąc  b ie lą  ty n ­
ków  ceglane m u ry . O lbrzym i zas 
pożar w 1607 roku  — niszcząc 
znaczną część s ta re j W arszaw y z  
R ynkiem  — spow odow ał zasadn i­
czą zm ianę zabudow y cen tru m  ów­
czesnej W arszaw y.

Dziś, budow niczow ie W arszaw y, 
re k o n s tru u ją c  S ta re  M iasto — za­
ch ow ują  typow y , dla średniow iecz­
nej W arszaw y szachow nicow y u -  
k ład  ulic, dom y n a to m iast odb u ­
d o w u j  w sty lu  barokow ym , w ich 
X V II X V III-w iecznym  kształcie . Z 
tego ok resu  bow iem  zachow ała  się 
zarów no d o k u m en tac ja , jak  i licz­
ne ryoiny, pozw ala jące  na w ie rn e  
od tw orzen ie  pierw ow zorów . W szy­
stk ie  jed n ak  ocalałe frag m en ty  za­
budow y gotyckiej zo sta ją  pieczoło­
w icie zachow ane.

T rzy sta  p ięćdziesiąt dom ów  odbu  
dow anych będzie na  S ta ry m  i No­
w ym  M ieście — a zatem  m nie j w ię  
cej tyle, ile  liczyła W arszaw a w  
XVI w ieku, k iedy  to  było 169 do ­
m ów  n a  S ta ry m  M ieście i 204 n a  
Now ym .

F rontony  dom ów  sta ro m ie jsk ich  
p iękne  były i ozdobne. Za to  w ol­
ne p rzestrzen ie  na  ty łach  dom ostw  
zaw alone by!y — jak  p iszą w spó ł­
cześni k ro n ik a rze  — „gnojem  i  
p lugastw em " n ieraz  do w ysokości 
„dw u chłopów ". *"

O becnie ty ły  dom ów  sta ro m ie j­
skich  zazie len ią  się m łodym i d rze ­
w am i, zak w itn ą  k lom bam i k w ia ­
tów. Na sta ry ch  u liczkach  zam ieszka 
przecież ponad 3 tysiące  ludzi p ra ­
cy — mu^zą m ieć p ięk n e  i zd row e 
w a ru n k i życia.

P o w sta jące  obecnie ry nków - k a .  
m ien ice  m a ją  już  sw e przeznacze­
nie. T u ta j k o n cen tro w ać  się będzia 
życie k u ltu ra ln e , tu  znajdow ać się 
będzie ośrodek  ru ch u  tu ry s ty czn e ­
go. Po s tro n ie  D i'k e rta , a  w ięc w  
k am ien iczkach  M ontelup ich , K u ­
row sk ich , Szlich tyngów , B ary cz- 
ków  i Gizów, m ieścić się  będzie  
M uzeum  H isto ryczne  W arszaw y, 
za jm u jąc  ju ż  dw a w ykończone do­
m y.

Z w ie lką  n iecierp liw ośo ią  czeka­
ją  w arszaw iacy  na sw oją  „S taró w ­
k ę". C ieszą się każdym  je j odbudo 
w anym  frag m en tem , cieszą szyb­
k im  postępem  p rac . P ięk n y  p rezen t 
o trzy m a W arszaw a w  d n iu  lipco­
wego św ięta. Sądząc z zain tereso ­
w an ia , z jak im  m ieszkańcy  stolicy 
śledzą postępy  robóx, z ich licznych 
odw iedzin  na  S ta ry m  M ieście i 2 
serdeczności, z ja k ą  m ów ią  o b u ­
dow niczych zaby tkow ej dzie ln icy  
W arszaw y  — n a  d a r  te n  w  pełn i 
zas łu g u ją . B gr.

Literaci lubelscy u progu nouieao okresu pracy
R ok 1952 b y ł d la  lu b e lsk ieg o  

O ddziału  Z w iązku  L ite ra tó w  P o l­
skich  przełom ow ym . U d a ło  się  bo ­
w iem  po d ług ich  s ta ra n ia c h , u- 
rozm aiconych  p o k o n y w an iem  dość 
n iezw y k ły ch  p rzeszkód  uzyskać 
lokal. Rzecz zd aw ałab y  się  zw y ­
k ła , a  jed n ak , d la  Z w iązku  m a ją ­
ca  w ażn e  znaczen ie. N ie  m o­
żna pow iedzieć, aby w  przeszłym  
o k resie  l ite rac i lu b elscy  n ie m ieli 
w łasnego  k ą ta . M ieli. B yła  n im  
zab y tk o w a  p iw n ica  na S ta ry m  
M ieście, zim na, c iem na i w ilgo tna. 
T y le  ty lko , że d o sto jn a  p rzeszło­
ścią  o czym  św iadczy ły  i św iad ­
czą ob razy  fresk o w e  n a  śc ian ach  
i k ilk u p ię tro w e  k o n d y g n ac je  pod­
ziem ne.

U zyskan ie  lo k a lu  u to ro w a ło  d ro  
gę do rea lizac ji ty ch  zam ierzeń , 
k tó re  s tan o w ią  tre ść  o rg an izacy j­
n ą  Zw iązku.

Dziś w chodzącego do w n ę trza  
siedziby lu b elsk ieg o  O ddziału  
Z w iązku  L ite ra tó w  Polsk ich  m iesz 
czącej się  przy  u licy  G ran iczn ej 
1c w ita  całk iem  inna  a tm o sfe ra . 
Lokal sk łada  się  z dw óch pokoi 
ś red n ie j w ielkości, w  k tó ry ch  
m ieści się  se k re ta r ia t ,  św ietlica, 
re d a k c ja  „K am eny" i a rch iw u m  
Z w iązku . W n a jb liższe j p rzy­
szłości zo rgan izow ana  będzie  bi­
b lio tek a , czy te ln ia  pism , p u n k t 
noclegow y d la  p rzy jeżd ża jący ch  
do L u b lin a  lite ra tó w  oraz  p u n k t 
sp o tk ań  z p rzed staw ic ie lam i m ie j­
scow ego spo łeczeństw a.

Z lokalu  Z w iązku  ju ż  dziś k o ­
rzy sta  K oło M łodych, k tó reg o  
szeregi s ta le  rosną.

Zdobycie lokalu  i u rząd zen ie  w  
n im  w łasn e j siedziby  pozw oliło 
p rze jść  obecnem u Z arządow i Z LP 
w  L u b lin ie  na p lanow ą p racę, p o ­
zw oliło  op raco w ać  ścisłe  p ro g ra ­
m y dla .w szystk ich  sw ych  kom ó­
rek . K o m órkam i ty m i są : dw ie 
sekc je  (tw órczości o ry g in a ln e j i

tłum aczy), re d ak c ja  „K am eny" i 
is tn ie jąc a  p rzy  n ie j b ib lio tek a  
w y d aw n ic tw  o raz  w spom niane  
K oło M łodych.

S ek c je  ro zp raco w u ją  dw a dz ia ­
ły  zag ad n ień : p ierw szy  to  o m a­
w ian ie  do robku  tw órczego  człon­
ków  Z w iązku, d ru g i — o m aw ian ie  
a k tu a ln y ch  w y d aw n ic tw  (szczegól­
n ie  m ający ch  pow ażne  znaczenie 
ja k  np. p ań stw o w e  n ag ro d y  lite ­
rack ie) i an a lizo w an ie  p rob lem ów  
w y n ik a jący ch  z p racy  lite rack ie j.

T ak  n a  p rzy k ład  n iezw yk le  c ie ­
k a w ą  pozycją  tw órczą , om aw ian ą  
n a  jed n y m  z o s ta tn ich  posiedzę* 
sek c ji tw órczości o ry g in a ln e j by ł 
u tw ó r pow ieściow y kol. E u g en iu ­
sza G ołębiow skiego z a ty tu ło w an y  
,,K ro n ik a  JW P  W oyszy". T em a­
tem  u tw o ru  s ta ło  się  życie h u t­
n ików , w y ta p ia jąc y ch  żelazo w 
p ierw szej połow ie X V II w ieku. 
J e s t  to  jak b y  n aśw ie tlen ie  począt­
kó w  p ro le ta r ia tu  fab rycznego  w 
Polsce. T em at f ra p u ją c y  i n iew y - 
zy sk an y  do tąd  w lite ra tu rze .

P rzew id zian e  są  om ów ienia i 
d y sk u s je  .n a d  p o em atem  „T rzy­
dz iesty  ósm y ró w n o leżn ik ", K on­
ra d a  B ielskiego, pow ieścią ,,C zar­
na  w iosna", Jó ze fa  N ikodem a 
K łossow skiego (ukaże  się n ieb a­
w em  w  d ru k u ), tom em  poezji pod 
ty tu łe m  ,,W czorajsze i dzisiejsze" 
K azim ierza  A ndrzeja  Ja w o rsk ie ­
go, tom em  now el Je rzeg o  K rzysz- 
to n ia , d ru k  k tó ry  dobiega końca 
i tom em  u tw o ró w  poetyck ich  

. Z y g m u n ta  M ikulskiego, k tó re  też 
w k ró tc e  u k ażą  się  n a  ry n k u  k s ię ­
garsk im .

Na zeb ran iach  sek c ji tłu m aczy  
om aw iane  będą  rów nież  zag ad n ie ­
nia  teo re ty czn e  o raz  p race  człon­
kó w  i zespołów . W pro g ram ie  
p rzew id z ian e  są d y sk u sje : nad  
przek ładem  poem atu  M ajak o w ­
skiego „C złow iek" (K azim ierz  A n ­
drzej Jaw o rsk i), kom ed ii F o n w i-

O

zin a  „N ied o ro stek " w  przek ładz ie  
(M arii Bechczyc -  R udnickiej), 
k siążk i L a f it te ‘a „Ce qu i v iv en t“ 
w  tłu m aczen iu  (H eleny P la tty ), 
p ra ca m i p rzek ład o w y m i B ogdana 
Ż y ran ik a , p rzek ład am i „Załogi 
N r 1“ i in.

S ek c ja  tłu m aczy  ta k  ja k  i sek ­
cja  tw órczości o ry g in a ln e j m a sze 
rok ie  p lany . O bok u s ta lo n e g o -p ro  
g ram u  p racy  rocznej p rzew id y w a­
ne są  „n ad w y żk i p ro d u k cy jn e", 
co do k tó ry ch  ju ż  zapad ły  w iążą­
ce p o stan o w ien ia . Zespół tłum aczy 
n azw an y  „Załoga N r 1“, lau re a t 
nag ro d y  lite ra c k ie i  w ojew ództw a 
lubelsk iego  za ro k  IDóO (Feliks 
A raszk iew icz, M aria  B echczyc- 
R u d n icka , K o n ra d  B ielski, W ac­
ław  G ra lew sk i i K azim ierz  A n­
drzej Jaw o rsk i) w  o sta tn im  k w a r­
ta le  1952 roku  dokonał p rzek ład u  
sz tu k i scen icznej głośnego p ostę­
pow ego poety  tu reck iego , N azim a 
H ikm eta , pt. „Opowieść o T u rc ji"  
a  obecn ie  p ra cu je  nad tłum acze­
n iem  dużego u tw oru  scenicznego 
z lite ra tu ry  u k ra iń sk ie j.

W najb liższym  czasie zo rg an i­
zow any będzie zespół tłum aczy  z 
języka  francusk iego , w sk ład  k tó ­
rego w^jidą: M aria  B echczyc-R ud- 
n icka , H elena P la tta , A nna J a k u -  
b iszy n -T a ta rk iew icz , K onrad  E ber 
h a rd  i S tefan  W olski. M on tu je  się 
rów nież  zespół tłum aczy  z języka 
n iem ieck iego  (E ugeniusz G ołębiow  
sk i i S te fan  Z arębski). O sta tn ie  
zeb ran ie  d y sk u sy jn e  połączonych 
sekcji tw órczości o ry g in a ln e j i 
tłu m aczy  pośw ięcone by ło  om ów ię 
n iu  p rzek ład ó w  z G oethego ( fra ­
g m en ty  „F au sta"  i u tw o ry  d ro b ­
ne) dok o n an y ch  p rzez  S te fan a  
Z arębsk iego .

W zak resie  w y d aw niczym  zap la ­
n o w an o  w y d an ie  w b ieżącym  ro ­
k u  czterech  n u m eró w  ..K am eny", 
pod n aczelną  re d ak c ją  K azim ierza  
A n d rze ja  Ja w o rsk ie g o  oraz co n a j­
m n ie j dw óch  pozycji „B ib lio tek i

K am en y ". B ęd ą  to  „ark u sze  po ­
e tyck ie"  lu b  „ark u sze  p rozy" 
członków  L ubelsk iego  O ddziału  
ZLP.

P la n  p ra cy  Z w iązku w b ieżącym  
ro k u  p rzew id u je  w łączen ie  s ię  p o ­
dobnie  jak  i w  ub ieg łych  la ta ch  
w  ak c je  społeczne i ogó lnopań- 
stw ow e. W m arcu , K tóry tr a d y ­
cy jn ie  pośw ięcony je s t p ro p a g an ­
dzie p rzy jaźn i 'p o lsk o -czesk ie j 
Zw iązek p rzygo tow uje  sp ec ja ln ą  
au d y cję  d la  rad ia , k o lu m n ę  lite ­
ra tu ry  czechosłow ackiej d la  „K u l­
tu ry  i Ż ycia" o raz  k ilk a  odczytów  
n a  tem a t l ite ra tu ry  czeskiej. •

Ju ż  dziś Zw iązek czyni p rzygo­
to w an ia  do uczczenia X rocznicy  
p ow stan ia  P o lsk i L udow ej. B ędzie 
to  tem a tem  odręb n eg o  a r ty k u łu  
k tó ry  te  p rzygo tow an ia  om ów i 
szczegółowo.

A kcja  odczy tow a członków  L u ­
b elsk iego  O ddziału  Z L P  m a już  
sw o ją  trad y c ję . Co roku  w y g ła ­
szan e  są se rie  odczytów , z k tó ry ch  
n a jb a rd z ie j ch a ra k te ry s ty c zn e  są  
zbiorow e w y stąp ien ia  odczytow e 
jak  np. om ów ien ie  n a  jed n y m  
p ub licznym  w ieczorze książek  la ­
u rea tó w  n agród  państw ow ych .

W spółpraca  lite ra tó w  lubelsk ich  
z m ie jscow ą „ K u ltu rą  i Życiem " 
w y raz iła  się  w 1952 roku  'l ic z b ą  
około  d w u s tu  u tw o ró w  z zak resu  
poezji, prozy i k ry ty k i. R ównież 
p okaźna by ła  ilość p rac  lite ra tó w  
lub e lsk ich  d ru k o w an y ch  w w ydaw  
n ic tw ach  pozam iejscow yrh .

N ow y ry tm  p racy  L ubelsk iego  
O ddziału  Z L P  zwrócił, uw agę sp o - 
łeczęństw a lubelsk iego . W  re fe ra ­
cie w ygłoszonym  na pierw szej 
tegorocznej sesji MRN, k tó ra  od­
była się  w  T ea trze  im. O sterw y, 
k iero w n ik  m iejsk iego  W ydziału 
K u ltu ry  ob. K ozłow ski pow iedział: 
„L ite rac i lubelscy  poprzez swe 
p race  przyczynili się  pow ażnie  do 
upow szechn ien ia  k u ltu ry " .

W acław  G ralew ski
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Gąszczykowa decyzja
S ta ło  się  to, czego G ąszczyk się 

n ie  spodziew a!: w yk luczy li go z 
p a r tii . P ó ty  odw lekał sp raw ę  od­
d a n ia  kon ia  do spółdzie ln i (w K a- 
leriiu, pow. pu ław ski), trzy m ał go 
n ie  w spółdzielczej, a w  sw ojej 
s la jn i, aż  się  c ierp liw ość  to w arzy ­
szy p a r ty jn y c h  w yczerpa ła . Dzień 
w dzień  przew odniczący  spółdzielni 
Z arzek a  upom inał, prosił. Nie 
sk u tkow ało .

Po w yk luczen iu  zaczęło się  dziać 
t  G ąszc/yk iem  coś dziw nego. L u ­
dzie w K alen iu  n ie  m ogli w nim  
poznać daw nego  rozm ow nego G ą- 
szczyka. U n ika ł lud z i Chodził 
zam k n ię ty  w sobie, p o nury , do n i­
kogo się  p raw ie  n ie o d 2yw ał. Czę- 
śpiej ty lk o  zag lądał do in w en ta rza , 
n a jw ięce j k rz ą ta ł się przy  koniu . 
Z ag ląd a ł do  żłoba i jeś li by! p u sty  
b ra ł m iskę  i dosypyw ał A!e n ie  
dużo. Z im ą przecież, nic n ie robi, 
d a rm o  będzie żarł?  O, nie. W szyst­
ko  co zarob ił w spółdzie ln i p rz e je  ' 
k o ń  — k ilk an aśc ie  m etró w  zboża 
i kon iczynę. W ięc %kąpił. D ługo, 
p rzesiad y w ał w s ta jn i. W raca ł do 
izby  późno. S iad a ł na  ław ie  obok 
p ieca  i  zap ad ał w  od rę tw ien ie . 
J e ś li p rzyszedł k toś z sąsiadów  po­
słu ch ać  ra d ia  i zaczyna! rozm ow ę 
z  G ąszczykiem  ten  zbyw ał go pó ł­
słów kam i.

— Cóż to, b ą k  cię uk ąsił?  M ow ę 
ci odjęło? Cóżeś ta k  sobie łeb  n a ­
bił, że cię z p a r ti i  u sunęli. A bo 
to  jed en  jes t b e zp a rty jn y ?

— T ru d n o  się  m ówi... — m ów i­
ła  G ąszczykow a.

G ąszczyk m ilczał.
K iedy  p rzyszed ł se k re ta rz  g ro ­

m adzkiej o rg an izac ji p a r ty jn e j 
tow. Z ając  i za nim  tow . W ilhelm  
i G ąszczyk dow iedział się, że w ie ­
czorem  b ę d ^ e  zeb ran ie , podniósł 
głowę, chw ilę  zaw ahał się, po tem  
pow iedział do se k re ta rza :

— W iesz Z ając, co?
— No?
— A no, w idzisz... ja k b y  to... no, 

la  m am  w am  coś do pow iedzenia . 
Z rób  to  zeb ran ie  tu , w  m ojej c h a ­
łup ie , dobra?

— M y, G ąszczyk chcem y z w a ­
m i też  pogadać. Z H ie ro n im em  
M ań k o  także. J a k  to  będzie  z 
w aszym  w kładem ? Oto chodzi. A 
zeb ran ie?  Może być i tu...

G ąszczykow a d ąsa ła  się. N arze ­
k a ła , że k rzy w d ę  zrob ili G ąszczy- 
kow i, w y rzu ca jąc  go z p a rtii. Ł azi 
ja k  ta  m ara . A koń?  T o n ie  jedno  
1 to  sam o  czy tu , czy w spó łdzie l­
czej s ta jn i?

— A no, n ie  G ąszczykow a — od­
pow iedzieli.

» * * \

Na z eb ran ie  p a r ty jn e  p ierw szy  
przyszedł H ieron im  M ańko. Nie 
Idąży ł jeszcze śn iegu z b u tó w  
o trząsnąć, gdy w eszła M ichatkow a. 
Pokó j"  n ap ełn ił się  ludźm i. T ow a­
rzysz z K o m ite tu  Pow ia tow ego  żar 
tow ał. L udzie  śm ieli się. T y lko  
G ąszczyk i H ieron im  • M ańko  sie­
dzieli w  m ilczen iu . I  tak  w  ciągu 
całego zeb ran ia  p a rty jn eg o . Raz

Z pobjjtti 
delegacji c h i ń s k i e )  

uj Polsce

’!* ui ^fijorniu
br. d « le tw ,ti  ki-1turo!nu C tuura lne-  
go Rza:d • L,udoi; ego C h iń sk ie j I le . 
,/ubHki 1 u d m re , odw iedziła  czło n ­
ków  <p.)M- »lni 7rm d u rry in e j  w  
Im k" ir ira rh  (pow Ł o w icki/ oraz 
m łodzież szkó l Ą rednhh  w  Dr,bro . 
u)ie Z d u ń sk ie j. N a  zd jęciu : p rze - 
w o d n ia ą co  Ligi K obiet w  spół­
d zie ln i  — S tan is ław a  W ojciechow ­
ska — w ręcza  m in is tro w i k u ltu ry  
E hen J e n .p in g  u p o m in k i w  po ­
staci w łasnoręczn ie  w y ko n a n y ch  
la lek  ło m e k ię h .

(C A F  — fo t. S za rfharc)

ty lk o  M ańko z ab ra ł glos, gdy 
p rzy jm ow ano  na k a n d y d a ta  do 
p a r ti i  jego  im ien n ik a , M ichała  
M ańkę. W tedy to pow iedział:

— M ańkę zn a ją  tu  w szyscy. P o ­
rząd n y  chłop. No, ja  tyle.

Zgodzili się z tym  wszyscy. W ięc 
za p rzy jęciem  głosow ali jednog ło ­
śnie. L u d n e  cieszyli się  że u rosła , 
choć n ie  w iele, o rg an izac ja  p a r ­
ty jn a . W iaśnie to, że była słaba 
spow odow ało  te  b łędy  spó łdz ie ln i 
w  K alen iu . T ru d n o  byłoby m ów ić
o ich usunięciu , gdyby n ie  pom oc 
K o m ite tu  Pow ia tow ego  I sp ó ł­
dzielcy zdaw ali sob ie  z teg o  w 
pełni sp raw ę .

Z eb ra n ie  g ro m ad zk ie j o rg an iza ­
cji p a r ty jn e j  trw a ło  d i  północy. 
W  m ieszk an iu  Gąszcz.yka było 
duszno, pod su fitem  k rąży ły  k łęby  
dvm u. Co chw ila  zapala! k to ś m a ­
c h o rk ę  i m ów ił. Ja sn o , ta k  po 
sw ojem u. O t, choćby M ichał M ań ­
ko.

— K o m ite t pow ia tow y , egzekuty  
w a zaprosiła  n a s  do siebie. Sam o­
chód przysła li. A m y co? Z czym - 
śm y tam  p o jechali?  Aż w styd . I ja  
się  w stydz iłem  spo jrzeć  w  oczy 
tow arzyszom ? Z a G ąszczyków , za 
H ie ro n im a  M ańkę. O j. ludzie, lu ­
dzie! K onia  w am  szkoda? T fy! — 
p lu n ą ł ze złością. — A ja  m ia łem  
k o n ia?  N ie. K up iłem  i da łem  jak o  
w k ład  do spółdzieln i. W iecie ile 
ow sa ż re  każdy  koń spółdzielczy? 
Sześć k ilogram ów . W asz tego  n ie  
w idzi. A nasze jedzą. S tać  n as na  
to . Ty, G ąszczyk i H ieron im , opa­
m ię ta jc ie  się! P rzecież  koń i w  
soó łdz ie in i będzie  w asz. P a r tia  
chce n am  pom óc — p o p a trzy ł n a  
zeb ran y ch .

— To p raw d a. P a r tia  chce n sm  
pom óc i m y je j zaw ieść n ie  m o­
żem y! — odezw ał się sek re ta rz  
po d staw o w ej organizacja p a r ty j ­
n e j. — Co je s t  złe w  spó łdzie ln i 
trz e b a  n a p raw ić . T ak  ja k  nam  
w sk aza ła  egzeku tyw a. I  to  jeszcze 
dziś. M am  w niosek : n a leży  zaraz  
Ew ołać ogólne zeb ran ie  spó łdzie l­
ców . N ie m a co odw lekać. T o się 
ra z  dwia zrobi. W szyscy m ieszk ają  
b lisko , ze jd ą  się. Kt.o za tym ?

W niosek sek re ta rza  g rom adzk ie j 
o rg an izac ji p a r ty jn e j p o p a rli w szy­

scy. Ju ż  by ło  po  północy, gdy za ­
częło się  ogólne z eb ran ie  członków  
spółdzie ln i p ro d u k cy jn e j w  K ale­
n iu . P rzyszli w szyscy. Z ciekaw o­
ścią  p a trz y li na  p rzew odniczącego 
Z arzekę.

— S łu ch ajc ie  — pow iedział Za­
rzeka . w s ta jąc  z k rzesła . — T u 
je s t  tak a  sp raw a. G ąszczyk i H ie­
ro n im  M ańko n ie  oddali kon i do  
spółdzieln i. To je s t  n iezgodne ze 
s ta tu te m . B yliśm y w czoraj w po­
w iecie, w  p artii. E gzekutyw a chce 
na%  pom óc. R adzili co i jak  trza  
robsć. I niech  G ąszczyk i H ieron im  
pow iedzą  nam : d adzą  kon ie  do 
spółdzielczej s ta jn i, czy nie. J a k  
n ie. to  tru d n o  C złonkam i spóidziel 
ni uftedy nie m ogą być. K onie po­
w in n y  rob ić  w polu. A gdzie były 
do tąd ?  U Gąszczyk a i u  M ańki w 
sta jn i. W szędzie rob iły , ty lk o  n ie  
w  spółdzieln i. Ludzie za p a r tię  d a ­
ją  życie, a tu  konia  trza  p rz es ta ­
w ić  ty lk o  ze s ta jn i do  s ta jn i i co? 
Ech! P o  co to  w ah an ie?  Z p a r ti i  
w yrzucili, ład n ie  to? Ja  w iem , lu ­
dzie m a ią  sw oje  słabości. I G ąsz­
czyk i M ańko też. I dobrze, że lu ­
b ią  konie. Ale ko n ie  spółdzielcze 
b ęd ą  im  się  podobały  jeszcze le ­
p iej.

Z arzeka  skończył. Z apad ło  chw i­
lo w e  m ilczen ie .

— No, to  jćfc, tow arzysze? — 
zwróci! się  do zebranych .

— N iech pow iedzą sami,- co i 
jak  — rzucił ktoś.

Z arzeka  zw rócił się do M ańki.
— H ieron im . K onia dasz?

T am ten  rozłożył ręce.
— W icie, to  je s t tak a  sp raw a  — 

zaczą!. — W vście robili wsizyscy ra  
zem  cały ro k , a  ja  głupi nie. M ało 
d n ió w e k  zarobiłem . K ażdy w ziął 
pó  p a rę  m etró w  cukru , k ilk an aśc ie  
m etró w  zboża. Słom y i kon iczyny  
też n a b ra łiś ta , a  ta- co? M niej o 
w ie le  m n ie j, p raw d a?

— A czy ja  to w ina? — zap y ta ł 
k toś.

— M oja, p>rzecie, że m oja  — p rz y  
zn ał M ańko. — J a  na egzeku tyw ie  
w P u ław ach  zrozum ia łem , że zro­
b iłem  źle. T eraz  n ie  opuszczę a n i 
jed n eeo  d rya  p racy  w  snółdzieln i. 
A le  p ieniędzy m i trza . W ięc kon ia  
Sprzedam ...

— Co w y, M ańko, p a r tię  i spół­
d z ie ln ię  chceta  oszukać?

— Nie. Ludzie, kocaan e , nie! 
M ów ię. P ien iędzy  m i trza . D ajcie 
zaliczkę i b ie rz ta  kiaczkę.
— Ile?

— 1000 złotych...
Zgodzili sie
— Ale bez wozu... — dodał n a ­

g le  M ańko.
— O, tak  to  nie.
M ańko  rozłożył ręce iia  znak, że 

n ie  da.
— Ależ człow ieku. O d p ’acim y ci 

żytem . T eraz  zarobisz d n iów kę i 
koń zarob i na  siebie. Zgoda?

— Nie...
T rzasn ąw szy  d rzw iam i w ybiegł 

b ez  pożegnania . Z arzek a  p ow ie­
d z ia ł'

— No, tak ic h  to  n a m  n ie  trze ­
ba. K to  za w yrzucen iem  M ańki ze 
spółdzieln i?

N ik t n ie  odpow iedział. D opiero 
po  chw ili odezw ała  się  M ich ałk c- 
w a.

— L udzie  kochane! K rzy w d ę  
m u  zrob im y! Co on będzie  m ia ł 
za życie na  in d y w id u a ln y m  gospo 
d a rstw ie?  On złośnik, g łupi, u p a r­
ty... J a  pó jd ę  do niego, pogadam . 
P rzecie  on n ie  w róg, ot, n ie św ia ­
dom y i ty ła ...

I  poszła.
W rócili do tem a tu .
— A wy, G ąszczyk, pow zięliście 

decyzję?  D acie konia, czy nie?
D ługo, d ługo  m yślał, z G ąszczy- 

k o w ą  się  n a rad z a ł, szep ta li, sobie 
n a  ucho, a po tem  k iw n ą ł głow ą.

— D acie?
— D am ... — p o w ied zia ł głośno.
I z a ra z  po tem  G ąszczyk zerw ał

się z ław y  i dodał:
— A do p a rtii  m ogę pisać, aby 

m i zw rócili członkostw o? — spo j­
rza ł na  tow . W ilhelm a.

— A  pew nie. M ożecie. Do W oje­
w ódzk iej K o n tro li P a r ty jn e j  w  
L u b lin ie .

— No a co w y  chcecie  ta m  p i­
sać G ąszczyk?

U śm iechnął s ię  G ąszczyk.
— No, ja  w iecie, n ie  ba rd zo  

um iem . B ida m i z  tym . A le ja  po­
w iem , p o d y k tu ję  w am . N apisze­
cie?.'.: ■ »♦ " '

P ow esela ł. W idać w ie lk i k a ­
m ień  spad ł m u z se rca  W yją! ko­
p e rtę , k aw ałek  p ap ie ru . T ego się  
n ik t nW spodziew ał. Gąszczyk 
znów  uśm iech n ął się, s ta ł się  ro z ­
m ow ny. P ow iedzia ł:

— N apiszcie to w arzyszu , do tej 
ko m isji, że eg zek u ty w a  K om itetu  
Pow ia tow ego  pozbaw iła  m nie 
członkostw a p a r ti i  za to, że za­
m ia s t p rzodow ać innym , ja  p a r ­
ty jn ia k , zostałem  w ty ie  S ta tu tu  
w  spó łdz ie ln i n ie  p rzestrzegałem . 
W icie, ta k  m i się  zdaw ało , że 
o g iera  s tracę . A to  tak  n ie  jes t. B ę­
dzie nasz, no m e? A ha. iSiaptszc.e, 
że p a r ti i , eg zek u ty w ie  K o m ite tu  
P ow ia tow ego  zaw dzięczam , że m i 
o tw orzy ła  na  to  oczy. I napiszcie, 
że chcę być n a d a l w p a rtii. B ę­
dę się s ta ra ć  n a p raw ić  sw ój b łąd . 
Ja k ?  P racą , p roszę  was... A ja  
w p ie rw  b y łem  ślepy , ja k  ten  
H ie ro n im  M ańko, co u c iek ł z ze­
b ra n ia .

— A le gdzie uciekł?  P rzyszed ł 
już. Zgodził się. — P o p raw ił k to ś 
G ąszczyka. — My m u pom ożem y, 
ta k  jak  n aszej spó łdz ie ln i p a r tia . 
1.500 złotych dostan ie . T ro ch ę  te ­
raz , re sz tę  później i zgoda.

R ozpogodzili się, ro zg ad a li lu ­
dzie. Ję li zw ierzać  się  n aw za jem  
ze sw ych k łopotów , ze w szy stk ie ­
go, co im  na sercu  leżało, spoko ju  
n ie  da jąc. N iski, k ręp y , siw y ju ż  
M ichał M ańko  — now o p rz y ję ty  
k a n d y d a t  do  p a r ti i  — zw rócił u -  
w agę  na fa k t, że żona tow . Z a ją ­
ca, członka spó łdzie ln i w K alen iu  
n ie  w n iosła  do tychczas 40 aró w  
ziem i.

Z a jąc  ob ru szy ł się.
— Nie bó j ta  się. Podpisze. P a rę  

p rę ty  ziem i, szkoda je j. czy co? 
Pó jdę , p o g ad am  i podpisze. — 
Pow iedzia ł. P o rw a ł czapkę i choć 
b y ła  godzina trzec ia  n a d  ran em  
p o g n a ł do dom u. N ied ługo  w rócił 
z żoną. C hw ilę  toczyła  się  d y sk u ­
s ja , w reszcie  Z a jąco w a  oddał* 
przew odn iczącem u spółdzie ln i 
p o d p isa n ą  d ek la rac ję .

Do ra n k a  było n ieda leko . W za­
g rodzie  G ąszczykow ej odezw ał się  
k og u t. P ia ł głośno. N a  dw orz* 
w idniało .

JOZEF NIKODEM KŁOSOWSKI

Pouiieść o gdańskich stoczniowcach
A nd rze j B ra u n  w y d a ł w  ro k u

1948 zbiór poezji p t. „S zram y “, w  
dw a la ta  później „R ep o rtaż  se rd ecz­
n y ", a w  1051 r. w raz  z W. W oro­
szy lsk im  i A. M an d a lian em  „W ios­
n ę  sześcio latk i".

P o jaw ien ie  się  k siążk i A n d rze ja  
B ra u n a  p t. „Lew anty"*) s ta ło  się 
p o w ażnym  w y d arzen iem  lite ra c ­
k im  J e s t  to  jed n a  z p ierw szych  
p o lsk ich  pow ieści o g d ań sk ich  
s toczniow cach, o tw ó rcach  i b o h a ­
te rsk ic h  re a liz a to ra ch  p rzem ysłu  
b u d o w y  okrę tów . K siążk a  p o siada  
d u żą  w arto ść  a r ty s ty czn ą , m ożna 
ją  p o ró w n ać  z „ P a m ią tk ą  z C e lu ­
lozy" Igo ra  N ew erlego.

P o  -wielu w ysiłkach , po  u p a r te j  
i n iezm o rd o w an e j w a lce  o p lan  
załoga stoczni gdań sk ie j m oże już 
p rz y stąp ić  do budow y w ie lk ich  
o k rę tó w  tzw . Lew arjtów , m ający ch  
w  przyszłości k u rso w ać  m iędzy 
G d y n ią  a E giptem , S yrią , C yprem  
i Iz rae lem , a le  w ym aga  to o ddan ia  
o fiarności i zrozum ienia tak  inży­
n ie ró w  ja k  i robo tn ików . T ym cza­
sem  po sp a len iu  h a li m o n tażow ej 
w  E lblągu przez sabo tażystów . w 
.stoczni zaczyna p anow ać duch  
opieszałości, p ija ń s tw a  i n ied b a l­
s tw a .

Pow szechne  zgorszenie w y w o łu je  
życie iednego  z najlepszych  n ite -  
rów , M ichała  M arkow skiego , h u ­
lak i i p rzem y tn ik a , k tó ry  pó zde­
m ask o w an iu  s ta ra  się z reh ab ilito ­
w ać, pośw ięcając  w szystk ie  sw oje 
n a jlep sze  siły  p racy . S ta je  się n a ­
w e t w yn a lazcą  now ej m etody n ito ­
w an ia . Ale n ie um ie zdobyć zau fa ­
n ia  tow arzyszy , k tó rzy  n ie m ogą 
m u zapom nieć przeszłości.

Z podobną  n ieu fn o ścią  odnoszą 
się  ro b o tn icy  stoczni do p rzy jac ie la  
M ichała M arkow skiego  n ite ra  Leo­
na. a lk o h o lik a , p ró żn iak a  i b u m e- 
'•rinla. k tń rv  gdy m u zab rak ło  na 
w esołe życie, d i i e  się  w ciągnąć w 
vife rę  szpiegow ską. 1 ty lk o  szczę­
śliw y t r a f  sp raw ia , że n ie popełn ia  
zbrodni

A le w łaśn ie  ci dw aj w y k o le jeń ­
cy zab ie ra ją  się nag le  do rze te ln e j 
p racy , zd o byw ając  p ierw sze  m ię j-  
sce w śró d , w szystk ich  n ite ró w . W

*) A n d r i e i  B r a u n  „ L e w a n t y " ,  p o w ie W .  
„ C ł » t e l n t k ‘‘,  1952. s tc .  « 7 .

rezu ltac ie  po c iąg a ją  za sobą i in ­
nych , posłu g u jący ch  się  s ta rą , bez­
m y śln ą  m etodą . P rzełom  ten  spo­
w o dow ała  p a r tia , k tó ra  w odpo­
w ied n ie j chw ili przyszła  to w a rzy ­
szom  z pom ocą, w y d o b y w ając  ich 
z u p a d k u  i u ła tw ia ją c  całk o w ite  
od rodzen ie. Z w ycięstw o to  było 
tym  tru d n ie jsze , że w naczelnej 
d y rek c ji stoczni u lo k o w ali się  za­
m ask o w an i sabo tażyści i szpiedzy.

A n d rze j B ra u n  sięg a jąc  po  tę  
now ą, św ieżą i a k tu a ln ą  tem a ły k ę  
m u sia ł n a jp ie rw  sam  zaznajom ić  
się  z życiem  gdań sk ie j stoczni, po­
zn ać  ta m  ludzi, ich radość, tro sk i 
i kłoDoty. Z '-ażde j p ra w ie  k a r ty  
k siążk i p rzeb ija  bow iem  doskonała  
znajom ość op isyw anego  śro d o w i­
ska, m ąd re  i g łębok ie  spo jrzen ie  
na tok  ro zg ry w ający ch  się w y d a ­
rzeń  i p raw d ziw ie  rea lis ty czn e  w y ­
czucie sp raw  w ie lk ich , jak  i m a ­
łych. codziennych  A u to r ry su je  w 
. J #  w a n ta c h "  o b raz  stoczni w  róż­
nych o k resach : u p ad k u , za łam an ia , 
to  znSw stopn iow ego  d źw igan ia  s!ę 
p ro d u k c ji i rozw oju  w spó łzaw od­
n ic tw a .

D użym  sukcesem  a u to ra  są  lu ­
dzie „Lc-wantów " H iterzy  i sp a w a ­
cze. pom ocnicy i m a js tro w ie , ro ­
bo tn icy  i b ryg ad ziśc i. A w ięc: ły ­
sy O rnoch , w ąsa ty  P a liw o d a , skrz.y 
w iony  K la m ra u , pom arszczony  
K ry m , a m b itn y  M ark o w sk i, w y ­
k o lejony  Leon. a zw łaszcza c ! po­
m n ie js i: pom ocnik  A ntek  Ś liw k a  
czy m łody, dzie lny N arkusz . P ro ­
ces od rodzen ia  m ora łn eg o  M 'ch » ’a 
M arkow skiego , k tó ry  pod w p ły ­
w em  p a rtii  w k racza  na now ą d ro ­
gę jes t p rzed staw io n y  tra fn ie  i 
p rzek o n y w u jąco , bez sch em aty cz­
nego  u jęcia  i szab lonu . S topn iow y  
up ad ek  L eona m a w sobie w ie 'e  
d ram a ty czn eg o  w y razu . J e s t  to  
jed n a  z. na jżyw szych  postaci w  
„ I .ew an tach "  Z w łaszcza p ró b a  sa ­
m o b ó js tw a  po w yk luczen iu  z p a r., 
tii w yw iera  w rażen ie  p rze jm u jąco .

A ndrzej B ra u n  śm iało , bez osło­
nek w ydobyw a na św ia tło  d z ien n e  
w szy stk ie  tru d n o śc i, jak ie  m a do 
p o k o n an ia  Po lska L udow a, b o ry ­
k a ją c  się ze z łą  w olą. oszczerstw em  
i sabo tażem  re sz tek  g inącego 
św ia ta .

,L ew an ty “ to  p rzed e  w szy stk im

k siążk a  o p racy . W iele m ie jsca  
za jm u ją  w  te j pow ieści b. su g e­
sty w n e  sceny sp aw an ia  i n ito w an ia  
sta tk ó w , opis poszczególnych e ta ­
pów  budow y, d użych  jed n o s tek  
d a lek o m o rsk ich . T rzeba  podkreślić , 
że żad en  z ty ch  ob razów  n ie  nuży 
czy teln ik a , b a rw n o śc ią  i p las ty k ą .

A u to r p ra g n ąc  ożyw ić tem po a k ­
c ji w p ro w ad z ił obok wielbi in n y ch  
w ą tk ó w  tak że  w ą tek  o c h a ra k te rze  
sensacy jn y m . S ą  to  dzie je  dyr. 
W esołow skiego, szpiega i sa b o ta -  
żysty , k tó ry  po do k o n an iu  zbrodni 
ucieka au tem , ch ro n iąc  się  p rzed  
pościgiem  w ładz. P o stać  ta  w y p a­
dła na  ogół dość b ład o  i b e zk rw i-  
ście. A u to r n ie  p o kaza ł n am  ca>ej 
d rap ieżności, m ora ln eg o  ro zk ład u  
i cynizm u tego  człow ieka. W ątek 
ten  często z resz tą  gubi się w w ielu  
in n y ch  sp ra w a ch  i w y d arzen iach .

S ty l p rosty , b a rw n y , p lastyczny .
„L ew an ty "  w y d a ł „C zyteln ik" 

b a rd zo  sta ran n ie .
Jó zef N ikodem  Kłosowski

— N o co, tow arzysze?  C hyba 
zeb ran ie  zakończym y. Czy są  jesz­
cze ja k ie  sp raw y ?

L u d z ie  b y li zadow olen i. Ś m ia li 
się  z k o ń sk ie j sp raw y . G ąszczyk 
w id ać  b y ło  ra d o w a ł się  sw o ją  d e ­
cyzją. P rzecież  k o n ia  n ie  strac ił. 
B ędzie m ia ł go n a d a l w  spó łdzie l­
czej s ta jn i. O pow iadał, ja k  to  b ę ­
dzie ag itow ał, ro zm aw ia ł z in nym i, 
co to  w a h a ją  się  ze w s tąp ien iem  
do spó łdzie ln i, ta k  ja k  on  z od­
dan iem  og iera  jak o  w k ład u . Ś m iał 
się  z tego  te ra z  sam . A H ie ro n im  
M ańko  p rzy tak iw ał. P rz e k o n a ł się, 
że s ie  m ia ł ra c ji w ychodząc z ze­
b ra n ia . W stydził się  tego. N ieśm ia­
ło w ięc p o b ąk iw ał do spó łdzie l­
ców, czy by m u n ie  m ogli pozw o­
lić , aby sw o ją  k lac zk ą  p o jech a ł n a  
wesele.

— Ja k e ś  ty  m yślał?  Sw oim ? O, 
nie.

— A czego to? — zapy tał.
— Czego? No, bo  pojedziesz  b ra  

cie p a rą  spółdzielczych. T rzeba 
będzie sp rząc  p a rę , co? Ino  ich  
trzy m a j dobrze  w  licach . M ogą cię 
ponieść, gdzie p iep rz  rośnie. Z a­
p a m ię ta j se. Spółdzielcze konia  
ostre . N ie powstydzisz, się...

S te fan  P io tro w sk i

Polska unjstaiua i u  Pekinie
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Zmieniło się oblicze naszego teatru
Po poiurocie artystów polskich z ZSRR

W la tach  1945 do 1948 nasz  lu ­
b elsk i te a t r  p rzed staw ia ł się  b a r ­
dzo źle. N ie pod w zglądem  a r ty ­
stycznym  (m ieliśm y w tedy  w  L u ­
b lin ie  w szystk ie gw iazdy te a t ra l ­
ne  Polski) ale  pod w zględem  id e ­
ologicznym . P a n o w a ł w  n im  
w szechw ładn ie  jeszcze fo rm alizm  
i o d erw an ie  się od rzeczyw istości. 
P o  re p e r tu a r  z  b ra k u  po lsk ich  
sz tuk  w spółczesnych sięgaliśm y  do 
sz tuk  z okresu  m iędzyw ojennego, 
(zam iast po sz tu k i rad z ieck ie  czy 
postępow e sz tuk i po lsk ie  i cudzo­
z iem sk iej l i te ra tu ry  k lasycznej). 
P seu d o  -  postępow ym  lib e ra liz ­
m em  la t  m iędzyw ojennych  zam a­
zyw aliśm y  n ó w ą  rzeczyw istość. 
D aw aliśm y  ja k  w  czasach m ię ­
dzyw ojennych  p o k a rm  „duchow y" 
n ierobom  i snobom , g ra liśm y  w  
dalszym  ciągu d la  tzw . ,,elit.y“ , n ić  
m yśląc  o  lu d ziach  p racy . Pow o­
dem  tego  b y ła  n isk a  św iadom ość 
Ideologiczna naszego zespołu, n ie- 
zw alczone pozostałości czasów  k a ­
p ita lizm u , b ra k  zrozum ien ia  p rz e ­
m ia n  i chęci uczestn iczen ia  w  
n ich , n iez rozum ien ie  p ra w  rz ą ­
dzących rozw ojem  naszego k ręg u . 
G ra liśm y  złe sz tu k i, a  w  d o b ry ch  
często  w ypacza liśm y  ideologię.

A  szkoda, k tó rą  p rzy n o si zly  
t e a t r  je s t  b. g roźna. Z ło zas ian e  
p rzez  te a t r  w  duszach  lu dzk ich  
je s t  b a rd zo  t ru d n e  do  od rob ien ia . 
D zieje  się  ta k  d latego , że te a t r  
obok film u  je s t  n a jm o cn ie jszy m  i 
na jczu lszy m  in s tru m e n tem  p ro ­
p ag an d y , źe d z ia ła jąc  n a  uczucie i 
w y o b raźn ię  jed n o cześn ie  p rzez  
fo rm ę  d o stępną, k o m u n ik a ty w n ą  i 
a tra k c y jn ą , ' p rz em aw ia jąc  bezpo­
śred n io  p rzez  żyw ego człow ieka  
n a  scenie, n a jb a rd z ie j ze w szyst­
k ich  ro d za jó w  sz tu k i w p ły w a  n a  
p sy ch ik ę  lu d zk ą  i n a jm o cn ie j u -  
t rw a la  w  n ie j ta k  w arto śc i pozy­
ty w n e  ja k  1 n a w y k i szkod liw e i 
w ady .

A le w ciąż  w z ra s ta ją c e  zaipotrzebo 
Warnie i ż ąd a n ie  now ej satulcl -przez 
k lasę  ro b o tn iczą  o ra z  p rzed e  
w szystk im  w sp an ia ły  p rz y k ła d  te -  
e tró w  Z w iązku  R adzieck iego  o - 
tworzyły k ilk u  członkom  zespołu 
a rty s ty czn eg o  oczy n a  w ie lk o ś i 
p rzem ian , w sk aza ły  lm  n ie  ty lk o  
c e l i z ad an ie  te a tru ,  a le  rów nież

drogę  rozw oju  i m etody  p racy . 
C złonkow ie ci szkoląc się  i s tu ­
d iu jąc  n au k i k lasyków  m ark s i­
zm u zaczęli szybko do jrzew ać  i w
1949 r. w stąp ili do PZPR . W tedy 
zorganizow ała się  w  te a trz e  pod­
staw ow a o rgan izac ja  p a r ty jn a  i 
zaczęła działać. N aszym  drogo­
w skazem  sta ło  się  w sp an ia łe  ok re  
ślen ie  a r ty s ty  ja k o  in ży n ie ra  
dusz ludzk ich  pochodzące od to ­
w arzysza S ta lin a . K iedyśm y to  

’ pojęcie  sobie p rzysw oili, zrozu­
m ieliśm y, że po  to, by  m óc dusze 
lu d zk ie  budow ać i 'p rzeb u d o w y ­
w ać za pom ocą naszej sz tu k i, m u ­
sim y stać  się  pe łn o w arto śc io w y ­
m i „ inżyn ieram i,, *2 eby dać sz tu ­
k ę  w  p e łn i w ychow aw czą, rozw i­
ja ją c ą , m o b ilizu jącą  w szystk ie  
w a rto śc i lu d zk ie  p o trzeb n e  dla 
zb u dow an ia  socjalizm u, m y a k to ­
rzy  m usim y  te  w arto śc i p rzede  
w szystk im  w  sob ie  rozw inąć. W 
te n  sposób dz ięk i z rozum ien iu  
przez  pod staw o w ą o rg an izac ję  p a r  
ty jn ą  zadań  i  w ie lk ie j odpow ie­
dz ia lności te a t ru  p ierw szy  sto ­
p ień  naszego rozw oju  został osią­
gn ięty .

W  tea trz e  b a rd z ie j n iż  w  w ielu  
in n y ch  zak ład ach  p ro d u k cy jn y ch  
jak o ść  p ro d u k c ji t j .  p rz ed sta w ie ­
n ia  zależne je s t  poza u m ie ję tn o ś­
c iam i fach o w y m i od sto p n ia  u - 
św iadom ien ia  poszczególnych 
członków  zespołu a rty s tycznego . 
N asza p raca  z b e zp a rty jn y m i w  
la ta ch  1950— 1951 prócz osobistych 
k o n tak tó w , le k tu ry , p ra só w e k  i  
a g itac ji p o lega ła  n a  okolicznościo 
w ych  re fe ra ta c h  i  d y sk u s ji o raz  
n a  ogólno - te a tra ln y c h  k u rsa ch  
(ukończone zo sta ły : ro czn y  k u rs  
ideo logiczny w g  p ro g ram u  M in i­
s te rs tw a  K u ltu ry  i S z tu k i o raz  
„W szechnica  R adiow a").

W  okresie  ty m  zm ien iło  się  zu­
p e łn ie  oblicze  naszego  te a tru . 
S z tu k i z r e p e r tu a ru  m ięd zy w o jen ­
n eg o  poszły  za b u rtę , o d rzucono  
w sze lk ie  fa rs id ła . Do re p e r tu a ru  
w esz ły  w spółczesne sz tu k i po lsk ie, 
rad z iec k ie  o raz  z p ostępow ego  re ­
p e r tu a ru  k lasylct p o lsk ie j, ro sy j­
sk ie j i z ach o d n ie j: F red ro , S ło­
w ack i, G ork i, Szeksp ir, M olier. W  
sz tu k ach  w spó łczesnych  co raz  
t ra fn ie j  In te rp re to w aliśm y  staw ia­
n e  w  n ich  p rob lem y , w  sztukach

RYSZARD LISKOWACKI

7'espołoiui „Mazoirsze“
Ech... po polach... po lasach ptaszyno — ,
P ola  jasne, kw iaty  jasne wśród sosen.
Ech, rozetkała, rozśpiew ała się  dziewczyna...
Ja  ten ip iew  jak je j serce poniosę.
Ech, poniosę poprzez w iosk i i m iasta.
N iechaj dźw ięczy, n iechaj płynie jak Wista,
N iech kołuje, n iech  w  m elodię urasta,
N asza m owa, piękna m owa ojczysta.

Jedno dziew czę m a w łosy  jak noc 
Dobra noc, śp iew na noc m azow iecka —
Drugie dziew czę m a w łosy  jak kłos 
I  głos ciepły jak szczebiot dziecka.
Ech, ojczysta, rodzona to pieśń...
Skąriżeś pieśni tu do nas przyszła.
N iesiesz, n iesiesz szczęście przez w ieś /
M owo nasza, m ow o ojczysta.

W y nie  z bólu, n ie  z żalu  sw ój głos 
N iby stogi złociste w ieziecie 
D rogą jasną... d ro g ą  n a u p ro s t ,
P oprzez k w ia ty  p rzydrożne, p rzez  życie —
D rogą jasn ą , d rogą  w śród cha t,
W  k tó ry ch  dobrze, ciepło i jasn o  —
T rzeb a  nieść, n ieść n ad z ie je  la t 
J a k  te  pieśni, k tó re  n ie  gasną .

Ech, p rzez  pola, przez lasy  leć!
P o la  nasze, lasy  blisk ie jak uśm iech —
P ieśn i ciepła, tw o ja  to rzecz.
N iech a j dziecko z uśm iechem  uśnie .
Ech, rozszarpie, p o ta rg a  cię w ia tr ,
M azow ieckim  rów ninom  poniesie  —
Ech, zap u k asz  św item  do cha t, ■
D ziew kom  w łosy w estch n ien iem  rozczcszesz.

Skąrlżeś w zięła tak  p ięk n y  ton  
P ieśn i r.asza szum iąca ja k  W isła,
P u lsu  jąca życiem  jak  dzw on,
M ow o nasza, m owo o jczysta.

k lasy czn y ch  s ta ra liśm y  się  w  spo 
sób  w łaściw y i  now y odczytać  po ­
stępow e p ro b lem y  przeszłości, 
k tó re  celow o by ły  p rzez  te a try  m ię 
d zyw ojennego  o k resu  zac ie ran e  i  
zn ieksz ta łcane.

W  ty m  o k resie  zrob iliśm y  spo­
ry  k ro k  naprzód . A le  zdaw aliśm y 
sobie sp ra w ę  z tego, że nasze tem  
po  rozw ojow e by ło  za słabe. 
M ając  o b ecn ie  pew n e  osiągn ię­
cia n ie  u s ta jem y  w  dalszej p ra ­
cy, w  k tó re j n a  obecnym  e tap ie  
n ieocen ionym  drogow skazem  je s t  
d la  n as X IX  Z jazd  KPZR . Ileż 
rad o śc i budzi w nas fa k t sukcesów  
sz tuk i w ZSRR, gdzie  w ciąż to ­
czą się  tw órcze  d y sk u s je  o d ro ­
dze rozw ojow ej sz tu k i, gdzie d ro ­
gą k ry ty k i i sa m o k ry ty k i docho­
dzi się  do  w ie lk ich  p raw d . W d y ­
sk u sjach  ty ch  w y p o w ia d a ją  się  
czołowi a r ty ś c i i członkow ie KC 
a w niosk i ich  s ta ją  się  w y ty czn y ­
m i d la  życia a rty s ty czn eg o  i jego 
p u n k ta m i w ęzłow ym i.

W  ro k u  b ieżącym  zad an ia  t e ­
a tru  a w ięc  i podstaw ow ej o rg a­
n izac ji p a r ty jn e j  w zrosną. W obec 
lik w id a c ji T e a tru  M uzycznego 
m usim y  p rze jąć  zad an ie  w y s ta ­
w ien ia  co n a jm n ie j 2 sz tuk  u m u - 
zycznionych. N ie b ęd ą  to oczy­
w iśc ie  jak ie ś  beżideow e opere tk i, 
a n i  n a w e t k o m e ^ e  m uzyczne, 
a le  szerok ie  m asow e s w idow i­
ska  na  p o d k ładzie  m uzycznym  o 
c h a ra k te rz e  spo łecznym  i h u m a ­
n istycznym . S tan iem y  się  częścio­
w o  te a tre m  w y jazd o w y m , tj. o b ­
służym y ró w n ież  tę re n  L u b e l­
szczyzny. T rzeb a  w ięc by  ju ż  te ­
raz  za ję to  się  d o p row adzen iem  do  
s ta n u  używ alności sa l te a tra ln y c h  
i  dom ów  k u ltu ry  w  m iastach  po­
w ia to w y ch , byśm y  m ogli zanieść 
w  te re n  sz tu k ę  n ie  sp aczo n ą  z ły ­
m i w a ru n k a m i scenicznym i.

Eleonora Frcnklel-O ssow ska

HELENA PLATTA

W d n iu  15 «b. «i. po  d łu ts z y m  p o bycie  w  Z w ią zku  Radzieckim , powróciły/  
do kra ju : zespól P a ń stw o w ej O pery im . S t. M o n iu szk i w  P oznaniu, 
P a ń stw o w y  Zespół L u d o w y  Pieśni i Tańca „M azow sze" oraz a r ty s tk i  
H alina C zerny - S te fa ń sk a  i W anda W iłko m irska . Na zd jęciu: m in is te r  

W . S o ko rsk i, Ii. C zerny  .  S te fa ń sk a  i W anda W iłko m irska .
(C A F  — fo t. Zyg . W d o w iń sk i)

A r ty śc i zespo łu  ̂ M azow sze  w  serd eczn ej rozm ouĄ e z p ra co w n ika m i jećU  
nego z  m osk iew sk ich  za k ła d ó w  b u d o w y  m a szyn . (Fot — C A F) •

Państmoina Szkoła Muzyczna 
im. Moniuszki uj Lublinie

W e w rz eśn iu  t}. n a  po czą tk u  
now ego ro k u  ezkolnego  1952/53 
zosta ła  zo rg an izo w an a  w L u b lin ie  
szko ła  m uzyczna  z p rzed m io tam i 
ogólnoksz ta łcącym i. D otychczas 
d z ieci uczące  się  w  szkole m u ­
zycznej .m usia ły  jed n ocześn ie  uczę 
szczać do  szko ły  podstaw ow ej.

P ro g ra m  n a u cz an ia  p rzedm io tów  
o gó lnokszta łcących  w  szkole m u ­
zycznej je s t  ta k  pom yślany , aby 
w  liczb ie  m n ie jsze j ilości godzin 
lek cy jn y ch  p rzero b io n y  został ca ­
ły  m a te ria ł  w yznaczony  w p lan ie  
d la  w szystk ich  szkół. N adw yżka  
zaś godzin p rzeznaczona została  
na  co tygodniow ą p ra cę  w z ak re ­
sie  p rzedm io tów  m uzycznych . P o ­
ziom  p ro g ram u  tak ie j szko ły  jes t 
w ięc b a rd zo  w ysoki i t ru d n y  d la  
p rzec ię tn ie  zdolnych dzieci. Szko­
ła  ta  bow iem  je s t p o m y ślan a  jak o  
ucze ln ia  fachow a, a r ty s ty czn a  dla 
dzieci w y b itn ie  uzdoln ionych , d la ­
tego  też, jak  to  by ło  zap ow iadane  
p rzez  d y iek c ję  w  p o czą tk ach  ro ­

ku , pó łrocze  p rzy n ie s ie  e lim in ac ję  
e lem en tu  m n ie j zdolnego.

O czyw iście n ie  znaczy  to , że 
dziecko, k tó re  n ie  n a d a je  się  do  
szk o ły  m u zy czn e j je.it w  ogóle 
n iezdolne, w szak  m oże kształcić  
sw o je  z a in te re so w an ia  w w ielu  
in n y ch  k ie ru n k a c h , n a w e t a r ty ­
s tycznych , lecz oznacza to, że nie 
n a d a je  s ię  do  dalszego  k sz ta łcen ia  
w  ty m  k ie ru n k u , czas napróżno  
trac o n y  na  d o d a tk o w e  ko rep e ty c je  
z in s tru m e n tu  m oże byc zużyw any 
z w iększym  pow o d zen :em  w in ­
n y m  k ie ru n k u .

P rzy  szkole m uzycznej żyw iej 
w  ty m  lo k u  zaczął dz ia łać  K om i­
te t  R odzicielsk i. W iąże $ię on, 
p oprzez  poszczególne se k c je  m eto - 
d y czn o -d y d ak ty czn e  s ta lą  w spół­
p ra c ą  z g ronem  pedagogicznym . 
L u b e lsk a  Sokoła M uzyczna zapo­
czą tkow ała  bow iem  now ą fo rm ę 
w sp ó łp racy  szk o ły  z .rodz icam i 
w iążąc  b a rd zo  ściśle  w ychow anie  
i k sz ta łcen ie  dzieci z dom em  i

Rozmawiamy z Czytelnikami
Ob. H. G. ze wsi W ola G ałęzow - 

ska p rzysła ła  nam  sw oją  op in ię  o 
tygodniow ym  d o d a tk u  „S z tan d aru  
Ludu*’. „ K u ltu ra  i Z ycie". Zgłasza 
ona w iele uw ag , z k tó ry ch  cześć 
pom oże nam  w podn iesien iu  a tra k  
cyiności d o d a tk u .

P ierw szym  z tak ich  słusznych 
zas trzeżeń  je s t  b ra k  m ate ria łó w  
p o p u la rn o  -  n au k o w y ch . T em aty  
p o p u la rn o -n a u k o w e  będziem y sitop 
n iow o w prow adzać.

Z byt m ało  też do tychczas z a ­
m ieszczam y opow iadań . U w ażam y 
jed n ak , że pew n ą  lu k ę  b e le try s ty ­
k i w  naszym  d o d a tk u  zap e łn ia ją  
re p o riaże . k tó ry ch  sporo  już  za­
m ieściliśm y. P o s ta ram y  się lednak , 
by 1 opow iadan ia  znalazły  m iejsce 
n a  naszych łam ach , co bezsprzecz­
n ie  zw iększy a tra k c y jn o ść  „ K u ltu ­
ry  i żvcia“

A u to rk a  lis tu  zarzuca dodatkow i, 
że zb y t dużo m ie jsca  pośw ięca p ro  
b lem aty ce  po litycznej. P ro b lem aty  
k a  po lityczna p o w inna  zajm ow ać 
czołowe m ie jsce  w każdym  piśm ie, 
poniew aż głów nym  nasizym zad a­
n iem  Je s t w y ch o w an ie  czy te ln ik a .

w y ja śn ian ie  m u n a jw ażn ie jszy ch  
prob lem ów , p rzezw yciężan ie  pozo­
sta łości bu rżu azy jn eg o  sposobu m y 
ślen ia  K u ltu ra  zresz tą  nie może 
być od erw an a  od po lityk i, i d la te ­
go trzeb a , żeby w tem aty ce  k u ltu ­
ra ln e j tkw iły  podstaw y polityczne.

N ie m ó w m y  się  też z ob  H. G 
zgodzić co do tego, że zby t m ało 
w ierszy  d ru k u je  się  w d o datku . 
Z godnie  z jei- p ropozycją  p rz e jrze ­
liśm y w szystk ie  w y dane  d o ty ch ­
czas n u m ery  d o d a tk u  i s tw ie rd z i­
liśm y, że w  41 n u m erach  w y d ru k o ­
w aliśm y  75 w ierszy  r.’e licząc d rob  
nych  fraszek . Na je d e n ^  n u m er 
p rz y p td a ją  zatem  bUsko 2 wiersze.

To, że m am y m oże zby t m ało  sa ­
ty ry  je s t  zjiów  słuszne. D ążym y do 
tego. by  pośw ięcić n a  ten  dział c a ­
łą  stronę.

I o s '" tn i-- sp ra w a  — zw iększen ie  
o b jętości d o d a tk u . N ieste ty  ze 
w zględów  techn iczn y ch  je s t  to  n ie ­
m ożliw e.

D z ięku jem y  ob. H . G. za je j u - 
w ag i, z k tó ry ch  część będziem y się 
s ta ra li realizo w ać  w  m ia rę  naszych  
m ożliw ości. R ed.

s z k o lą -  W  każd y m  m iesiącu , p o
zebraffy i se k c ji danego  in s tru ­
m en tu , n a  k tó ry m  o m aw ia  się  
w y n ik i p o stępu  uczniów  p ro feso ­
ro w ie  na  sp e c ja ln y c h  lek c jach  po ­
kazow ych  dla n a jsze rszy ch  kół 
rodziców  d e m o n s tru ją  sw ój spo­
sób  n au czan ia  i w yn ik i o siąg n ię te  
p rzez uczniów . Do tak ic h  lek c ji 
pokazow ych  w y b ie ran i s ą  uczn io ­
w ie uczący się  p rzec ię tn ie , s łab o  
i  n a j l e p e j  w k las ie  każdego  p ro ­
fesora. O dbyw a się  to w ten  spo­
sób, że zeb ra n i n a  sal; k o n c erto ­
w ej w szko le  uczn iow ie jed n eg o  
z p ro feso ró w  (fo rtep ian u  lu b  sk rz y  
piec) k o le jn o  d e m o n s tru ją  n a  
p rzy k ład o w y ch  u ry w k a c h  ćw iczerf 
sw o je  m ożliw ości w  t?ch n ice  1 
u m u zy k a ln ien iu , p rzy  czym  k ażd y  
p ro feso r om aw ia  za każd y m  r a ­
zem  ja k ie  d z iecko  m a tru d n o śc i 
w  nauce, co na leży  zm ien ić  w  s y ­
s te m a ty ce  p ra c y  dom ow ej 1 n a d  
czym  rodzice  m uszą  w spóln ie  z  
dzieckiem  p raco w ać , d o p iln o w u jąc  
o d rab ian ia  ćw iczeń dom ow ych. Na 
p rzy g o to w y w an ie  w dom u w  k il­
k u g odzinnym  ćw iczen iu  na i r u t r u  
m encie  zad an y ch  lek c ji położórty 
je s t g łów ny n acisk , gdvż ty lk o  tą  
d ro g ą  m ożna o siągnąć  stopn iow o  
posiępy  tech n iczn e  n ieodzow ne 
przy  sw obodnym  w  przyszłości 
w ład an iu  in s tru m e n tem .

Poza p rzed m io tem  głów nym , 
jak im  Jest n a u k a  na w y b ra n y m  
in s tru m e n c ie  dzieci m i j ą  sy s tem a­
ty czn ie  dw a  ra z y  ty g o d n io w o  po  
dw ie godziny  lek c je  u m u zy k a ln ie ­
n ia  i ry tm ik i. P rzed m io ty  te  p ro ­
w adzone  ró w no leg le  do obszer­
n y ch  p ro g ram ó w  g łów nego  p rz ed ­
m io tu  ro zsze rza ją  w iedzę m uzycz­
n ą  dz ieck a  i p o m ag a ją  d o  w ydo­
sk o n a len ia  s łu ch u  i rozw in ięcia  
poczucia  ry tm u  n ieodzow nych  w  
m uzyce.

W  zw iązku  z re o rg a n iza c ją  szko­
ły  d a w n a  szkoła m uzyczna z dzia­
łem  dziecięcym  i  m łodzieżow ym  
z n a jd u je  się  w  s tan ie  sto p n io w ej 
lik w id ac ji, gdyż z ro k u  n a  ro k  
b ęd ą  p rzy b y w ały  now e, coraz d a l­
sze  k lasy  P o d staw o w ej Szkoły  
M uzycznej w y ch o w u jące j (jako  
jed y n a  n a  L ubelszczyźnie) fachów  
ców in s tru m e n ta lis tó w  d la  o rk ie s tr  
sym fonicznych , lu b  n aw et soli­
stów . Uclena Plata
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Oto Ameryka
N iem al p rzed  dw om a m iesiąca­

m i — w d n iu  15 g ru d n ia  ub. r . 
o tw a rta  została w w arszaw sk im  
A rsen a le  w y staw a  p t .„Oto A m ery­
k a" . Do d n ia  dzisiejszego w y staw ę 
tę  zw iedziło  około 290 tysięcy osób. 
F rek w en c ja  dzienna  w ynosi p rze ­
c ię tn ie  6 tysięcy  osób. W niedziele 
i d n i św ią teczn e  — 12 tysięcy.

Z ogrom nych  p o rtre tó w  spog lą­
d a ją  k u  n am  sz lach etn e  tw arze  
w ielk ich  przyw ódców  w alk i o n ie ­
podległość S tan ó w  — W ash ing to ­
na, T om a P a in e ‘a, K ościuszki, T h o ­
m asa  Je ffe rso n a  (p rzy jacie la  K o­
ściuszki, o k tó ry m  pow iedział: 
„K ościuszko by ł n a jczystszym  z 
synów  w olności").

O bok p rzy c iąg a ją  w zrok  słowa 
d e k la rac ji niepodległości USA z 
1776 r. te  p ra w d y  uznajem y  za 
oczyw iste:

że ludzie  rodzą się  rów ni —
t e  są  ob d arzen i przez s tw órcę  

p ew n y m i p rzy rodzonym i p ra w a ­
m i —

że w śró d  ty ch  p ra w  je s t  p raw o  
do życia, p raw o  do w olności, p ra ­
wo do szczęścia..."

Co pozostało  z ty ch  p ięk n y ch  
iłów  po la ta ch  d w u stu ?  J a k im  
iłusznym  gn iew em , jak im  o b u rze ­
n iem  ro zp ło m ien iły b y  się  oczy 
P a in e ‘a, oczy K ościuszki, gdyby  
w idzieć  m ogły, co u czyn iła  z w y ­
w alczonej p rzez  lu d  w olności b u r-  
żuaz ja , k tó ra  zag a rn ę ła  w ładzę. 
B u rż u az ja , k tó re j jed y n y m  bo ­
giem , jed y n y m  p raw em  je s t zysk, 
j a k  n a jw ięk szy  zysk, k tó re j fo r tu ­
ny  w y ro s ły  z g rab ieży  i  zbrodni.

4 000.000.000 do laró w  rocznie  w y - 
i isk a ją  k ap ita liśc i z tru d u  i nędzy 
ro b o tn ik a  m u rzyńsk iego . M eksyk, 
F ilip in y , W enezuela  — to  ko lon ie  
m ilionerów , p o d obn ie  z resztą  jak  
E k w ad o r, G w atem ala , K uba , H ai­
ti, S a lw ad o r. B ogactw a ty ch  k ra -

m - EWIMm
N asi c zy te ln ic y  często  jeszcze  ska r­
żą  się  na b ezczynność  n iek tó ryc h  
śuńetlic  g m in n y i h. P is2ą, te  za ­
m ia st pracy k u ltu ra ln o  - o św ia to - 
w ej gra się  w  św ie tlicach  w  kar .  
ty. Donoszą, że  loka le  b ib lio tek  i 
6w ie tlic  za jm u je  się  na  m a eu fiin y . 
C zęsto te ż  się s ty szy  o s la b W  o p e­
ra ty w n o śc i W yd zia łu  K - 0  \2B Z Z .

Ś W IE T L IC A

O R G A N IZ A T O R Z Y

jó w  tuczą  a m ery k ań sk ich  p o te n ta ­
tów  p ien iądza  kosztem  n ieop isanej 
n ędzy  m iejscow ej ludności.

„L udzie  rodzą się ró w n i"  — m ó­
w i d ek la rac ja . W iecie ja k  w y g lą ­
da ta  rów ność? W 16 s tan ach  M u­
rzyni jeżdżą w  oddzielnych  w ag o ­
n ach  ko lejow ych , w  sp ec ja ln y ch  
tram w a ja c h , au to b u sach . N ie w o l­
no  im  korzy stać  ze w spólnych  z 
b iałym i szp ita li, poczekaln i, n ie  
m ów iąc już  o te a tra c h , k in ach , h o ­
te lach  i re s ta u ra c ja c h . W 12 s ta ­
nach  n ie  w olno M urzynow i w ejść  
do kościoła d la b ia łych .

P rzeczy ta jc ie  sobie jeszcze u s ta ­
w ę  s tan u  M issisipi, k tó ra  m ów i,
że........m ałżeń stw o  osoby b ia łe j z oso
bą  m ającą  1/8 lu b  w ięcej k rw i m u ­
rzy ń sk ie j je s t n iew ażn e  i podlega 
się  za to  k a rze  w ięzien ia ...” , zo­
baczcie  ja k  ży ją  w  re ze rw a ta ch  
sk azan i na  pow olną śm ierć  In d ia ­
n ie , k tó ry ch  p rzec ię tn a  g ran ica  
y .iek u  w ynosi... 17 la t  — a p o zn a ­
cie a m e ry k a ń sk ą  „rów ność".

A ja k  w ygląda p ra w o  do życia?
B iałe , z ak ap tu rzo n e  postacie  o ta ­

cza ją  ognisty  stos To żyw cem  p ło ­
n ie  m W iy  M urzyn . „ K u _ K lu x - 
K la n “ n ie  p ró rn u ie . „ K u -K łu x -  
K la n "  — faszystow sko  -  ra s is to w ­
ska m afia , k tó ra  w  c ia su  p ie rw ­
szych 20 la t  sw ego Istn ien ia  z lin ­
czow ała, a w ięc spa liła  żyw cem , 
u k am ien o w ała , pow iesiła  — 10 ty ­
sięcy n iew in n y ch  ludzi ty lk o  d la ­
tego, że m ieli c za rn ą  skórę .

P ra w o  do życia... O dm ów ili tego 
p ra w a  a m ery k ań scy  lu d o b ó jcy  ty ­
siącom  k ob iet, dzieci, s ta rcó w  k o ­
reań sk ich , z rzu ca jąc  n a  ich ciche 
w iosk i i sp o k o jn e  m iasta  zarazk i 
dżum y, cho lery , ty fu su , m a s a k ru ­
jąc  ich c ia ła  n ap alm em , ro z sz a r-  
p u ją c  je  bom bam i.

„W olność" — to  skazy w an i n a  
śm ierć  obrońcy  potyjju , to  p rześla ­
d o w an ia  tak ich  w ie lk ich  p ostępo­
w ych  uczonych, p isarzy , a r ty s tó w  
j» k  E inste in , H o w ard  Fast, C h arlie  
C h ap lin .

A p raw o  do szczęścia?
W ielk i w y p asio n y  dog ro zk ład a  

się  na  aksnrrytnPi k a n a p ie  w  gab i­
n ec ie  bogacza Na zim nych b e to n o ­
w ych p 'v tn ch  ulicznego chodnika , 
śp i o k ry te  gazetam i dziecko n ęd za ­
rza . R ozjarzone św ia tłam i re k la m  
d rap acze  ch m u r, lu k su so w e  k a b a ­
re ty  i re s ta u ra c je , z k tó ry ch  w y ­
sy p u je  się  rozbaw ione, w y s tro io n e  
to w arzy stw o  i nędzarz, na próżno  
szu k a jący  p racy , m d le jący  z głodu 
w  cuch n ący ch  zau łk ach  ro b o tn i­
czej dzielnicy.

N au k a  w  służb ie  k ap ita lizm u  
głosi u s ta m i sw ych „m ędrców " np . 
E P a r ^ ,1i :  „setk i m ilionów  lu ­
dzi Cierpi głód. pon iew aż jest za 
d t i- -  łud  i na  św ie d e " . A „filozof" 
a m e r y k 'ń tk i  Jam es B u rn h ^m  do­
d a je ' „Jeżeli chodzi o m a te ria ln ą  
m ożliw ość całkow itego  zniszczenia 
życia ludzkiego, n a jp ew n ie jsza  jes t 
m asow a w o jn a  bak te rio lo g iczn a".

P o tężn y m  orężem , po tężnym  
sp rzy m ierzeń cem  k ap ita lizm u  jes t 
c iem nota . W  S tan ach  Z jednoczo­
n ych  je s t 10 m ilionów  a n a lfa b e ­
tó w  4 m iliony  d / ie r i  .w cale się n ie 
uczy. T y lk o  10% ludzi c rv ta  w  
ogóle k siążk i — z czego 60Vo s ta ­
now ią... pow ieści k ry m in a ln e .

F ilm y  g lo ry fik u jące  g an gsterów , 
„com icsy" o sn u te  n a  tłe  m o r­
d e rs tw , z ab a - ;k i w  ksz ta łc ie  hom - 
b y  atom ow ej. n o llcy jn e j pałk i czy 
p is to le tu  — oto, na  czym  w ych o ­
w u je  się a m e ry k ań sk a  m łodzież.

„G dy dzieci w asze b aw ią  się  w  
w o jn ę  1 u d a ją , że rzu ca ją  taomby 
atom ow e, pow inniście  je  do tego 
zachęcić. B yć m oże, że p rzeraz i 
w as ich rzekom e o k ru c ień stw o  1 
zdziczenie, w szelako  n ie  m acie r a ­
c ji"  — stw ie rd za  d r  K u r t  F ra n tl,  
le k a rz  i do rad ca  p sy ch ia try czn y  
w y d z ia łu  zdrow ia m iasta  Los A n­
geles w  K alifo rn ii.

Im p eria lis to m  p o trzeb n i są  m o r­
d ercy !

G łęboko  w strząśn ięc i z a trzy m u ­
ją  się  oołscy ludzie  p ra cy  p rzed  
w ie lk ą  g ab lo tą , w k tó re j zg ro m a­
dzony został cały  a rsen a ł ś ro d ­
k ó w  m obilizow anych  przez a m e ry ­
k a ń sk i faszyzm  p rzeciw ko k ra jo m , 
k tó re  zdobyły  w olność, k tó re  w y ­
zw oliły  się  z k ap ita lis ty czn eg o  uci­
sk u , z  im p e ria lis ty czn e j zależno­
ści.

K ró tk o fa lo w e  s ta c je  n ad aw cza  
d la  p rzek azy w an ia  szp iegow skich  
w iadom ości, k tó re  by u ła tw iły  
„celne" b o m b ard o w an ie  w  razie  
trzecie j w ojny ... M ik ro a p a ra ty  do 
fo to g ra fo w an ia  n aszy ch  zak ładów  
przem ysłow ych , naszych  m ias t i 
lin ii k o le jow ych . B roń , p rzy  pom o­
cy k tó re j szpiedzy i zd ra jcy  u siłu ­
ją  d okonyw ać m o rd e rs tw  na n a j­
lepszych  synach  naszego n a ro d u . I 
d o lary , .se tk i ty sięcy  do larów , za 
k tó re  k u p u je  się  w y rzu tk ó w  spo­
łeczeństw a, w rogów  n arodu .

P o d  silnym , n iezap o m n ian y m  
w rażen iem  w ychodzą  z w y staw y  
„O to A m ery k a"  polscy  ludzie  p ra ­
cy, po lska młodzież. I w  księdze 
w yłożonej p rzy  w y jśc iu  w p isu ją  
sw e uw agi, sw e m yśli:

C zytam y; „P rzodow nicy  p ra c y  1 
rac jo n a liza to rz y  z B iałostocczyzny 
po zw iedzen iu  w y staw y  i naocz­
nym  p rzek o n an iu  się o zbrodniczej 
ro li im p eria lizm u , n a sy ła jąceg o  na 
n asz  k ra j  sżpiegów  — p o s ta n aw ia ­
ją  Jeszcze lep ie j p racow ać, być 
jeszcze b a rd z ie j czu jn i, by  u trw a ­
lić  pokój i d o b ro b y t" . •

A g ru n a  żo łn ierzy  pisze: „W y­
staw a  dała  n a m  żyw y o b raz  s to ­
su nków  p a n u jący ch  w  USA i rz e ­
kom ego tam  „d o b ro b y tu ". N auczy­
ła  n a s  ona m ocno  n lenaw idzieć  
w roga  Jeszcze m ocniej k ochać  w o l­
ność sw ego k ra ju " .

O p u : r 'm y  w y staw ę, a w  
uszach  u porczyw ie  dźw ięczą n am  
słow a, w y p ow iedziane  p rzez  p rze ­
w odniczącego  K P  USA, W iliam a 
Z. F o s te ra : „p ręd zej czy później 
n a ró d  a m e ry k ań sk i z k la są  ro b o t­
n iczą  n a  czele zm iecie z po­
w ie rzch n i ziem i podżegaczy z W all 
S tre e t i a to m o w y ch  p o d p alaczy".

B gr.

Noirości 
„Książki i Wiedzy"

G onczarow  I . — U rw isko , str . 
840, cena 28.00 zł; H ercen  A. — 
Rzeczy m in io n e  i rozm y ślan ia , t.
III , s tr . 440, cena 19.00 zł; D lesco 
Ib an ez  — W esoła W elencja, str . 
300, cena 1100 zł; K ra sick i I. — 
S a ty ry , s tr .  96, cena 16.00 zł; 
M eissn er J. — S. T. Sam son  w y­
chodzi w m orze, str . 212, cena
10.00 zł; M olier — Dzieła t. I, 111,
IV , V, VI, str . 2752, cena 180 00 zł; 
P ru s  B, — F arao n , s tr . 796, cena
24.00 zł; P ru s  B. — W ybór pism , 
str . 1068, cena 40 00 zł, S łow acki J.
— W ybór poezji, s tr . 116 cena
5.00 zł.

O A G IT A C JI R A D Z IE C K IE J

A g itac ja  p a r ti i  bolszew ickiej 
od egrała  og ro m n ą  ro lę  w przygo­
to w an iu  i p rzep ro w ad zen iu  trzech 
rew o lu c ji w Rosji, w zw ycięstw ie 
W ie lk ie j R ew olucji P aźd z ie rn ik o ­
w e j, w rozgrom ien iu  in te rw en tó w  
i  b ia ło g w ard zistó w , w zbu d o w an iu  
so c ja listycznego  spo łeczeństw a w 

' Z w iązku  R adzieckim , w  rozgro ­
m ien iu  faszystow skich  N iem iec i 
im p e ria lis ty cz n e j Jap o n ii.

Z ag ad n ien iu  ag ita c ji pośw ięco­
n y  je s t  w y d an y  n a k ła d em  K sią ­
żk i i W iedzy po lsk i p rz ek ład  r a ­
dz ieck ie j p racy  zb iorow ej pt. „O 
ag itac ji. Z d o św iadczeń  rad z iec ­
k ich " . Na w stęp ie  p raca  zaw iera  
o k reślen ie  pojęcia ag ita c ji p o lity ­
cznej, p rz ed ru k o w a n e  z W ielk iej 
E n cy k lo p ed ii R adzieck iej. Roz­
dz ia ł p ierw szy  z a ty tu ło w an y  je s t 
„ P ra ca  m asow o - po lity czn a  o rę ­
żem  w a lk i p a r ti i  o w yższy poziom  
św iadom ości po litycznej n a ro d u " . 
R ozdział ten  zaw ie ra  p rzem ó w ie­
n ie  M. I. K a lin in a  w ygłoszone 
d n ia  21 k w ie tn ia  1942 r. n a  n a ra ­
dzie dzia łaczy  p a r ty jn y c h  z a k ła -

Nożyce się odezwały
J e s t  ta k ie  n ab o żn e  w estch n ien ie  

ludzi, k tó ry m  n iew czesna  g o rli­
w ość p rzy jac ió ł p o p su ła  szyki, 
zd rad z iła  ich p lany , słow em  za­
szkodziła  B rzm i ono : „Boże, b ro ń  
m n ie  od m ych  przy jació ł"...

W ielu d o sto jn ik ó w  naszej h ie ­
ra rc h ii  k o śc ie ln ej, tud z ież  w ie lu  
du ch o w n y ch  z k u rii k rak o w sk ie j, 
k tó rzy  w czasie p rocesu  b andy  
ks. L elito  bądź to  zasiadali na ł r -  
w ie  osk a iżo n y ch , bądź  też zezna­
w ali, d o prow adzen i z a resz tu  jako  
św iadkow ie , liczyło  być m oże na 
d y sk re c ję  p rzy jac ió ł, w y p o w iad a­
jący ch  się  po po lsku  za a m e ry k a ń ­
sk ie  d o la ry  i pod a d e n a u e ro w sk ą  
k o n tro lą  p rzed  m ik ro fonem , tzw . 
„W olnej E uropy".

„W olna E u ro p a"  is to tn ie  trz y ­
m ała  język  za zębam i w d n iach  
p ro cesu . Cóż zresztą  m ożna- by ło  
pow iedzieć. Na p rocesie  m ów iono 
śc is ły m  i p recy zy jn y m  język iem  
fak tów . W ym ieniono  i u jaw n io n o  
w ie le  ta je m n ic  ośrodków  szp ie­
gow skich  pod M onachium , p rze ­
śledzono sk ru p u la tn ie  w szystk ie  
enedeckO ’ h itle ro w sk ie  nici p ro w a ­
dzące z k u rii m e tro p o lita ln e j w 
K rak o w ie  do w yw iad u  USA. w y­
m ien io n a  sum y h o n o ra rió w  szp ie­
gow skich  Cóż w te j sy tu ac ji m ógł 
zrobić „Głos A m ery k i"  i jego  filia 
„W olna E uropa"?  Szczekaczki dziw  
n ie  og łuch ły  na w iad o m a  tem a t, 
W ęgrzeccy n a b ra li wody do ust.

A le w reszcie  w „W olnej E uro ­
p ie"  puszczono na a n te n ę  „kom en­
ta rz  d n ia ’ na  te m a t p ro cesu  k r a ­
kow skiego.

T rzeba pow iedzieć, że p ro k u ra ­
to r  z zachw ytem  w y słti-h a łb y  tcjfo 
k o m en ta rzy k a . Po p ro stu  m ógtby 
go w łączyć do  ak tu  o ?k arż?n fa. 
Z aw iera  bow iem  p o tw ierd zen ie  
w szystk ich  w ogóle i każdego  z 
osobna zarzu tó w  z aw arty ch  w  
akcie  o skarżen ia .

Szpiegostw o? Z d rad a  n a ro d u ?  
„W olna '•Turopa" n ie  zaprzecza.

C zarnog iełdz ia rstw o , k w itn ące  w 
k u rii, u p ra w ia n e  p rzez  p ro te k to -  
rów  szpiegów  i przez sam v ch  
sz rleg ó w  w su ta n n ac h ?  K u n d e l z 
„W olnej E uropy" n ie  żyw i co do 
tego w ątp liw ości. O kreśla  to  n a ­
w e t og lędnie , jak o  „p rzek roczen ie  
p rzep isów  ad m in is trac y jn y c h " . ,.z 
p u n k tu  w idzen ia  m o ra ln o -p ra w n e -  
go — w ystępek"...

N iepom ny, że *est w  Po lsce  w ła ­
d z a  ludow a, 7 d o 'n a  p rz e trac ić  ł “b  
każdem u z d ra icy  i p rzestępcy , h i t ­
le ro w iec  z M o nach ium  w ręcz n a ­
w o łu je  do łam an ia  p raw a  P o lsk ie j 
R zeczypospolitej L udow ej. J e d n o ­
cześnie  ten  w ypędek  z nden.au- 
ero w sk ie i rozgłośni s ta ra  się  u sp ra  
w ied liw ić  to  p rzestęp stw o .

„K ościół m a m o ra ln e  p ra w o  za ­

bezpieczyć śro d k i m a te ria ln e  n a  
p ro w ad zen ie  sw ej dz ia ła ln o śc i"  — 
rozlega się głos z M onachium .

A n a z a ju trz  n ie k to  inny , jak  
b isk u p  G aw lina  „nie w idzi zb ro d ­
n i"  w. p rzechow yw an iu  złota i do­
la ró w  w podziem iach k u rii i w 
o łta rzach . C iekaw e jak  na to  za­
re ag u je  ep iskopat, k tó ry  zobow ią­
zał się  do p rzestrzeg an ia  p raw  
Po lsk i L udow ej.

„W alu ty  i złoto g rom adzone  w 
k u rii — w ołała  da le j h itle ro w sk a  
rozgłośnia — p o trzeb n e  by ły  d la 
p rzep ro w ad zen ia  celów  kościołow i 
w łaściw ych"...

A ha! Szpiegostw o, k u m an ie  się  
z podziem iem , zyskow ne o p erac je  
c za rn o g ifłd z ia rsk ie , d em o ra lizo w a­
n ie  m łodzieży, d y w e rs ja  i d y w e r-  
sy jk i po lityczne — to  są  n iby  te 
„cele kościołow i w łaściw e"...

T ak w ięc u d erzen ie  w siół s p ra ­
wiło, że nożyce odezw ały  s ię  za 
pośred n ic tw em  m ik ro fo n u  „W olnej 
E u ro p y " W łaściw y m ocodaw ca 
szpiegów , w rogów  Pol: ki z p rze­
różnych  k u rii, zgłosił się  P ow ie­
dział. jak  w yobraża sob ie  ro lę 
kościoła w Polsce L udow ej.

Społeczeństw o  zaś po lrk ie , p a tr io  
tyczna  część duch o w ień stw a, rz e ­
sze ludzi w ierzących  z ob rzydze­
n iem  p a trz ą  na ten  so ju fz  w rogów  
z h ie ra rch ii kośc ielnej i z w yw iadu 
U SA  Bo tru d n o  sobie w yobrazić 
b ^ rd z ie i o d ra ża ją c e  b ło 'o  m oralne, 
n iż  a tm o sfe ra  w jak ie j ch c ia łaby  
zatopić  in s ty tu c je  kościelne  „W ol­
na E u ropa", a w iec spółka W a­
szy n g to n  — W aty k an  — A d en a- 
uer.

dów  p rzem ysłow ych  M oskw y, za­
ty tu ło w a n e : ..N iek tó re  zag ad n ie ­
n ia  do tyczące  p racy  p a r ty jn e j  
w śró d  m as". Z ko lei n a s tę p u je  
f ra g m e n t z a r ty k u łu  w stępnego  
czasopism * „B olszew ik" n r  16 z 
s ie rp n ia  1951 r. p t. „ P ra ca  p o lity ­
czna w śród  m as".

D ruga  część p racy  z a ty tu ło w a ­
na  „O p racy  a g ita cy jn e j"  p ośw ię­
cona je s t  om ów ien iu  różnych  m e­
tod ag itac ji. Z aw ie ra  ona n a s tę p u ­
jąc e  re fe ra ty  S. S u tock i — Form y
i m etody  p racy  a g ita cy jn e j za pom o 
cą  g aze ty ; P. Z y lin  i L. N ik itin  — 
O p racy  z a g ita to ra m i; J  B u g a- 
jew  — O doborze  i w y ch o w an iu  
ag ita to ró w ; N. P a to liezew  — W y­
ch ow an ie  p o lityczne  m as p ra c u ją ­
cych ; D. T k ach  — R efe ra ty  poli­
tyczne  w yg łaszan e  prz.ez odpow ie­
d z ia lnych  p raco w n ik ó w  dla lu d ­
ności. O s ta tn ia  część książk i nosi 
ty tu ł  ,,Ja k  a g itu ją  ludzie  rad z iec ­
cy". Z aw ie ra  ona  frag m e n ty  l ite ­
ra tu ry  p ięk n e j o p isu jące  ag itację . 
So to  w y ją tk i z n a s tęp u jąc y c h  po­
w ieści: W. Ig iszew a — G w iazda  
n ad  k o p a ln ią ; M. Szołochow a — 
Z orany  u g ó r; W. A żajew a — D a­
leko  od M oskw y, E. K a p ije w a  — 
Poeta.

O SO C JA L IST Y C Z N Y C H  
M ETO D A C H  

G O SPO D A R O W A N IA

N ak ład em  K siążk i i W iedzy u -  
k aże  się  n iebaw em  p raca  pt. „So­
c ja lis ty czn e  m etody  g o sp o d aro w a­
n ia" . J e s t  to zb iór a rty k u łó w , k tó  
r e  ukaza ły  się  w Z w iązku  R adzie­
ckim  w 1950 r. Z b ió r ten  je s t  n ie ­
zm ie rn ie  pou cza jący m  p rzeg lą ­
dem  dośw iadczeń  n iek tó ry ch  przo­
d u jąc y ch  p rzed sięb io rs tw  rad z iec ­
k ich  — dośw iadczeń  i osiągnięć, 
k tó re  dow odzą, że soc ja lis ty czn a  
p o sta w a  o raz  n iep o ży ta  tw ó reza  
in ic ja ty w a  ro b o tn ik ó w  i  in te lig e n ­
c ji tech n iczn ej p o z w ala ją  w yzw o­
lić  u k ry te  o g ro m n e  reze rw y  w  
p rzed sięb io rs tw ach  p rzem y sło ­
w ych. C elem  k siążk i je s t u ła tw ie ­
n ie  czy te ln ik o w i w p ro w ad zen ie  w  
jeg o  zak ład z ie  p racy  so c ja listy cz ­
ny ch  m etod  gosp o d aro w an ia  w  
o p arc iu  o o siągn ięcia  fa b ry k  r a ­
dzieckich.

s p r z y s i ę z e n i e  r ó w n y c h

N ak ład em  K siążk i i W iedzy u -  
k a że  się  n ieb aw em  p o lsk i p rz e ­
k ła d  z fran cu sk ieg o  książk i P h i-  
lip p a  B u o n a ro tti p t. „S p rzy sięże- 
n ie  ró w n y ch " , k tó rą  E ngels n a ­
zw ał p o d staw o w ą k sią żk ą  w  sp ra ­
w ie  B abeufa .

T em atem  k siążk i je s t  sp isek  
B ab eu fa  w  okresie  rew o lu c ji f r a n ­
cu sk ie j. N ależy ona do n a jw y b it­
n ie jszych  dzieł p rz ed m ark s is to w - 
sk ie j l ite ra tu ry  soc ja lis ty czn ej. 
N ap isana  przez jed n eg o  z b a rd z ie j 
w p ływ ow ych  członków  sp rzy sięża  
n ia  B abeufa , stan o w i cen n e  źród ło  
do poznania  h is to rii tego  sp isku , 
k tó reg o  opis p o p a rty  je s t  licznym i 
d o k u m en tam i n iew ątp liw e j a u te n ­
tyczności. B u o n a ro tti p rzed staw ia  
w  sw o je j k siążce n ie ty lk o  sam  
opis sp isk u , lecz ró w n ież  i idee, 
k tó re  p rzy św ieca ły  uczestn ik o m  
ru ch u . O p u b lik o w an e  w 1828 r., a 
w ięc w w iele la t po  s tłu m ie n iu  
p o w stan ia  B abeufa , k siążk a  P h i-  
lip p a  B u o n a ro tti sp rzy ja ła  rozpo­
w szechn ien iu  się  pog lądów  k o m u ­
n isty czn y ch  w śród  re w o lu c jo n i­
stów  now ego pokolen ia  o raz  za- 
zn a io m ien iu  ich  z trad y c ja m i re ­
w o lu cy jn eg o  ru ch u  k o m u n is ty czn a ' 
go  z końca X V III w ieku.

Wolność pod kłódką
Czy m ożna tak  szybko zam k n ąć  

szu flad ę  na klucz, aby jeszcze m óc 
w rzucić  do niej tenże sam  klucz?

Dow cipny ten paradf^s kojarzy 
się  z h is to rią  londyńskiego pism a 
„A ren a" . A było to tak .

K ilka dz.iennikow b u rżu azy jn y ch  
w  A nglii, ośm ieliło  się nap isać  tro ­
chę  c ie rp k ich  słów  pod ad resem  
a m e ry k ań sk ic h  op iekunów  sw ojego 
rodzim ego rządu . Służalczy  rzad  
b ry ty jsk i odpow iedział na  to n a ­
ty ch m ias t rep resjam i.

I tak  re d ak to r naczelny  „Evening 
S ta n d a rd "  został zw oln iony  za u- 
m ieszczen ie  nad iedn.ym z a r ty k u ­
łów  ty tu łu  o treści a n ty a m e ry k a ń -  
sk ie j. W icedyrek to r \jed n e j z n a j­
p o w ażn ie jszych  agencji p raso w y ch  
został odw ołany  z pow odu m ało — 
zdan iem  rządu  — p rzy ch y ln e j oce­
ny przem ów ien ia  p rezy d en ta  USA. 
T en sam  los podzieli! re d a k to r  na­
czelny „P ic tu re  P o st"  za o p u b lik o ­
w an ie  o p o w iad an ia  o a m e ry k a ń ­

skich  o k ru c ień stw ach  w K orei. Na 
g rzybki po«zedł tak że  jego n a ­
stępca , przy czym sta ło  się to 'n a  
sk u tek  p ro tes tu  a jn b asad y  a m e ry ­
k a ń sk ie j w Ix)ndynje. n iezm iern ie  
ob u rzo n ej treścią  a r ty k u łu  pośw ię­
conego C h ińsk ie j A rm ii Ludow ej.

Pow yższe in fo rm ac je  zaczerpnęliś­
m y z lon d y ń sk ieg o  czasopism a 
„A rena".

O *vm jed n ak , jak a  k a ra  spo tka­
ła re d ak to ra  tego m iesięczn ika, k tó  
ry  w tak  b ezcerem onia lny  sposób 
u ja w n i  rzeczyw iste  sprężyny  p rasy  
b ry ty jsk ie j, o tym  już „A ren a"  n ie  
zd o ła !a  udzielić  in fo rm acji.

S ta ło  się tak  dzięki tem u, że po 
w ypuszczen iu  nieszczęsnego d la  
n ie j n u m eru  „A rena"... została  zam  
k n ię ta  na cztery  spusty . W ten  spo 
sób re d a k to r  „A ren y " znalazł się w  
sy tu ac ji człow ieka, k tó ry  chciałby  
d o konać  sz tu k i w rzu cen ia  k lucza 
do  z am k n ię te j szuflady .

C elny
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6I I E 3 r. o t r a a w ł  Powiatowy Zja zd  Spółdzielców
w Białej Podleskiej F ra g m en t sali po­

w ia to w e j narad  y

spó łdzie lczości w  
B ia łe j P odlaskie j. 

O d lew e j s trony  
siedzą: M aria Kor 
n e lu k  (Zabłocie), 

T eodor T y m o szu k  
(O lszanka) i Józe­

fa  W ladyczuk .

Echa Powiatowego Ziazdti S r ó . t o l c ć w  w B a l e  PniHas'?iej

S z t a n d a r  z d o b y ł a  O l s z a n k a

Delegaci Lubelszczyzny
na  Krajowy Z azd SjióSdzIclrzosei
TOM A SZ K U SZN ER U K , by ł o rg a ­

n iza to rem  jed n e j z p ierw szych  spó ł­
dzie ln i w ojew ództw a lu b e 'sk ieg o  w 
Z abłociu. U w ierzył on p a rtii  i p rzy  
pom ocy ak ty w is tó w  P Z PR  w ostre j 
w alce klanow ej w 1949 ro k u  zorga­
nizow ał spółdzieln ię. Zoaiał w y b ra ­
ny przew odniczącym  i stan o w isk o  
to  p ia s ‘.u je  ju ż  4 rok z rzędu.

Pod jego k iero w n ic tw em  spółdziel 
nia p rze trw a ła  h ie jeden  a tak  w roga 
i n ie  osłabia. P rzeciw nie, w w alce  
k lasow ej u m acn iała  się  po litycznie 
i gospodarczo. O czyw iście spółdziel­
n ia m a jeszcze w iele  m edom agań , 
lecz spółdzielcy w ierzą , że K uszne- 
ru k  poprow adzi ich  do dalszych 
zw ycięstw . D latego o b d arzy li go za­
u fan iem  i został on w y b ran y  na 
K ra jo w y  Z jazd Spółdzielczości.

P o w ia to w y  Z jazd p rzedstaw icie li 
członków  spółdzieln i p ro d u k cy jn e j 
p o w ia tu  B iała Pod laska , k tó ry  odbył 
się  6 II. b r. nr-ał na celu w ybór wzo­

ro w y ch  spółdzielców  -  de legatów  na 
K ra jo w y  Z jazd Spółdzielczości P ro ­
d u k c y jn e j .

Z jazd  by ł podsum ow an iem  osiąg­
nięć w w alce o spółdzielczość p ro d u k  
c y jn ą  oraz  w skazał da lszą  d rogę  
spółdzielcom  i kom itetom  założyciel­
sk im . W ypow iedzi chłopów  - spół­
dzielców  św iadczyły  o przełom ie  ja ­
k i dok. n a ł się w ich św iadom ości.

T rudnośc i ja k ie  na  sw ej d rodze  
n a p o ty k a ją  spó łdzie ln ie  zah arto w ały  
członków , a  pokonyw an ie  przeszkód 

i  zw ycięsk ie  rea lizo w an ie  p lan ó w  go 
spodarczych  dzięk i k o lek tyw nem u 
w ysiłkow i d « ia  r>od»!awv do ufnego 
p a trz en ia  w lepszą nadchodzącą  
szybkim i k ro k am i przyszłość  — w 

socjalizm .
D roga, po k tó re j k roczym y n ie  

Jest ła tw a , w ró g  klasow y, e lem en ty  
k u łack o  -  sp ek u lacy jn e  s ta ra ją  się 
n iw eczyć nasze w ysiłk i. A le nasza 

w ieś w eszła ju ż  n a  d rogę, z k tó re j 
żad n a  siła  n ie  zdoła je j zaw rócić.

N a sali Z jazdu  p a n u je  g w a r — 
n a s tró j je s t podniosły.

Z astępca  przew odniczącego PR N  
o tw iera  Z jazd i pow ołu je  p rezyd ium , 
do k tó reęo  w chodzą — w iceprzew od 
m cząca .WRN tow. Ju lia  P a trzy laso - 
*;a ;  p rzedstaw icie l KW  PZ PR  tow . 
A afalak i i in n i m iejscow i d z ia ’acze
p a r ty jn i o raz  p rzo d u jący  chłopi __
spółdzielcy.

W  d y sk u s ji nad  re fe ra te m  soół- 
dzielcy  dzielili się sw oim i osiągn ię­
c iam i z zeb ran y m i. ,

D obrym i w yn ikam i w spólnej p ra ­
cy m oże się poszczycić spółdzieln ia 
w  O lszance. R ozw inięto tam  na leży ­
cie hodow lę św iń i k rów , co w p ły ­
nę ło  pow ażn ie  n a  w ysokość dn iów ki.

W r. 1952 spłacono w szystk ie  k re ­
d y ty  jak ie  uzyskała  spółdzie ln ia  na 
budow ę i zagospodarow anie. Cieszą 
się  spó’dzdelcy w  O lszance, że nie 
m a ją  ju ż  żad n y ch  d ługów . Dzięki te ­
m u d n iów ka w  n astęp n y m  ro k u  bę­
dzie przeszło  trz y k ro tn ie  wyższa. 
C złonkow ie rozum ieją , że przez zbio 
ro w ą  p racę  m ogą podnieść bogactw o 
k ra iu  i zw iększyć sw oje  zaro b k i, d la 
tego też p ra cu ją  gorliw ie  i troszczą 
się  o w spó lne  dobro. Dziś ju ż  spół­
dzie ln ia  w  O lszance m a 21 spółdziel 
czych k ró w  oracz 40 św iń.

N ie  w szyscy spółdzie lcy  p o lad ą  n a  
Z jazd  K ra jow y , a le  w szyscy ży ją  już  
m y ślą  o n im . W poszczególnych spół 
dz ie ln iach  pod jęto  zobow iązania na  
cześć Z jazdu. S półdzie ln ia  w O l­
szance  skończy om ło ty  do  d n ia  22.11. 
b r., dokona w szelkich  rozliczeń z 
członkam i i z in s ty tu c jam i n a jd a le j 
d o  M II . oraz p rzygotow ’iie  w szyst­
k ie  u rząd zen ia  do w iosennych p rac  
p o 'o w y ch .

C złonek spółdzie ln i w  O lszance 
A le k sa n d er R om an iuk  m ów i:

„ S ta ra ją c  się, ab y  nasza  spół- Z jazd  a n a liz u ją c  osiągnięcia spó ł­
dzie ln ia  ro zw ija ła  się  jak  n a jlep ie j dzielni p o w ia tu  b ia lsk iego  uznał, że 
zdołaliśm y przekonać  czynem  i na  czoło w y su n ęła  się  spółdzieln ia 
osiągnięciam i chłopów  z okolicznych w O lszance.
w si o tym , że słuszna jes t droga 
k tó rą  w y bra liśm y . K ażdy z nas — 
spółdzielców  m usi s ta rać  się pozy­
skać ludzi dla spółdzielczości. M usi­
m y w alczyć z bum elanctw em , w al­
czyć o podniesien ie  w ydajności g le­
by".

Na m ów nicę w chodzi tow . M ak­
sym iuk , członek spółdzieln i z Bo- 
k in k i P ań sk ie j (gm. Tuczna) i opo­
w iada o p o w stan iu  i rozw oju  ich 
w spólnej gospodark i.

W śród w ielu  tru d n o śc i zrodziła 
się spó łdzie ln ia  w  B okince. Począt­
kow o było ty lk o  7 członków . Liczba 
ich jed n ak  szybko pow iększyła się. 
K ułacy  s ta ra li się  rozbić ten  za lą ­
żek i odc iągnąć  n iek tó ry ch  człon­
ków  od spółdzielni. P lan y  k u łak ó w  
sp a liły  na  panew ce i dziś spó łdz ie l­
n ia  m a ju ż  p ew ien  dorobek . Dzięki 
na leży te j u p ra w ie  gleby w zrosły  
p lony . Podczas gdy np . w  roku  1951 
zb iór ow sa z 1 ha  w ynosił 10 q, w 
ro k u  1952 ju ż  16.

B łędem , k tó ry  popełn ili członko­
w ie  spółdzie ln i w  B okince jes t to, że 
poza ziem ią p rzew ażn ie  n ie  w nieśli 
żadnego  w kład u , p rzez co spó łdzie l­
n ia  m usia ła  zaciągać w ysokie  po ­
życzki. S p łacan ie  zad łużeń  obniża 
znacznife w ysokość d n iów ki. Spó ł­
dzielcy  z B ok ink i' P a ń sk ie j za m ało  
p ra c u ją  n a d  pozyskan iem  dla sp ó ł­
dzielczości b ied o ty  i ś red n iak ó w  — 
izo lu ją  się  od in d y w id u a ln y ch  gos­
p odarzy  p rzez  co n ie  m a ją  n a  nich  
w pływ u. B łędy ja k ie  popełn ili spó ł­
dzielcy  z B ok ink i będą  p rzestro g ą  
d la  n o w opow stających  spółdzielni.

D la uczczenia K ra jo w eg o  Z jazdu  
spółdzielcy  z B okink i P a ń sk ie j po­
stan o w ili spo tęgow ać w ysiłk i zm ie­
rz a jąc e  do w zm ocnienia  ich w spól­
nego gosp o d arstw a . O 5 sz tu k  po ­
w iększą hodow lę św iń , podniosą  p lo­
ny zbóż przez ra c jo n a ln ą  ob róbkę  
ziem i p rzec ię tn ie  o 2 q z h e k ta ra  
oraz o 3 dn i w cześniej n iż p rzew id y ­
w ał h a rm o n o g ram  ukończą w iosen ­
ne siewy.

W ykluczan ie  członków  n iep rze- 
s trzeg a jący ch  s ta tu tu  pozwoli oczy­
ścić szeregi spółdzielców  z ludzi, 
k tó rzy  n ie  chcą  zrozum ieć is to ty  
spółdzielczości.

Spółdzielcy z Zabłocia um ie li roz­
p raw ić  się  z tak im i członkam i. Z a­
rząd  w  porozum ien iu  z K G  PZ PR  
p rzeanalizow ał s to sunek  n iek tó ry ch  
ludzi do w spólnej w łasności i w y­
k luczył d w u n a stu  członków , k tó rzy  
n ie  p rzychodzili do p racy  i poza 
podpisan iem  d e k la rac ji n ie  w ykazali 
żadnej działalności.

K ro k  ten  n ie  uszczuplił szeregów 
spółdzielców  bo na ich m iejsce 
w stąp iło  '32 chłopów , k tó rzy  p rze­
s trz eg a ją  za łożeń sta tu to w y ch  i przy 
czyn iaia  się  do pom nożenia  w spól­
nego dobra .

Z jazd w ziąw szy  pod  uw agę, że 
spółdzielcy z O lszanki p row adzili 
rozbudow ę pom ieszczeń sposobem  
gospodarczym , sp łacili w szystk ie  k re  
dyty , podnieśli p lony  z 1 ha  oraz 
uzyskali sto sunkow o w ysoką  d n iów ­
kę p rzyznał im „ S z tan d ar p rzechod­
n i" o raz  n ag ro d ę  p ien iężną  w w yso­
kości 5.000 zł.

O d b ie ra jąc  sz ta n d a r  z rą k  w ice­
przew odniczącego PPR N , p rzew od­
n iczący spófdzięln i w  O lszance oś­
w iadczył, że b ęd ą  się  s ta rać , aby 
sz ta n d a r  pozostał u  n ich  ja k  n a jd łu ­
żej.

W. K.

Nie lekk ie  m ia ła  życi? w  m łodo­
ści M A RIA 1'UCHAĆZ. Ja k o  jed n a  
z dziesięciorga dzieci średn io ro lnego  
chłopa całe sw e  życie c ię /k o  p raco ­
w ała na k a w a łe k  Chleba. Jeszcze 
przed  w o jną  M aria  Puchacz  ze tk n ę­
ła  się  z ruchem  rew o lu cy jn y m , bo 
m ąż je j  by ł czynnym  członkiem  
K P P . W m ieszkan iu  P uchaczów  
w czasie o k u p ac ji o d b y w a ją  s ię  
zeb ran ia  kom órk i AL.

W roku  1951 jes t jed n ą  z o rg a ­
n iza to rek  spółdzie ln i p ro d u k cy jn e j 
w W oli S em ick ie j 1 w alczy  
o je j polityczne i gospodarcze um oc­
nienie. M iejscow i chłopi w y b ra li ją  
n a  posła do  S e jm u  P o lsk ie j R zeczy­
pospolite j L udow ej.

N a n iedz ielnym , p o w ia tow ym  zjeż  
dzie spółdzielców  M arię  P u ch acz  
spo tk a ł jeszcze jed en  zaszczyt. B ę­
dzie ona rep rezen to w ała  spó łdzie l­
ców pow . lu b arto w sk ieg o  na K ra ­
jow ym  Z jeżdzie Spółdzielczości.

W LFiWll Ilie p racu ją  ry tm iem ie

Metoda „doganiania" planów
nie prowadzi do zwiększenia produkcji

N a * i k o r e s p o n d e n c i

W gminie Gułów lyJko bogacze
nie otfsla* ia;i|

G m ina  G ułów  z obow iązkow ych 
d o staw  żywca za I k w arta! 1953 ro ­
ku  w yw iązała  się  w 31 proc. W ielu 
chłopów w yw iązało  s ię  już  z p lan o ­
wego sk u p u  żyw ca za cały 1953 rok 
Jak  np. ob. J a n  W achnik  z K ono- 
rza tk l po siad a jący  2,50 ha. Sprzeda! 
on  P a ń s tw u  rów nież  jed n ą  sz tu k ę  
p onad  p lan  , o w adze 156 kg. Ob.
E ugeniusz  C ieślak  z H oiodzieźki po­
s ia d a jąc y  3,50 h a  w yw iąza ł się  w

100 proc. t o d staw ił 3 sz tuk i p onad  
p lan  o łącznej w adze 418 kg.

A le są  i tacy  gospodarze, k tó ry m  
n ie  -leży n a  se rcu  ażeby pom agać 
o jczyźnie 1 ludziom  p racy . Do ta ­
kich należy  Jim  Sopyła < Józefa  i  
Woli O k rzejsk ie j gospo d aru jący  na 
7.73 h a  n ie  w y p e łn ia  a n i zobow iązań 
za rok  1953 a p o n ad to  Łalega on ze 
zbożem  534 kg  jeszcze z  1952 roku .

F e lik s  Dzido 
k o re sp o n d en t teren o w y

B ra k  ry tm iczności p ro d u k c ji to 
zad aw niona  choroba, z k tó re j  L ubel 
sk a  F a b ry k a  M aszyn  R olniczych 
n ie  m oże się  w yleczyć. Pom im o 
częstych sygnałów  1 k ry ty k i zało­
ga w ciąż jeszcze p ra c u je  „sta ry m  
sty lem ". A naliza  p racy  fa b ry k i w  
styczn iu  dosta rcza  pod ty m  w zglę­
dem  n a jja sk raw sz y ch  chyba w  h i­
s to rii zak ład u  p rzyk ładów . W p ierw  
szej d ekadzie  w y k o n an o  zadan ia  
m iesięczne zaledw ie  w  w ysokości 
1 proc. p lan u , d ru g a  d ek ad a  p rzy ­
niosła  24,9 proc. (a w ięc w  ciągu 
20 d n i zaledw ie  jed n a  czw arta  p la ­
n u  m iesięcznego!). D opiero  w  trz e ­
cie j d ekadzie  n a s tą p ił zryw  w  cią 
gu k tó reg o  załoga w yk o n a ła  82,0 
proc. p lan u . T ak a  p ra ca  an i fa b ry ­
ce, a n i p ro d u k c ji, a n i  w reszcie  ro ­
b o tn ikow i n ie  m oże w y jść  n a  d o ­
bre.

Z asadn iczą  p rzyczyną  te j  ch a ­
o tycznej p racy  są  w ed ług  oceny 
k ie ro w n ic tw a, ciągłe tru d n o śc i m a ­
teria ło w e  jak  b ra k  s ta li w ęglow ej 
czy ceow ej, koksu  itp . U spokojone 
tym  k iero w n ic tw o  n ie  s ta ra  się  do­
szukiw ać p rzyczyn  zła w e w n ą trz  
z ak ład u  w  z łe j o rg an izac ji p racy , 
a n i też u jaw n ić  u k ry ty ch  rezerw , 
k tó re  n iew ątp liw ie  w  zak ładzie  is t­
n ie ją . P rzeciw n ie, do  zryw ów  u sto ­
su n k o w u je  się p ob łaż liw ie  i t r a k ­
tu je  je  jak o  n ieu n ik n io n ą  koniecz­
ność, a ty m  sam ym  n ie  m oże im  
sk u teczn ie  p rzeciw działać.

N ależy jeszcze p o d k reślić , że w  
tym  sam ym  czasie, gdy zak ład  w a l­
czy z tru d n o śc iam i n a ‘ odcinku 
m ate ria łó w  p a n u je  w L FM R  d u ­
że ich m arn o traw stw o , a w łaśn ie  
tu  na leża łoby  szukać  n iew y k o rzy ­
s tan y ch  reze rw  i m ożliwości.

P o dstaw ow ym  działem,* k tó ry  do­
s ta rcza  p ó łfab ry k a tó w  działow i 
m echanicznem u, a k tó ry  z kolei 
p rzek azu je  je  jak o  gotow e części 
m on tow ni, je s t  od lew nia . Skoro  
jed n ak  od lew nia  p raco w ała  w s ty ­
czniu ry tm iczn ie , w y k o n u jąc  we 
w szystk ich  d e k ad ach  sw ój p lan  z 
n adw yżką , ja k  m ożna w ytłum aczyć  
fak t, że in n e  d z ia ły  n ie  p racow ały  
ry tm iczn ie?  D laczego s to la rn ia , k tó  
r a  posiad a ła  w  s ty czn iu  w szystk ie  
p o trzeb n e  do p ro d u k c ji m ate ria ły , 
rów nież  n ie  p rzestrzeg a ła  ry tm icz ­
ności? F ak ty  te  św iadczą dob itn ie  o 
tym , że fak ty czn ą  przyczyną zła 
n ie  są  b ra k i m ate ria ło w e. W brew  
p rzek o n an iu  k iero w n ic tw a  n aw et 
p rzy  tru d n o śc iach  z m ate ria łem

m ożna p ro d u k c ję  oprzeć n a  p lan ie . 
Z ak ład  na jczęśc iej w ie, z jak im  
opóźnieniem  o trzy m a dan y  su ro ­
wiec. Z adan iem  dzia łu  technicznego 
je s t w ięc ta k  op racow ać p lan , aby 
w  op arciu  o m ate ria ły , k tó re  po­
siada  zak ład  m ógł p raco w ać  ry t­
m icznie.

P lan o w a  p ra c a  p o leg a jąca  n a  
ścisłym  p rzestrzeg an iu  h a rm o n o g ra  
m ów  je s t d la  fa b ry k i n iezw ykle  
w ażna, gdyż m o b ilizu je  załogę do 
lepszej w y d ajnośc i, a  poza tym  p o ­
siada duże  znaczen ie  w ychow aw cze. 
P raca  n ie  o p a r ta  o p lan , owe p rzy ­
m usow e „ ła ta n ie  lu k " , przym usow e 
n ieróbstw o  i z ry w y  w p ro w ad zają  
chaos, u t ru d n ia ją  w y k o n an ie  zadań  
i  d em o b ilizu ją  załogę.

J e d n ą  z n a jw ażn ie jszy ch  p rzy ­
czyn n iery tm iczn o śc i p racy  w 
LFM R  je s t  b ra k  harm o n o g ram ó w  
dziennych . S ą  tu  w p raw d z ie  h a r ­
m onogram y d ek ad o w e ale  n ie  roz­
b ite  na  d n i n ie  sp e łn ia ją  w  p ra k ty ­
ce sw ego zad an ia . C zęsto się  zda­
rza, że na  p oczą tku  dek ad y  p raca  
idzie ospa le  a do p iero  pod koniec 
„dogania  s ię"  p lany . Znajom ość 
dziennych  zad ań  u ła tw ia  ro b o tn i­
kow i ich w ykonan ie . B rygadzistom  
i m a js tro m  u m o żliw ia ją  one sy s te ­
m atyczną  k o n tro lę  w ykonan ia , po­
zw ala ją  n a  p rzy g o to w an ie  p o trzeb ­
nych n a rzęd z i i  m a te ria łó w  n a  n a ­
stępny  dzień.

N le ry tm iczna  p raca  un iem ożli­
w ia LFM R obniżen ie  kosztów  w ła­
snych p ro d u k c ji, obciąża bow iem  
bud żet zak ład u  dodatkow ym i go­
dzinam i nad liczbow ym i, bez k tó ­
rych  n ie  w y k o n an o b y  w  c iągu  10 
dn i 75 proc p lan u  m iesięcznego. 
Sum a tych  godzin w yniosła w sty ­
czniu w  L FM R  4.292, co rów na się  
sum ie godzin p rzep raco w an y ch  no r 
m aln ie  przez ponad 21 robo tn ików . 
Dodać na leży  i to , że k ilk u n asto g o ­
dzinna p raca  ro b o tn ik a  na  dobę, n ie 
m oże być tak  w y d a jn a  i do k ład n a , 
jak  podczas n o rm alnego , roboczego 
dnia.

T o „d o g an ian ie"  p lan ó w  o d b ija  
się też u jem n ie  na  jakości p ro d u k ­
c ji: p ow odu je  w zro st b rak ó w . W ie­
le  w yko n y w an y ch  części zo sta je  
zw róconych przez K o n tro lę  T ech ­
n iczną do p rze ró b k i, w ie le  m a rn u ­
je  się p rzez  to  m a te ria łu  i cennego  
czasu. A zd arza  się  i tak , że p rzy  
ogrom nym  n aw ale  p racy  k o n tro la  
p rzepuszcza b rak i.

Z zag ad n ien iem  ry tm ik i w iąże

się rów nież  sp raw a  na leży tego  w y ­
k o rzy stan ia  m ocy p ro d u k cy jn e j i  
dbałości o m aszyny . W iele cennych 
godzin p racy  m aszyn zosta je  zm ar­
now anych  w  o kresach  beztroskiegc 
odpoczynku. A gdy n a s tęp u je  znów 
zryw , p ra cu jąc e  po 18 godzin m a ­
szyny, często  n ied b a le  ob słu g iw a­
ne, bo  p rz e c ie ż . na  tro sk ę  nit 
m a czasu w  tym  gorączkow ym  o k re  
sie, niszczą się  szybciej i  g ro żą  
a w arią . P row adzi to  do  s z y b sz e g o  

' zużycia się m aszyny  i zw iązanych  
z ty m  pow ażnych  szkód d la zak ła ­
du.

Ó w  chaos w y s tęp u jący  w  p ro d u k  
c ji pod p o stacią  b ra k u  ry tm ic z ­
ności n ie  je s t  w y łączn ie  w in ą  k ie ­
ro w nic tw a. J e s t  on  rów nież  w y n i­
k iem  pow ażnego n ied o p a trzen ia  za 
s tro n y  podstaw ow ej o rg an izac ji p a r  
ty jn e j, w yn ik iem  b ra k u  w łaśc iw ej 
p r a c y ' p o litycznej w śró d  załogi. 
O rg an izacja  p a r ty jn a  n ie  w yp e łn i*  
z ad an ia  czołów ki n a  fro n cie  w a l­
ki o p lany  p ro d u k cy jn e . C złonkow i* 
P a rtii  n ie  ro zu m ie ją  jeszcze d o ­
brze, że sp raw ą  n a jw ażn ie j­
szą w p ro d u k c ji je s t  rytm icz* 
nosć, że zadan iem  ich jes t w sk azy ­
w an ie  ro b o tn ik o m  w łaśc iw ej d rog i 
do jak  na jw ięk szy ch  osiągn ięć  p ro . 
d u k cy jn y ch , a d rogą  tą  je s t w łaś­
n ie ry tm iczność. W praw dzie  n a  o - 
s ta tn im  zeb ran iu  eg zeku tyw y  w ielo 
m iejsca pośw ięcono sp ra w ie  ry tm i­
czności p ro d u k c ji, a le  o g ran iczono  
się jed y n ie  do om ów ien ia  zag ad n ie ­
n ia, co n ie  p rzyn iosło  żadnego  po­
ży tku . A by zarad zić  złu na leży  
p rzede  w szystk im  zas tanow ić  się  
n ad  m eto d am i w a lk i o sy s te m a ty ­
cznie w y k o n an ie  p lanów , po d jąć  
od p o w ied n ią  u ch w ałę  i poprzez s ta  
łą k o n tro lę  dążyć do je j rea lizac ji. 
P a r tia  w zak ład z ie  p racy  m usi b.v& 
n ie  ty lk o  p ilnym  i czu jnym  o b se r-  
w u to rem , a le  rów nież d o rad cą  k ie ­
ro w n ic tw a  w  n a jtru d n ie jsz y ch  sp ra  
w ach  i czynnym  jego  pom ocnikiem  
w p o k o n y w an iu  tru d n o śc i.

D roga do  u sp raw n ien ia  p ro d u k ­
c ji w LFM R  w iedzie  poprzez ja k  
na jszybsze  w pro w ad zen ie  h a rm o n o ­
g ram ów  dzien n y ch  i k o n tro lę  bez­
w zględnego ich stosow an ia , poprzei 
sze ro k ą  a k c ję  u św iad am ia jącą  
w śród  załogi, p rzez  zw iększeni# 
d y scyp liny  p racy . T ylko  dzięki te ­
m u  LFM R  zdoła zerw ać  z d o ty ch ­
czasow ym  szkodliw ym  d la  zakła­
du i ro b o tn ik a  s ty lem  p racy .

<J. f.)
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Sprawą wołki z alkoholizmem
powinien zainteresować się ogół społeczeństwa

Od ob. ob. I. K., Z. Scnurońskie­
go, K. N. i R. P om \janow skiego  z 
L u b lin a , Z. P ry s tu p y  z Zam ościa i 
in. o trzy m a liśm y  listy , w  k tó rych  
proszą  nas o poruszen ie  na  n aszych  
łam ach  sp ra w y  społecznego znaczę  
nia  w a lk i z  a lko h o lizm em . C zy te l­
n icy  nasi za n iep o ko jen i są w y p a d ,  
k a m i p ija ń s tw a  w  zak ładach  pra ­
cy, w  k tó ry rh  są za tru d n ien i co po 
w o d u je  w  p e w n y m  sto p n iu  z ah a­
m ow an ie  p ro d u k c ji na s k u te k  ab­
sencji i zm n ie jszo n e j zdolności do  
pracy  n iek tó ryc h  robo tn ikó w  i pra­
co w n ikó w .

C zyniąc zadość  p rośb ie  naszych  
c zy te ln ik ó w  d ru k u je m y  poniżej 
a r ty k u ł  o m a w ia ją cy  pro b lem  ko­
nieczności udzia łu  całego spo łe­
czeń stw a  w  w alce  z a lko ho lizm em .

(Red.)
W iele złych n aw y k ó w  i d ro b n o - 

m isszczań fk ich  p rzy zw y czajeń  z o k ­
re su  P o lsk i p r z e d w o je n n i  w y p len i­
liśm y  ju ż  z naszego życia, in ac ze j 
p a trz y m y  na w iele sp raw , d o ty czą ­
cych n ie  ty lk o  życia społecznego, a le
i p ry w atn eg o . N ie do pom yślen ia  
jest. n a  p rzy k ład , a b y  człow iek m ógł 
się  cieszyć szacunk iem  w  spo łeczeń­
s tw ie  jed y n ie  z ty tu łu  po siad an ia  
m a ją tk u , czy „w ysoko u ro d zo n y ch "  
przodków . P ra c a  s ta ła  się  poza obo­
w iązk iem  rów nież  p o trzeb ą  każdego  
człow ieka. /

Z m iany  w  sze reg u  n aszych  pojąć 
dokonamy się n ie  ty lk o  fo rm aln ie , 
n a s tąp iły  w naszej psychice . Ogół 
spo łeczeństw a p s trz y  k rzy w y m  o- 
k iem  n a  ludzi m arn o traw ią c y ch  czas 
w  k a w ia rn ia c h , czy p rzy  s to lik u  k a r  
c ianym . P ię tn u je m y  m odnisiów  o 
p u sty ch  g łow ach, pyszn iących  się 
sw o 'm  ub iorem . S o lid a rn ie  p o tęp ia ­
m y tych , k tó rzy  u s iłu ją  kurczow o 
trzy m ać  się  d aw n eg o  s ty lu  życia —

Dlaczego • • •

p o zosta ją  coraz  b a rd z ie j izolow ani, 
n ie  ty lk o  w zak resie  p rzek o n ań  po­
litycznych . S y lw etk i: zaw odow ego 
baw id am k a, p lo tk a rza  k fiw ia rn ian e - 
go, człow ieka „zło tej ręki*' do in te re  
sów, s ta ją  się  obce, tk w ią  w  sp o łe ­
czeństw ie  jak  sp ró ch n ia łe  d rzew a  w 
now ym  szybko rosn ący m  le^ie.

Je d n e j ty lk o  spuścizny  k a p ita li­
stycznej n :e  p o tra filiśm y  zw alczyć: 
a lkoholizm u. Aby się  p rzek o n ać, jak  
n iew ielk iego  postępu  w  te j dziedzi­
n ie  d o k o naliśm y , w y s ta rczy  choćby 
p rzejść  się  w ieczorem  po lubelsk ich  
lo k alach  (nie lep ie j p rzed staw ia  się 
sy tu a c ja  w  m ałych  m iasteczk ach  i 
na  wsi). M ów ią o tym  zresz tą  n a jd o  
b itn ie j d an e  s ta ty s ty czn e  do tyczące 
opuszczonych n a  sk u te k  p ija ń s tw a  
dni p racy  (w n iek tó ry ch  d n iach  na 
bu d o w ach  lu b e lsk ich  b ra k  p onad  
20 proc. s ta n u  załóg).

W iększość w y p ad k ó w  sam o ch o ­
dow ych  spow odow ana .lest przez 
p ija n y c h  k ierow ców . Część p rz e ­
stęp stw , szczególnie c iężkie  uszk o ­
d zen ia  c ia ła , p o p e łn ian a  je s t  w 
s ta n ie  zam ro czen ia  a lkoholow ego. 
A lkoho lik  m oże być ła tw ie j w y k o ­
rz y s tan y  p rzez  w ro jja  i stać  się  n a ­
rzęd z iem  w  p o p e łn ian iu  tak ich  
zb ro d n i, ja k  szpiegostw o, p o d p a le ­
n ie. sab o taż  Itd.

R ów nież p lag a  ch u lig a ń stw a  m a 
sw oje  podłoże w  alkoho lizm ie.

M ożna by m nożyć tego  ro d za ju  
p rz y k ła d y  tra g ^ z n y c h  sk u tk ó w  a l ­
koholizm u. W alka  z a lkoho lizm em  
n ie  p rzy n o si p e łnych  rezu lta tó w  
d latego , że w  psychice  naszego spo­
łeczeństw a, n ie  dok o n a ł się  w  tym  
zak re s ie  kon ieczny  przełom . O dno­
sim y się  w ciąż zby t lib e ra ln ie  do 
sp ra w y  p ija ń s tw a .

O czyw iście za p iia ń s tw o  k a rze  
się  u n as w  różnej fo rm ie , a le  s to ­
su n ek  do te j w ażnej so ra w y  je s t 
na  ogół fo rm aln y . S a n k c ja  n a s tę p u ­
ją  w  b a rd z ie j d raż liw y ch  w y p a d ­
kach .

A lkoho l m usi p rz es ta ć  być  k o ­
niecznym  a ł ry b u tem  nas^ejro życ’a. 
Spo łeczeństw o m usi zm ien ić  sw ój 
to le ra n c y jn y  sto su n ek  do p i j a ń ­
stw a. T w a rd e  czasy b u d o w n 'c tw a  
so c ja listy czn eg o  w y m ag a ja  su ro ­
w ego żvcla. T rz e b i  p ro w ad zić  w i l -  
kę z a lkoho lizm em  n ie  ty lk o  s to ­
su ją c  san k c je , a le  zap o b iegając

...ko n d u k to r  a u to b u su  jadącego w  
dn iu  31 s tyczn ia  z M iędzyrzeca  do 
L u b lina  a przychodzącego  do L u b li­
na  o godz. 19.00, n ie  w y d a w a ł  reszty  
p o d ró żn ym ?  (583) Z . W .

...ZE O W  w  P u ław ach  opiesza le  pro  
w ad zi na p ra w ę  u szko d zeń  na linii, 
w s k u te k  czego na n iek tó ryc h  u licach  
np . na  u licy  M ó kre j p a n u ją  n ieraz  
p rze z  k ilk a  tyg o d n i  w ieczoram i ciem  
ności? (572)

Cz. B ern a t

...Zarząd G m in n e j Spó łd zie ln i w  
K ozłów ce  (pow . L u b a rtó w ) to leru je  
po stępow an ie  k ie ro w n ic zk i G m in n e j  
Spółdzie ln i ob. Z o fii  Kozioł, która  
rozsiew a  ró żre  p lo tk i, pow odu jące  
m aso w e  w y k u p y w a n ie  n iek tó ryc h  to  
w a ró w  p rzez  m ie szka ń có w  te j  gm i­
ny?

B. D rzew iń sk i

...k iero w n ic tw o  G m in n e j Spółdziel  
n i w  N ied rzw icy  (pow . L u b lin ) n ie  
zorganizow ało  p rzy jm o w a n ia  p u stych  
b u te le k  w  ta  k i sposób, ab y  n ie  n e ra -  
żać k lie n tó w  na o d b yw a n ie  d ługich  
w ę d ró w e k  od jednego  sk lep u  do dru  
giego, ją k  to obecn ie  je s t  ta m  w  
zw ycza ju ?

H. K u rsa

szerzen iu  się  nałogu  w śród  now ych 
o fia r. K ażdy  św iadom y obyw atel 
po w in ien  być p ro p a g a to rem  trze ź ­
wości.

W alk a  z a lkoho lizm em  m usi się 
toczyć na  p łaszczyźnie  w a lk i o no­
w y s ty l życia p rzy  udzia le  całego 
spo łeczeństw a. W szelkie k om ite ty  
do w a lk i z a lkoholizm em  byłyby  
n iepo trzeb n e , jeś lib y  spo'eczeń.stw o 
w w iększości uznało  a lkoholizm  za 
je d n ą  ze szkod liw ych  spuścizn 
u s tro ju  kap ita lis ty czn eg o .

W dzięczne pole do  d z ia łan ia  m a ­
ją  K oła Z w iązku  M łodzieży P o l­
sk ie j, k tó re  p o w inny  .w ięce j niż 
d o tąd  in te reso w ać  się  sp ra w ą  w a l­
ki z a lkoho lizm em  i w y w ierać  rów ­
nież w ty m  zak resie  sw ój w pływ  
w ychow aw czy  n a  m łodzież. W iele 
z.działać m ogą także  rad v  zak ład o ­
we, k tó re  p rz e ja w ia ją  j a k ' d o tąd  
na  naszym  te re n ie  zbyt m ało  in i­
c ja ty w y  w te j sp raw ie . A przecież  
w  w ie lu  in s ty tu c jac h  i fab ry k ach  
tru d n o  je s t  oddzie lić  sp ta w y  d y s­
cyp liny  p racy  i w y k o n an ia  p lanu  
od w a łk i i  a lkoho lizm em . N a j­
o strzejsze  k ry te r ia  oceny p o stępo­
w an ie  a lk o h o lik ó w  s to su ją  p o d sta ­
w ow e o rg an izac je  p a rty jn e , a le  
zbyt m ało  jeszcze troszczą się  o. p ro  
f ila k ty k ę  w te j dziedzinie. W ięcej 
sy s tem aty czn e j p ra cy  w y ch o w aw ­
czej w tym  zakresie, a odpad n ie  
częściow o konieczność s tosow an ia  
ka r.

W ojew ódzki K o m ite t <tb W alki z 
A lkoholizm em  pow in ien  wzm óc 
sw o ją  dzia łalność . J a k  d o tąd  jest 
ona d la  spo łeczeństw a n iew idocz­
na. A przecież  to  w ażna dziedzina 
p racy  spo łecznej.

E. G.

Na tapecie

M iędzy  stacją  ko le jow ą  w  K ra śn iku  a m ia s tem  na o d c in ku  5-k ilo m e tro -  
w y m  k u rsu ją  a u to b u sy  PK S. M ieszka ń cy  K ra śn ika  z lęk iem  je d n a k  
m y ślą  o każd e j podróży. C zęsto b o w iem  P K S  p rzysy ła  w o zy  ciężarow e  
zam iast osobow ych , p rzy  c zym  ładow ność  takiego  wozu jes t nieograni­

czona. K asa  w y d a je  bou>iem b ile ty  około 100 osobom .
(Na p o d sta w ie  ko respondencji N r 221) D. J.

W Gminnej Spółdzielni w Wilkołazie
sq nadal braki, w zaopatrzeniu

Po w p ro w ad zen iu  w życie u c h w a ­
ły R ządu z dn ia  3 styczn ia  zao p a­
trze n ie  w ie lu  sk lepów  spó łdzie l­
czych p o p raw iło  się  znacznie . W 
G m innej Spółdz ie ln i w W ilkołazie  
(pow. K raśn ik ) w  dalszym  ciągu 
jed n ak  b ra k u je  m asła , ja je k  oraz  
w ędlin . W praw dzie  co k ilk a  d n i 
p rzyw ożą w ęd lin y  z Z akrzów ka, 
a le  w  tak  og ran iczonej ilości, że po 
dw óch d n iach  ju ż  n ic  n ie  zo sta je  i

nauczycielstwo pow. lubartowskiego
\ pomogą przy powstawaniu 

spółdzielni produkcyjnych
N auczycie lstw o  p o w ia tu  lu b a r ­

to w sk iego  w  pe łn i docen ia  znacze­
n ie  spółdzielczości p ro d u k c y jn e j na 
w si. D la tego  też  w ie lu  n au czycie li 
b ie rze  u d z ia ł w  ak c ji u św ia d a m ia-

Koło LK w Sśdorkach
na cześć Międzynarodowego Dn a Kobiet

^  K oło  L ig i K o b ie t p rzy  G m in n ej 
Spółdz ie ln i w  S id o rk ach  (pow. 
B iała  Pod laska), p rag n ąc  uczcić M ię 
dzy n aro d o w y  D zień  K o b ie t p rz y ­
p a d a jąc y  w  d n iu  8 m arc a  zobow ią­
zało  się  do sk ła d an ia  każdego  m ie ­
siąca d ro b n y ch  oszczędności n a  k s ią  
żęczki PK O . Do tego  zobow iązan ia  
p rzy łączy li się  rów n ież  m ężczyźni

p ra cu jąc y  w  G m innej Spółdzieln i.
K oło L K  w  S id o rk ach  w zyw a do 

w spó łzaw o d n ictw a  w  oszczędzaniu  
w szy stk ie  k o b ie ty  p ra c u ją c e  w  
gm in n y ch  spó łd z ie ln iach  w  p o w ie­
cie b ia lsk im .

Z ofia W ieczorkow ska
^  k o re sp o n d en tk a  te ren o w a

Kr y t y ka  n o m o d n

Zorzqd Spółdzielni Pracy
Remontowo -  Konserwacyjnej w Lubartowie

nabrał się szczerze do pracy
Po  u k a za n iu  się  k ry ty czn eg o  a r ty ­

k u łu  o Spółdz ie ln i P ra c y  R em o n to ­
w o -  K o n serw acy jn e j w  L u b a r to ­
w ie  członkow ie zarząd u  d o k ła d a ją  
s ta ra ń , aby  p ra cę  w tym  zak ładz ie  
lep ie j zo rgan izow ać i uczynić ją  w y­
d a jn ie jszą . D zisiaj każdy  ro b o tn ik  
m a ' w yznaczoną p racę  na  n as tęp n y  
dzień i n ie  w id ać  ju ż  żeby k tó ry ś  i  
n ’ch w a łęsa ł się  bezczynnie  po u li­
cy ja k  to n ie raz  d aw n ie j się zd a-

a  d i o
N IE D Z IE LA ,  15 U I T F G O  1953 R.

P r o g r a m  I.
6.00 W ia d o m o ś c i ,  i .O* M uzyka ,  7.00 D z ien ­

niki  7.20 P r o g r a m ,  7.25 Muasyka, 7.55 K a ­
len d a rz  r a d i o w y ,  8.00 W ia d o m o ś c i  i p rze g l .  
p r a s o w y ,  8,10 M u zy k a ,  8.2S „ 5 :0  d l a  mio- 
d o ś c l* \  8.5$ „ F a l a  4«‘\  o. 10 M uzyka ,  9.55 
P n ś n l  r a d z i e c k i e ,  10.10 Za g a d k i  m u zy c z n o ,  
10 *0 Aud.  d ia  w o j s k a ,  11.18 And. t  c y k lu  
, ,Z h i s to r i i  r z e m io s ł  w  P o l s c e " ,  11.30 M uzy­
ka  fo rt . .  12.04 P r z e g l .  cz as o p i s m ,  12.15 P r z c r  
w a ,  14.00 P r o g r a m ,  14.05 Aud. dla w s i ,  15.15 
Melodie do  t a ń c a ,  15.45 W s z e c h n ic a  R a d i o ­
w a ,  16.00 D z ie n n ik ,  16.20 , ,Ś p i e w a m y  p ieśc i  
1 p io se n k i” , 16.40 Aud.- o k s ią ż c e  p i sa r z a  h V  
d u s k ie g o ,  17.30 „ D l a  k a ż d e g o  c o ś  m i ł e g o " ,
18.30 „ M ń w i  N o w a  H u l a " ,  18.40 Muz. t a ­
n e c zn a ,  19.30 Z a g a d k a  l i t e r a c k a ,  20.00 D z ien ­
n ik ,  20 15 F e l ie to n ,  20.30 W ia d .  s p o r t . ,  20.35 

on C a r l o s " ,  —  o p e ra  J .  V e rd le g o ,  23.05 
( w  p r z e r w i e  o p e ry )  O s t a tn i e  w ia d o m o ś c i .  

P r o g r a m  II.
5.55 — 6.05 P a t r z  p r o g r .  I, 6.05 M uz yk n,  

<5.55 P r o g r a m ,  7.00 W ia d o m o ś c i ,  7.05 K a le n ­
d a r z  r a d i o w y ,  7.10 M u z y k a ,  7.55 P r z e r w a ,

8 00 D r i e n r i k ,  8 20 M u jy k a ,  8.35 W s z e c h n i c a  
R a d i o w a ,  8.55 M u zy k a ,  9.2K „ W i e ś  t a ń c z y  i 
ś p i e w a " ,  9.40 And dla dzieci  w w ieku  
p r z e d s z k o ln y m ,  9.55 S k r z y n k a  o g ó lna  PR ,  
10.10 P o e z i e  i m u z y k a ,  10.40 „ K l im a t  p l a ­
n e t " ,  10.50 Rob, Zesp .  Ś w ie t l i c o w e  p r z e d  mi ­
k r o fo n e m ,  11.10 „ 5 : 0  dla m ło d o ś c i " ,  11.40 
S k r z y n k a  W s ze c h n ? c v  R a d io w e ! ,  12.04 P r z e ­
g l ąd  c z a s o p i s m ,  12.15 P o r a n e k  s y m f o n ic z n y ,
I.1 I> Aud.  l i t e r a c k a ,  13.30 K o n c e r t  o rk .  m an-  
dnHnis fń w ,  14,10 W a r s z a w s k i  ty g o d n ik  d ź w i ę ­
k o w y * ! ,  14.2*1 Ko n c e r t  ż y c z e ń * ) .  14.40 Konc. 
r o z r y w k o w y * ) ,  Aud. dla dz ie c i ,  16.00 T o  
p r z y n o s z ą  n o w e  „ P r o b l e m y " ,  16.15 „ Ś l u b o ­
w a n i e  m ł o d y c h "  — p leśń ,  16.20 K o n c e r t* ) ,  
16.4S M uzyka*) ,  17.00 W ia d o m o ś c i ,  17.15 K on­
c e r t  O rk .  R o z g ł .  P R .  17.55 C h w i l a  p o e / l l ,  
1K.00 „ T u r c a r e t "  — s z tu k a  I . e s a g e ‘a,  19.30 
Melodie t an e c z n e ,  20.00 K o n c e r t  ch o p in o w s k i ,
20.30 Na fali h u m o ru  i s a t y r y ,  21.00 D z ie n ­
nik,  21.15 F e l ie to n .  21.30 M uzyk a  t an . ,  22.00 
W ia d .  s p o r t o w e ,  22.30 W ia d o m o ś c i  s p o r t o ­
we*),  22.40 M uzyka ,  23.50 W ia d o m o ś c i .

rżało . R obo tn icy  u z n a li słuszność 
zarzu tów , zaw a rty ch  w  a r ty k u le  i 
s ta ra ją  się  ta k  p racow ać, aby zas łu ­
żyli n ie  n a  k ry ty k ę , a le  n a  p o ch ­
w ałę. (643)

•  C zesław  W iosek
k o re sp o n d en t te ren o w y

jące j, w y g ła sza jąc  n a  zeb ran iach  
g rom adzk ich  p o g ad an k i o k o rz y ­
ściach  p ły n ący ch  z zespołow ego go­
sp o d arstw a . D obrze rozum ie  te  za­
d an ia  zak ładow a o rg an izac ja  zw iąz­
kow a T ech n ik u m  R olniczego w  K i-  
jan a ch . Z rzeszone w  n ie j n a u cz y ­
cie lstw o  zobow iązało  się  pom óc w 
zo rag n izo w an iu  spó łdzie ln i p ro d u k ­
cy jn y ch  w  g rom adzie  Jaw id z , S p i­
czyn i w ezw ało  jed n ocześn ie  do 
w spó łzaw o d n ictw a  m iędzyszkolną  
o rg an izac ję  zw iązkow ą w  Spiczynie, 
k tó ra  p rz y ję ła  to  w ezw an ie , zobo­
w iązu jąc  się  pom óc zorgan izow ać 
spó łdzie ln ię  p ro d u k c y jn ą  w  Spiczy­
nie. (486)

J .  S o b ie ra j

*) Aud. tylko na lali 3(7 ra.

T o rfm is tr z e  p rzy stę p u ją
do wspćłzo wodnic! w a

T o rfm is trze  z P Z G S -u  w  R a­
dzyn iu  Ł ukow ie  i B iałe j P o d la ­
sk ie j, z eb ran i na  k o n fe re n c ji w 
R adzyn iu  rozu m ie jąc  zad an ia  wy 
tyczone p rzez  P rezesa  R ady  M i­
n is tró w  tow . B ie ru ta  w K a to w i­
cach  p o stan o w ili w ziąć udział we 
w spó łzaw odn ictw ie . Z obow iązali 
się  do te rm in o w eg o  w y k o n an ia  
m ies. p lan ó w  w ydobycia  to r ­
fu, do w y k o n an ia  p lan u  rocznego 
w  100 proc. do d n ia  20 s ie rp n ia
i ro zp ro w ad zen ia  re m an en tó w  
to rfu  do d n ia  31 paźd z ie rn ik a .

T o rfm is trze  z R adzynia, Ł u k o ­
w a i B iałe j P o d la sk ie j w zy w ają  
to rfm is trz ó w  w szy stk ich  kop a lń  
to rfu  w  w ojew ó d ztw ie  lu b e lsk im  
do w sp ó łzaw o d n ictw a . (484)

K azim ierz  R ogalsk i

Pracownicy GS w  Godowie
upomina ą się o regularna
tiosiarczanie prasy

P raco w n icy  G m in n ej Spółdzie ln i 
SC h w  G odow ie (pow. p u ław sk i) za­
p re n u m e ro w a li n a  I k w a r ta ł  b r. po­
w ażn ą  ilość czasopism  i gazet, a 
m . in . 30 egzem p la rzy  „T ry b u n y  
W olności", 8 — „N ow ych Dróg", 
20 — „ S z ta n d a ru  L u d u ‘\  10 — „T ry ­
b u n y  L u d u “. P raco w n icy  chętn ie  
p re n u m e ru ją  czasop ism a i gazety, 
a le  p ra g n ę lib y  o trzy m y w ać  je  reg u ­
la rn ie . T ym czasem  w  ro k u  u b ie­
głym  gaze ty  by ły  do ręczane  z k il­
k u d n io w y m  opóźnieniem . A gencja  
pocztow a w  C hodlu  p o w inna  k o n ­
tro lo w ać  p racę  listonoszy i czuw ać 
n ad  tym , aby  p ra sa  do ręczan a  była 
p rzez  n ich  codziennie. (485)

A. N.

p rzez n a s tęp n e  cz tery  d n i ty g o ­
dn ia  n ie m ożna tu  k u p ić  n a w e t d e - 
k a g ram a  k iełb asy . N ab ia łu  w ogó­
le n ie  m a  w  spó łdzie ln i, a  z arząd  
GS tłu m aczy  się, że przecież  n a  w si 
m ożna ku p ić  m asło , se r czy ja jk a . 
S tan o w isk o  tak ie  je s t  n iesłuszne, 
bo p rzecież  g m in n e  spó łdzie ln ie  
m a ją  w y raźn e  po lecen ie , a b y  p rz y j­
m ow ały  n ab ia ł, m ięso , tłuszcze  i  
in n e  a r ty k u ły  spożyw cze od gospo­
dyń  w ie jsk ich  i ab y  w  ten  sposób 
u ła tw ia ły  zao p a trzen ie  się  m ieszk a­
jące j tu  lu dnośc i rob o tn icze j i  in ­
te lig en c ji p ra cu jąc e j w  p o trzeb n e  
je j a r ty k u ły  spożyw cze. D latego 
Z arząd  G m innej S pó łdz ie ln i w  W il­
k o łaz ie  p o w in ien  n iezw łoczn ie  zo r­
ganizow ać p rzy jm o w an ie  p ro d u k ­
tów  spożyw czych z oko licznych  w si 
(428).

A n n a  K a rp

k o re sp o n d en t te ren o w y

Uroczysta akademia
w Lubartow ie

w 1 0  rocznicę powstania Z W M
Z arząd  P o w ia to w y  Z M P w  L u ­

b a rto w ie  zo rgan izow ał w  d n iu  8 
lu teg o  b r. -w sa li P rezy d iu m  PR N  
u ro c zy stą  ak ad em ię , pośw ięconą 10 
rocznicy  p o w stan ia  Z w iązku  W alk i > 
M łodych. R e fe ra t okolicznościow y 
w ygłosił tow . M a rian  A dam czyk , 
p rzew odniczący  Z arząd u  P o w ia to ­
w ego ZM P, k tó ry  zobrazow ał b o h a ­
te rsk ą  w a lk ę  m łodzieży pod p rze ­
w o d n ic tw em  ZWM . Z eb ra n i w zno­
sili o k rzyk i na  cześć nauczycie la  i 
w ychow aw cy m łodzieży  B olesław a 
B ie ru ta  i C horążego  św ia tow ego  o- 
bozu pokoju  to w arzysza  S ta lin a .

W części a r ty s ty c zn e j w y s tą p ił 
zespół p ieśn i przy  P o w ia to w y m  
Z arząd z ie  L igi K o b ie t z re p e r tu a ­
rem  p ieśn i i re cy tac ji, zw iązanych  
z 10 roczn icą  p o w stan ia  ZWM. (647)

H . R abo

k o re sp o n d en t te ren o w y

Odpowiadamy korespondentom i czytelnikom
Ob. T ad eu sz  P„ k o re sp o n d en t z 

B iałobrzegów  (pow. Ł uków ). Z W a­
szego zes taw ien ia  w yn ika , że ba rd zo  
często p u b lik u je m y  n a d es ła n e  przez 
W as a r ty k u ły , tak  że n ie  m ożecie na 
n as n a rzek ać . T e o sta tn ie , k tó ry ch  
n ie  zam ieściliśm y b ę d ą  jed n a k  
p raw d o p o d o b n ie  w y k o rz y stan e  w  
a r ty k u le  zb iorow ym . P ro sim y  o d a l­
sze lis ty .

K o resp o n d en t z K o ck a  (pow. Ł u ­
ków). P iszecie  o k o n su m e n ta ch  p rz y ­
noszących  ze sobą  w ód k ę  do gospo­
dy w  K ocku . P ro s im y  p odać  nam  
n azw isk a  ty ch  gości i d a ty  k iedy  
m ia ło  to  m iejsce. W ów czas będ z ie ­
m y  m og li z a jąć  się  tą  sp raw ą .

O b. A. R. Spiczyn (pow. L u b a r­
tów). P iszecie nam  o pom ocy m ło­
dzieży Z M P-ow sk iej w ak c ji k o n ­
tra k ta c j i  trzody  ch lew n e j. P ro s im y  
podać b a rd z ie j szczegółow e dane, 
w ów czas będziem y m ogli o p ub liko . 
w ać.

O b. W ładysław  F „  D ąb rn w a-B ó r.
S p ra w ą  n ied o c ieran ia  p ra sy  do  ro ­
b o tn ik ó w  ZBM zain te reso w aliśm y  
się  b liże j. In te rw e n c ję , o k tó rą  p ro ­
sicie  w sp raw ie  p o d an ia  dozorców  
L PZ B  oczyw iście podejm iem y, p ro ­
sim y ty lk o  o  n a p isan ie  n a m  o co 
chodzi w  ty m  p o d an iu . O d p isu jąc  
pow oła jc ie  się  n a  n u m e r  378/1.


